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504 Dr Jerzy  S tefan Langrud N r 10—

Dr J E R Z Y  -ST E FA N  LANGROD

SPR A W A  R E A K TY W A C JI SĄDOW NICTW A 
A D M IN ISTR A C Y JN EG O

Od ro k u  toczy Się n a  łam ach  polsk ich  czasopism  praw niczych  
in te re su jąca  d y sk u sja  dotycząca doniosłego zagadn ien ia re ak ty w a­
cji sądow nic tw a adm in istracy jnego , n ieczynnego od czasu w ojny  
i okupacji. B iorą w n ie j udzia ł w yb itn i znaw cy zagadn ien ia  '), ośw ie­
tla jąc  je z n a jró żn ie jszy ch  stron . W ynik iem  te j dyskusji je s t w ażna 
zapowiedź, m ająca  —  w ydaje  się —  cn a rak te r  oficja lny , że u rucho­
miona m a być — w  m iejsce N ajw yższego T ry b u n a łu  A d m in is tracy j­
nego p rzew idzianego  a rt. 73 k o n sty tu c ji i działa jącego  od r. 1922 
[ostatnio n a  podstaw ie  rozp z r. 1932, m ajacego w ciąż fo rm aln ie  cha­
ra k te r  p raw nie obow iązujący) —  Izba a d m .n is tr acy jna S ąde N a j­
wyższego 2). P on iew aż jednak , m im o u ly w u  szeregu  m iesięcy, speł- 
n ien ie  te j zapow iedzi m e nastąp .ło , p rzeto  można m niem ać, że sp ra ­
w a n ie  je s t jeszcze m im o w szystko ostateczn ie przesądzona i może 
w ciąż podlegać dyskusji. D latego rzecz jes t ak tu a ln a , a ze w zględu 
na sw e znaczenie d la  ca ło k sz ta łtu  naszego u s tro ju  państw ow ego n ie 
pow inna być zlekcew ażona.

1) W skazuję tu w  szczeg. na następujące g losy  w  dyskusji:
D r Marian Buszyński „Zagadnienia reform y są io w n ictw a  adm inistra­

cyjnego" w  W ojsk. Przegl. Prawn. N r 3 —  4/1045 i „O reform ę sądow m ctw a  
adm inistracyjnego" w Gaz. Admln. N r 1/1946

Prof. Dr W it Kionowiecki „Odbudowa sądownictwa, admln “ w  Gai 
Adrmn. N r 4 —  6 "6 .

Dr Emanuel Iserzon „Praworządność w  adm inistracji i kontrola lega l­
ności aktów  adm inistracyjnych" w  Gaz. Admin. N r 1 —  3/45.

Adw K azim ierz M amrot „Sądownictwo Admin. a  Rady Narodowe"  
w „Państw ie i Prawie" N r 1/46.

Dr B W alaw ski „Kom rola adm inistracji publicznej" w  „Radzie Narodo­
wej N r 23 — 24/45.

2) Por. „Z Sądu N ajw yższego" w  , D em okrat. Przeglądzie P raw niczym ' 
N r 5 —  6,46 za m aj —  czerw iec 1946 str. 65. „W Sadzie N ajw ., który —  jak 
wiadomo — dzieli się na Izbę C yw ilną I Karną, w najbliższym  czasie utw orzo­
na zostanie Izba A dm inistracyjna w  m iejsce Istniejącego do w oiny N alw yższe- 
go Trybunału Adminisl raeyjnego".
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Chodzi o sp ra w ę  n iezw y k łe j w agi, o w a ru n e k  a zarazem  k la ­
pę bezp ieczeństw a p raw o rząd n e  k i  państw ow aj. N ie będę p o w ta­
rza! bliższego uzasad n ien ia  tego tw ierd zen ia , gdyż w  ciągu 22 lal 
ostatn ich  pośw ięciłem  m u sporo w ysiłku  badaw czego, k tó ry  jest 
dostępny czyte ln ikow i polskie mus). O graniczę się ty lko  do s tw ie r­
dzenia, że chodzi tu  o szczytow ą fo rm ę kontro li a Im in is trac ji, k on ­
troli „z zew n ątrz", zarów no n iestronn iczej jak  bezstronnej, spraw o­
w anej p rzez sąd n iezaw isły  w  im ię ochrony p raw a  przedm iotow e­
go, a z in ic ja ty w y  strony , re a lizu jące j sw oje p raw o (czasem, w  p ew ­
nych u stro jach , n aw e t swój in teres). Dzięki te j koo rd y n acji zjaw isk 
U strojow ych sto sunek  o b y w ate la  do p ań s tw a  u sy tu o w an y  zostaje 
na innej, n iż p rzed tem , płaszczyźnie, co n a d a je  te j postaci kontro li 
nad ad m in is trac ją  szczególne znaczenie. P on iew aż —  jak  wiado- 
nio —  idea legalności p rzen ik n ę ła  w  dziedzinę a 1 m in istra  w ani a, 
przeszczepiona z s ą lu ,  p rzeto  w  ślad  za n ią  p e n e tru je  w sfe rę  ko n ­
tro li nad ad m in is trac ją  typow a d la  w y m iaru  spraw iedliw ości „figu­
ra p ra w n a"  spo ru  sądow ego: n ap rzec iw  jed co stk i p ry w a tn e j, in i­
c jatora te j postaci kon tro li, żalącej się na  w ad liw ą ak tyw ność adm i­
n istracji —• s ta je  odnośna osoba p ra w a  publicznego, jak gdyby 
przem ieniona z „w ładzy" w  stronę, gdyż poddana, n a  -równi ze 
skarżącym , pod w y m ia r spraw iedliw ości. K onflik t in teresów , p ry ­
w atnego z nub licznym , już  oceniony p rzez  ad m in is trac ję  w p o stę ­
pow aniu  ad m in is tracy jn y m , zosta je  ponow nie podd an y  zbadan iu  przez 
sędziego rep rezen tu jąceg o  rów nież —  jak  ad m in is trac ja  —  in teres  
publiczny, ale jak  gdyby  „w yższy", bo n ie ty lko  —  ja k  p rzed tem  — 
u jm ow any  n i e s t r o n n i c z o ,  ale nad to  jeszcze k i  i t r  ile  , /m y  
b e z s t r o n n i e .  N a tle  zasadniczej n ierów now agi w eb o lżący ch  
tu ta j w  g rę  in te re só w  pub licznych  i p ry w a tn y ch , —  po jaw ia  się 
pogodzona z m ą  l ó w n o w a g a  u p r a w n i e ń ,  ze w zględu na 
sy m etrię  ko respondu jących  w zajem n ie  ze sobą p ra w  i obow iazkow  
państw a i jednostk i; b ezstro n n y  a rb itra ż  sądu, o p arty  n a  ch a rak ­
te ry sty czn y m  „m y ślen iu  sędziego4*, s ta je  się  szczytow ą g w aran c ją

*) W skazuję w  szczeg  na następujące przyczynki:
— Zarys sądow nictw a adm inistracyjnego ze szczeg. uw zgl. sądown. admm  

w  Polsce 1925;
— Problem y sądow nictw a admin. 1928:
— Sprawa rozbudowy sąaow n. admin. w  Polsce (R efprat na II Zjazd praw ­

ników  polskich) w Them is Polskiej, 1929;
— Zakres w łaściw ości sądown. admin. w  Polsce i w e Francji (R eferat na

I Polski Kongres N auk A dm in ) w  księdze referatów  na Kongres, 1929,
— Kontrola adm inistracji —  Studia, 1929;
— Sądow nictw o admin. na Zachodzie (R eferat dla kom isji w niosków  U sta ­

w a ł a w przy Min. Spraw W ew n.) cykl artykułów  w  Gaz. Admin. 1930;
— Ziiusić czy rozbudowywać. N a  m arginesie reform y N . T. A., cykl arty­

kułów  w „Czasie", 1930;
— O isto tę  sądow nictw a admin Polem ika, w  Gaz. Admin 1932.



jOS Dr Jerzy Stefan Lni^giud N r 10—U

harm onii ty ch  in te r esów, podporządkow anych  n a  rów ni idei legał- 
ności. A d m in is trac ja  zachow ując w szystk ie  p re ro g a ty w y  p rzy zn a­
n e  je j d la  rea lizac ji in te re su  publicznego (dom niem anie prow izorycz­
nej ważności je j ak tów , ich p rzym usow a, sam o is taa  w ykonalność, 
rozk ład  ról o p a rty  n a  p rzerzucen iu  n a  jednostkę  ciężaru  „ak ty w ­
nego" dochodzenia p ra w a  w  sądzie, p rzy w ile j dzia łan ia  z u rzędu  
n aw e t w  sp raw ach  in icjow anych  p rzez  stronę , p re ro g a ty w y  n a­
w iązu jące  do tzw . „ teo rii nagłości" itd.), p rzes taw ia  z konieczności 
gros sw ej ak +vw ności n a  to r  stosow ania obow iązującego p raw a. 
Rów nocześnie o byw ate l o trzy m u je  po tężną b ro ń  dla u ję te j w  ram y 
procesow e obrony  p rzeciw  naruszen iom  p ra w a  przez w iadzę a za­
razem  s ta je  się m otorem  te j k o n tro li sądow ej, k tó rą  on  w yłącznie 
u rucham ia, a k tó ra  s ta je  się >—< ponad  jego roszczenie skargow e — 
w ażnym  źródłem  rea lizac ji przedm iotow ego po rządku  praw nego. 
W ten  w ięc sposób pow stać m a sta ły  p u n k t oparcia  d la  p raw o rząd ­
ności u s tro jo w ej, p rzek re śla jący  dow olność ad m in is trac ji. W  de­
m o k rac ji obyw ate l o d dzia ływ uje  k a r tk ą  w yborcza (a priori) na 
ustaw odaw stw o, a sk arg ą  sąd o w o -ad m in is tracy jn ą  (a posteriori) na 
ad m in is trac ję . P o rów naw cze s tu d iu m  h is to rii u s tro jo w ej państw  
ko n ty n en ta ln y ch  jasno  dowodzi, że p rzem ian a  adm in istrow an ia  czy­
sto techicznego w  p r a w n e ,  a co za ty m  idzie p o w stan ie  i ro z­
wój p r a w a  adm in istracy jn eg o  (a nie ty lko  sum y  oderw anych  
p rzep isów  dla adm in istru jących), pozosta ją  w  ścisłej zależności od 
stw orzen ia , rozm iaru , w łaściw ości o raz  bud o w y  o rg an izacy jn e j są ­
dów  k o n tro lu jący ch  ad m in is trac ję .

D latego jed n y m  z p ierw szych  ak tó w  o k u p an ta  n a  ziem iach pol­
skich było  zniesienie N. T. A. D latego też jed n ą  z p ierw szych  trosk  
odrodzonego p ra w n ic tw a  polskiego je s t jego u ruchom ien ie . Bo ro la  
sadow nic tw a adm in istracy jnego  w e w spółczesnej rzeczyw istości pol­
skim n ie  ty lko  n ie u leg a  zm niejszen iu  w  stosunku  do s tan u  z przed 
r  1939, a le  —  przeciw nie  —  w y d a tn ie  w zrasta . Im  w ięcej państw o 
p rze jaw ia  tendency j k u  socjalizacji życia zbiorow ego, im  w iększy 
je s t w zrost jego p e n e trac ji w  sfe rę  gospodarow ania, im pow ażn ie j­
sze osiągnięcia p rak ty czn e  w  zakresie  u n aro d o w ien ia  wzgl u sp o ­
łecznien ia p rzem ysłów  kluczow ych, w iększych i średnich , —  tym  
z n a tu ry  rzeczy rośn ie znaczenie kon tro li, a w  je j obręb ie  k on tro li 
sądow ej. Czyż trzeb a  po pracach  Jaw orsk iego  p rzy p o m in ać  k ap i­
ta ln e  tezy  B ry ce‘a, że skoro  d em o k rac ja  je s t is to tą  p rzeżyw anej 
p rzez nas epoki, to pam iętać  w ypada, iż is to tą  u stro jó w  d em o k ra­
tycznych  je s t kon tro la? I czyż po m o n u m en ta ln y m  p rzyk ładzie 
F ran c ji trzeb a  jeszcze w skazyw ać n a  to, jak ą  ro lę  g ra  sądow nictw o 
ad m in is tracy jn e  zarów no w  dziedzin ie k o n tro li poszczególnych 
spraw , ja k  pośredn :o w  sferze „pedagogicznej", o ddzia ływ ując  n a  
ad m in is tru jący ch , b u d u jąc  sw ym  tw órczym  orzecznictw em  nów y 
sty l m yślow y w  ad m in is tro w an iu 7 K ażdy dzień  zw łoki w urucho-
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nneniu  sądow nictw a adm in istracy jn eg o  m usi w y rządzić  p ań stw u  
niepow etow any i n ie  da jący  się  ocenić uszczerbek, p rzed e  w szyst­
kim  w zakresie  tego codziennego p leb iscy tu , k tó ry  ro zg ry w a się 
stale w  duszy  obvw atela , a k tó ry  w y raża  się w  w ęźle zau fan ia  l u t  
n ieufności, jak i łączy  go ze zbiorow ością, w  k tó re j żyje.

.Nie n a leży  p o m ijać  p rzy tem  m o m en tu  zachow ania w  sferze 
adm in istrow an ia  koniecznej elastyczności k o n tro ln e j w szędzie tam , 
gdzie m o m en ty  oportun izm u, w zg lędy  celow ości po litycznej („racja  
stanu"), p rz ek re ś la ją  .możliwość zastosow ania fo rm  k o n tro li sądo­
wej i p rzem aw ia ją  za zastosow aniem  in n y ch  postaci kon tro li. Bo 
sądow nictw o ad m in is tracy jn e  n ie  je s t przecież w yłączną fo rm ą 
kontro li p ra w n e j (nie m ów iąc ju ż  o k o n tro li po litycznej, a n a d ­
to —  poza k o n tro lą  „z zew n ątrz", >—i tak że  o licznych fo rm ach  ko n ­
troli „w ew n ę trzn e j" , in s tan cy jn e j czy też w try b ie  nadzoru). Bo 
poza ty m  re a lizu jem y  obecnie w  polskim  system ie ad m in is tracy j­
nym  in teresu jącą  p ró b ę  s tw orzen ia  now ej, dalszej fo rm y  k on tro li 

społecznej", poruczonej radom  naród  iw ym , M om ent ten  n ie  
p rzem aw ia w ięc b y n ajm n ie j sam  p rzez  się p rzeciw  zastosow aniu 
kontro li sądow o-adm in istracy jnej —  jako  zasady  —  w szędzie tam . 
gdzie n  i e w chodzą w  g rę  pow yższe czynnik i n a tu ry  po litycz­
nej, gdzie w ięc m am y do czyn ien ia  n ap raw d ę  z adm in istrow an iem , 
a n ie  z „rządzen iem ". P o w racam  do tego niżej.

S treszczając  sw e w yw ody  do m inim um , p rag n ę  pokró tce rozw a­
żyć kolejno  n a jw ażn ie jsze  p rob lem y  poruszane w to k u  obecnej d y ­
skusji nad  ty m  zagadnien iem  i za jąć stan o w :sko odnośnie n a jw aż­
n iejszych  spośród n ich ; są to p rob lem y  następ u jące :

a) sp raw a  organicznego zespolenia sądow nic tw a ad m in is tracy j­
nego z sądow nic tw em  pow szechnym  (w cielenie N. T  A. do
S. N. jako  izb y  ad m in is tracy jn e j);

b) sp raw a rozbudow y sądow nic tw a adm in istracy jnego  (utw o­
rzen ie  niższej in s tan c ji sądów  adm in istracy jnych);

c) sp ra w a  w y k o rzy stan ia  d la  celu  w skazanego pod b) is tn ie ją ­
cych  zespołów  w  łonie ad m in is trac ji (rad narodow ych);

d) sp raw a  u d z ia łu  czynn ika obyw atelsk iego  (ław ników ) w  są­
dach  ad m in is tracy jn y ch ;

e) sp raw a  p rzek azan ia  nadzoru  nad  sądow nic tw em  ad m in is tra ­
cy jn y m  M in istrow i S p raw ied liw ośc i (w m iejsce P rezesa  R a­
dy M inistrów );

f) sp ra w a  stw o rzen ia  f il tru  skargow ego w  postaci 2-stopnio- 
w ej budow y „p ro k u ra to ró w  in te re su  publicznego";

g) in n e  re fo rm y  o c h a rak te rze  k o m petency jnym , p ro ced u ra l­
n y m  d do tyczące rozszerzenia czynnej leg itym acji skargow ej.
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A d a)

P ro jek to w an e  skacow anie odrębności N. T. A. i  zespolenie go 
z S. N. n a  wTzór s tan u  istn ie jącego  w  Polsce d la  b zaboru  au s tr ia c ­
kiego p rzed  r. 1922, je s t re fo rm a tak  dalece w steczną w  sto sunku  do 
sy tu ac ji z la t 1922 — 1939, że należy stanow czo w ypow iedzieć się 
przeciw  tem u. W łaściw ie b ra k  pow ażniejszych a rg u m en tó w  p~ze- 
m aw iajacych  za tak im  postaw ien iem  sp raw y; zastępu je  je  m om ept 
czysto p rak tyczny : że lepiej zadow olić się czym ś pozy tyw nym , choćby 
m inim alnym , niż n ie  uzyskać niczego; że ta  re fo rm a d o jrza ła  do 
przeprow adzen ia , podczas g dy  u p ie ra a ie  się p rz y  p lan ie  m aksym al­
ny m  odw lecze ca łą  sp raw ę w  nieskończoność. A rg u m en ty  tego rzę­
du  n ie  są  p rzekonyw ujące . G ra  je s t  o s taw k ę  dużą; n ie chodzi tu 
o byle jak i problem , o rgan izacy jny , k tó rego  tak ie  czy in n a  ro zw ią­
zanie nie m iałoby  isto tnego  znaczenia. Idz ie  o jeden  z filarów  
pod trzym ujących  budow ę państw ow ą. P rzypom inam , że is tn ien ie  
sądów ad m in is tracy jn y ch  tra k tu je  się czasem  jako  d iffe ren tia  spe- 
cifioa ustro jów  p raw orządnych . S ądow nictw o  zaś to, aby było 
skuteczne i celowo zorganizow ane, m u s i  być o rgan izacy jn ie  o d ręb ­
ne. Leży to zarów no w  in te re sie  sam ego o rzeczn ic tw a sądow o ad­
m in istracy jnego , jak  i w  in te re sie  sądow nic tw a cyw ilnego: o b a
m usiałyby  ucierp ieć, jeżeli p ro jek to w an a  re fo rm a  dozna łaby  re a li­
zacji. Że n ie  je s t to  tw ie rd zen ie  dow olne, w y n ik a  jasno  z z znanej 
nam  p ra k ty k i porów naw czej i z dośw iadczeń  h isto ryczych  —  (na­
w e t w łasnych  sprzed r  1922). Pow ołać się  tu  m ożna n a  dyskusję , 
jak a  ex re  podobnych p ro jek tó w  z czasu po odzyskan iu  n iepod le­
głości w  r. 1918'1), (k tó re to p ro jek ty  n a  szczęście poszły do lam usa, 
poto, b y  odradzać się potem  co jak iś  czas0)), toczyła się w  Polsce; 
stw ierdzono i w tedy , że p ow ierzen ie  sędziem u pow szechnem u 
kztałconem u i m yślącem u cyw ilistycznie, sp raw ow an ia  sądow nic­
tw a  ad m in istracy jnego , m usi w pływ ać bardzo  u jem n ie  ta k  na 
w łasn y  zakres działan ia  sądow nictw a pow szechnego, jak  i n a  rea ln y  
efek t k o n tro li sądow o-adm in istraoy jnej. Sędzia cyw ilny  n astaw io ­
n y  je s t z n a tu ry  rzeczy n a  rozstrzy g an ie  sporów  m iędzy  jed n o st­
kam i, a co za ty m  idzie, n a  ocenę konflik tów  m iędzy  rów norzęd­
nym i in teresam i p ry w a tn y m i, w obec czego n a tra f ia  na  często n ie- 
pokonalne tru d n o śc i w  p rzes taw iem u  się na obcą m u płaszczyznę 
k o n flik tu  in te re só w  różnorodzajow ych, w łaściw ych dziedzinie

4) Por np. B olesław  B ielaw ski „Sądy admin. w  Polsce" w  Dz. Urzetu>- 
wym  Min Sprawiedl. N r. 1/1920, projekt Rady N aczelnej O rganizacyj z ie­
m iańskich z 10/11 1919 (cyt. u  Langroda „Zary3 sądown. admin “ 1925
str. 191.

B) Por. artykuty W M akowskiego w prasie codziennej 1929 oraz A nkie 
tę Stałej D elegacji Zrzeszeń prawn o reform ie konsr. (art. M ogilnlckiego
i K onica), 1929
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sporów ad m in istracy jnych . P onad to  dziedzina ta  w ym aga — 
prócz poszczególnego nastaw ien ia  (a w ięc i sw oistej rek ru tac ji 
personelu  sędziow skiego) —  jeszcze .specyficznych w iadom ości 
teo retycznych  i p rak tycznych , i tc w  tym  w iększym  stopniu, 
im bardziej usam odzie ln ia  się i ro z ra s ta  zakres ak tyw ności adm i­
n is trac ji o raz rośn ie p raw o  ad m in is tracy jn e . S ędzia ad m in is tra ­
cyjny m usi moc uporać  się z ty lu  i  ta k  sw oistym i trudnościam i, 
musi ta k  dalece um ieć w czuw ać s ię  w w aru n k i i trad y c je  adm i­
n is tro w an ia  (toto o rbe  obce sędziem u cyw ilnem u), m e w reszcie tak  
w ielkie i tak  su b te ln e  p re to rsk ie  zadania p raw o tw ó rcze  —  że o b a r­
czanie tym  w szystk im  sędziego cyw ilnego uniem ożliw iłoby  sp raw ­
ne w yw iązan ie  się z jego obow iązków  „n a tu ra ln y ch " , a rów n o ­
cześnie odbić się  m usiałoby  u jem nie  n a  jakości bezstro n n ej k o n ­
troli nad  ad m in is trac ją . N asrepu je  w  konsekw encji w łaśn ie  to, 
czego s ie  chce p raw dopodobn ie  un iknąć, k ied y  się p ro ie k tu ie  te  
re form ę: k o n tro la  sądow a n ad  ad m in is trac ją  d o sta je  się w  ręce 
czynnika niepow ołanego, k tó ry  m usi oddziaływ ać raczej ham ująco  
na je j spraw ność, g iy ż  nie zna tego „k lim an i", k tó ry  cechu je  ad­
m in istrow anie , a z k tó ry m  ju ż  się zapoznać m e jes t w  stan ie  dia 
b rak u  sposobności i czasu.

Mowi się jed n ak  czasem , że re fo rm a tego rodza ju  spow oduje 
pom niejszen ie kosztow , u jed n o licen ie  o rzecznic tw a o p arte  o jed ­
nolitość m yślen ia jeJno lilogo  k o rp u su  sędziów , skrócenie p rzew o­
du. W szystkie te  rzekom e za le ty  re fo rm y  są iluzją. Rzecz p rzed ­
staw ia  się w ięcz  p rzeciw n ie . K oszty  n a  sk u tek  te j re fo rm y  ro sn ą  
zarów no dla s tron , ja k  i d la  p ań stw a ; d la  ilu s trac ji p izy taczam  —  
spośród n ieskończonych dow o iów  n a  tę  tezę w  li te ra tu rz e  p rzed ­
m iotu  '—- jed en  głos an g ;elski, (a za tem  szczególnie m iaro d a jn y  na 
tle system u b ry ty jsk iego), d ru g i austriack i, p ierw szy  w spółczesny 
d ru g i sprzed 1 w o jn y  św ia to w e jc). Co do u jedno licen ia  orzecz-

«) R. M. Jackson „The M achinery of Justice in England" Cambridge 
1942 str. 291: „This Ist little publicly voiced criticism  of the tribunals that 
are regarded as virtually  law  eourts. The other special tribunals are freely  
criticised, particularly by law yers. Yet special tribunals havo very dcfinitb 
advanta.get>: 1 the lim y m ake provisions for deciding cases at very little  
cost to the parties... 2 . special tribunals m ay be more rapid in their pro  
ceedings... 3. Special tribunals can be staffed  by men possessing  experl 
knowledge in particular fields. The specialisation that ex ists am ong Higli 
Court judges could never extend to all the subjects covered be special tri­
bunals... 4. special tribunals can a v o :d the n g .d ity  of precedent that ofter 
hampers law courts... 5. Tre proceduro of the law  eourts is vevy  d ifficult 
for litigan ts in person. Special tribunals can adnpt a mnre infnr.nal method".

Prof. E. Bornatzik „M ittcilungcn zur A usarbeitung eines Gesetzesent- 
wurfes ueber die V erw altungsrechtssprechung...“ 1912, str. 2; „Eine U eber  
tragung der V erw altongsrechtsprechung an die ordentlichen Gerichte... wuer- 
de eine unabsehbare U m w aelzung der gerichtlichen O rganisation nach slch  
zlfchtn and erhebliche K osten verursa.chen. ganz abgeschen davon, la ss  die
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nictw a —  arg u m en t te n  tru d n o  -wziąć n a  serio  w  św ie tle  dośw iad­
czeń i m ożliw ości p rak ty czn y ch ') . R ów nież w zg ląd  n a  szybkość 
i elastyczność procesu p rzem aw ia  w  p e łn i przeciw  te j re fo rm ie , co 
n ie w ym aga bliższego dow odzenia; w łaśnie sp ó r sąd o w o -a im in u  
s tracy jn y , dostosow any  do D ostępow ania adm in istracy jn eg o  jako 
jego nadD udowa, zapew nia —  w razie  odpow iedniego rozw iązania 
m om entu  organ izacy jnego  —  m niejsze sk rępow anie , w iększą ła­
twość u w zg lęd n ian ia  w ym ag ań  chw ili, u p rzy stęp n ien ie  przew odu, 
uproszczenie foi m alności p roced u ra ln y ch . Poza ty m  w szędzie na 
kontynencie , a szczególnie we F ran c ji, o bserw u je  się w iększą „od­
w agę" (planowość, konsekw encję, in ic ja ty w ę  tw órczą i postępo­
wość) od rębnych  sądów  d la  ad m in is trac ji —  w  porów naniu  z sądow ­
n ictw em  cyw ilnym  —  w  operow aniu  m eskodyfikow anvm  praw em  
adm inistracyjnym *), w zględnie — odw ro tn ie  ■— du żą  dozę „ lękb -

tcchnische Ausbildung unseres R ichterstandes seine Verwendung im Verwal 
tungsdienst ohne laengere U ebergangszeit unm oeglich m acht";

W reszcie por. Langrod „Znosić czy rozbudować" 1929: „A rgum ent oszczęd­
nościow y nie uderza tu w cale w  sedno zagadnienia, skoro kw estia  oszczędno­
ści nie może i nie powinna istnieć przy budowie zrębów państw ow ości bo 
Dez sądow nictw a adm inistracyjnego nie ma praworządności tak, jak  bez 
armii nie ma pew ności granic, a  bez policji bezpieczeństw a w ewnętrznego; 
pierw szy z rzędu prezes N . T. A., Saw icki w ykazał juz dość dobitnie w  swe) 
pracy jeszcze w  r. 1920, iż austriacki Tryb. Admin. mniej obciążał budżet 
państw ow y, n iż złączone w  w iększości integraln ie z sądam i powszechnym i 
sądow nictw o adm inistracyjne w  Belgii".

7) Ibidem: „Ze w zględu na różny zakrea działania obu rodzajów sądów, 
problem jednostajności ich orzecznictw a nie może m ieć decydującego znacze­
nia. Gdyby naw et istotnie S. N . i N . T. A. aż tak  często dochodziły w  sw ych  
rozstrzygnięciach do rażących sprzeczności, to i ten w zgląd nie m ógłby prze­
w ażyć pow agi kontrargum entów,.. P raktyka zresztą  w skazuje, iż ilość ich 
była minimalna... Jeżeli przez 8 la t było aż „kilka" rozbieżności, to  nie może 
to w  niczym  przem awiać za koncepcją projektu. Jedyna istotna naprawdę 
sprzeczność w orzecznictw ie pow stała ex rc interpretacji art. 126 ust. 2 kon­
stytucji, a  inne nie m iały ogólnego i istotnego znaczenia. - M ożnaby nawet 
bronić zdania, że talka m ieiednohtość ma rów nież i sw oje dobre str'n v . jako  
bodziec postępu prawa D laczegóż np. nikt nie dąży do zniesienia N ajw . Są­
du w ojskow ego, mimo możliwych sprzeczności m iędzy jego orzecznictwem  
a orzecznictw em  Izby karnej S. N .? A że projektow any sposób rozw iązania  
spraw y nie jest szczęśliw y, św iadczy doskonale znany prawnikom  praktycz­
nym fakt, że poszczególne izby S. N  a naw et poszczególne kom plety sę­
d zio w sk ie  w  łonie jednej izby, w ydają dziesiątki razy najzupełniej sprzeczne 
ze sobą orzeczenia. T ylko w ięc odpowiedni dobór sędziów  i odpowiednio  
Ukształtowanie sądów  może rzecz naprawić..."

*) Por. G. Jćze w  „Revue du D roit public" 1943, str. 13: „Par la  force 
des choses, Ies tribunaux adm inistratif ont de plus larges pouvoirs d’apprć- 
tiation que les trlbunaux judiciaires appeleS a rćgler les confllts entre lnte' 
rćts prives...“, „Le role du juge adm inistratif est difflcllle. II suppose chez 
lui de 1’habilite, de la souplesse. Cette habilite, cette souplesse ont fa łt lff 
rćputation et le prestłge du Consall d’E tat franęais statuanc au contentieux...“ . 
Por. M. Hauriou „Procia de Dr. Constit." wyd 2, 1929, str. 236 „...Peut-etre
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wości“ sąduw  cy w iln y ch  w ich  za tkn ięciu  z oceną k o n flik tu  in te ­
resu  publicznego z in te re sam i p ry w a tn y m i.

W k o n k lu z ji w ypada się w ypow iedzieć za u trzy m an iem  o rg a ­
n izacy jnej i perso n aln e j odrębności N. T A. ty m  w ięcej, że p ro ­
jek to w an a re fo rm a grozi n ad to  p rzek reślen iem  ro z b u d iw y  in s tan ­
cyjnej sądow nic tw a ad m in is tracy jn eg o  (o czym m żej pod b) “), a za­
razem  godzić może w  is tn ien ie  sądów  ad m in is tracy jn y ch  spec ja l­
nych  (jak  np. is tn ie jące  2 -in stan cy jn e  sądow nictw o ubezpieczeń 
społecznych). Z resz tą  już sam  p ro je k t w sk azu je  n a  konieczność 
specja lizacji w  ob ręb ie  sądów  cyw ilnych , co s taw ia  p rak tyczność  
re fo rm y  pod znak iem  zapy tan ia , a s tw arza  sa m j p rzez się splo t 
now ych trudności p ro ced u ra ln y ch  i p e rso n aln y ch  M echaniczne 
rozszerzan ie in g e ren c ji sądów  cyw ilnych  n a  obcy im  zak res k on­
tro li ad m in is trac ji nie p row adzi w ięc do celu z żadnego p u n k tu  
w idzenia.

Ad b)
Podbudow anie N. T. A. n iższą in s tan c ją  sąd o w o -ad m in is tracy j­

ną n ie  ty lko odpow iada lite rze  a rt. 73 k o n sty tu c ji, ale —  jak  to 
zgodnie w ykazali w s z y s c y ,  b io rący  udzia ł w  dyskusji, jak a  się

Ie Conseil d’E tat. qui n ’a pas a fla ire a des lois codifiees peut se  m ojvoir  
avec plus de liberte autour des textes que la  Cour de Cassation...", „Le juge  
adm inistratif est m oins tlm ide que le juge civil en prósence de l’Adminl- 
etnation..." , „La juridictlon admimistrative se montre plus hardie que la  ju- 
diciaire...".

°) Por. Langrod „Znosić czy  rozDudowywać": Badania ostatnicn  lat
10-ciu, oparte na praktyce życia, w ykazały  słuszność stanow iska, opierającego  
6ię na przynajm niej 2 instancyjnej buaowie sądów admin. zgodnie z założe­
niem  konstytucji m arcowej na w zór sądow nictw a admin. w  b. dzielnicy pru­
skiej... Poniew aż nie posądzam y projektodawców', by w  łonie sądów  pow szech­
nych niższych instancyj zam ierzali tw orzyć identyczne sen aty  adm inistracyj­
ne, przeto w nosić się  musi, że w szyscy  stają  na tym  sam ym  stanow isnu  
1.. proponując w cielenie N . T. A. do S. N  przesądzają rozwój sądownictwa  
admin. w  Polsee w  kierunku jednostaneyjności. Z przyczyn przytoczonych na­
leży przed tym  najkatcgoryezaiej przestrzec i z wrócić uwagę, że po n y sl ten 
jest sprzeczny z konkretnym i projektam i ogółu fachow ców  i w yrządzić musi 
państwu nieobliczalne w skutkach szkody".

Por. zresztą uchwały kongresów  m iędzynarodowych w  tym  przedmiocie, 
a zw łaszcza np. I Zjazdu prawników państw  słowiańskich, odbytego w  B ia ti-  
siavie w  r 1933 pod przewodn. ś. p. prof. Kum anieckiego (pam iętnik Zjazdu 
po czesku, 1934) str. 133. „Sądownictwo adm inistracyjne, w ykonyw ane przez 
specjalne sąd> adm inistracyjne, winno być zachow ane na dotychczasow ych  
zasadach, które w  państw ach słow iańskich okazały się celowe... Kwestia  
zorganizow ania również i n iższych instancyj sądów  adminin oraz kw estia, 
czy obok pow szechnego tryb. admin. m ają być również zorganizow ane admi­
nistracyjne sądy „kauzalne" zależy w każdym  państw ie od rozmiaru i cha­
rakteru agend pow szechnego sądu adm inistracyjnego. O ile zostaną zorgani­
zowane n iższe sądy adm inistracyjne, jest w skazane by w  ich skład w cho­
dzili w  miarę możności fachowcy".
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na ten  te m a t u  n as  toczy ła10) i  nadal oDecnie toczy  ■—< je s t  podsta­
w ow ym  w aru n k iem  skuteczności i realności k o n tro li sądow o-adm i­
n is tracy jn e j. M om enty: zbliżenia sądu  do obyw atela , uw olnienia 
N. T. A. od n aw ału  spraw ham ującego spraw ność jego orzecznictw a, 
przysp ieszenia biegu sporu  try b u n a lsk ieg o  (trw ającego  p rzecię tn ie  
około 3 lata), zapew nien ia  sądow i bezpośredniego k o n tak tu  ze sfe­
ra m i p raw , k tó re  m a rozstrzygać t. zn. zapoznania go ze sto su n k a­
mi lokalnym i i p rzec iw staw ien ia  się o rzek an iu  ty lko  ,,od g ó ry “ , — 
p rzem aw ia ją  dostatecznie m ocno za w ielo instaoy jnośeią  sądow nic­
tw a ad m in istracy jnego . Jeżeli się chce stw orzyć w a ru n k i d la  rze­
czyw istej, a nie tylko pozornej k on tro li sądow o-adm im stracy jne j, 
m e m ożna poprzestać  n a  jed n ej in s tan c ji w stolicy, jak  tego jasne 
dow odzą p rzy k ład y  z naszej w łase j p ra k ty k i i z aośw iaaczeń  w  in ­
nych k ra jach , naśladu jących  w zór poaustriack i. D latego należy  sie, 
opow iedzieć za w y k o rzy stan iem  tej sposobności d la stw orzen ia  — 
ew. stopniow o —- p rzem yślanej budow y  2 -in stan cy jn y ch  sądów  
adm in istracy jnych

Ad c)
*

W ychodząc z pow yższych założeń jaKo zasady, au tor jeonegc 
z p ro jek tó w  re fo rm y , adw okat M am rot, p ro p o n u je  zuży tkow anie 
d la  celów  k o n tro li sąd o w o -ad m in is tracy jn e j (k tó rą  w  sw oim  ujęciu 
o d różn ia  w  tym  p ro jekc ie  od dotychczasow ego „ c z y s t e g o "  są­
dow nictw a adm in istracy jnego) is tn ie jące j s tru k tu ry  rad  n aro d o ­
w y ch  p rzed e  w szystk im  na szczeblu w ojew ódzkim . P odaje  d la  u za­
sad n ien ia  swego p ro jek tu  zarów no m om en ty  teo re tyczne , ja k  p ra k ­
tyczne. W śród p i e r w s z y c h ' —' pow ołu je  się n a  to, że w  u p ra w ­
n ien iach  K ontrolnych rad narodow ych  z zak resu  tzw „kontro li spo­
łecznej"  m ieszczą się w szelkie znam iona w łaściw ości sądow nictw a 
ad m in :s tracy jnego , a ponad to  m ożliwości oczyszczenia te j osta tn ie j 
z dom ieszek dotąd w  niej p rzy ję ty ch , a będących  n ie  do u trzy m a  
m a z p u n k tu  w idzenia ogolnej po lityk i p aństw a dem okratycznego 
(ograniczenie leg itym acji czynnej do skarg i ty lko do o ch rony  w ła­
snych  p raw  pudm -otow ych, w yłączen ie action is p o p u lań s , u ch y ­
lenie k on tro li odnośnie ak tów  sw obodnego uzania, w vłączenie czyn- 
niKa obyw atelsk iego  ze sk ładu  IM T .A., w yłączenie rey ision is in

lf )  Por np, W Swinarski „O w ojew. sądach admin.“ w  Gaz. Adenin, 
N r 47/24: J. Śliwiński ,,W spraw ie organizacji w ielostopniow ego sądow o  
adinin." w  Gaz. Admin. N r. 18/20. 22/25, 27, 28, 34/25. M W aikow ski „Roz­
budowa sądow n. admin. w  Polsce" w księdze referatów na I. Pol. Kongres 
N auk Admin. 1923, str. 391 i n J. Langrod „Sprawa rozbudowy sądown. 
admin. w Polsce" w Them is Polskiej 1929, T. Hilarow icz (tam że), str  204, 
A. Chmurski „Reforma N . T. A .“ 1934, T. N ow icki „Zagadnienie instancy  
w  sądow nictw ie admin “ 1937.
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facto i p raw a  m ery to ry czn ej oceny, u ch y len ie  p rzym usow ej w y ­
konalności w ydanych  orzeczeń itd.). N ie po lem izu jąc bvnajm nie; 
z w iększością ostatnio> w ym ienionych  postu la tów  re fo rm ato rsk ich  

odnośnie w łaściw ości i p ro ced u ry  sądów  a d m n is tra c y jn y c h , trzeba 
jednak  zauw ażyć, że p ro je k t M am rota  op iera jąc  się  na  k lasycznym  
podz.ale k o n tro li na zew n ętrzn ą  i w e w n ę trzn ą11), dokonyw uje  prze- 
skoku z d rug ie j do p ierw szej, o ile tw ierdz i (str. 32), że k on tro la  
W ykonyw ana przez rady  narodow e je s t „zewnętrzna** i d latego  po ­
jęciow o rów noznaczna z k o n tro lą  sądów  ad m in is tracy jn y ch ; w rze ­
czy sam ej je s t to k o n tro la  sui generis, będąca ciekaw ą p ió b ą  u zu ­
pełn ien ia  owego klasycznego schem atu  rodzajów  k o n tro li i m a ją ­
ca duże m ożliwości rozw ojow e, ale będąca w  ram ach  tego schem a­
tu  typow ym  p rzy k ład em  k o n tro li „wewnętrznej**, w  now ej postaci 
ale n iem niej n ie dzia ła jącej „z zewnątrz**. G u b i  s i ę  w  t e r  
s p o s ó b  n a j p o d s t a w o w s z a  c e c h a  c h a r a k t e ­
r y s t y c z n a  s ą d ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  W zo­
rem  p ru sk im  —  sam o ty lko  p o s t ę p o w a n i e  m iałoby  w yróż­
niać sądow nictw o ad m in is tracy jn e  od ko leg ia lnych  organów  w  ło­
nie adm in istracji, co m iałem  już  sposobność om ów ić w szechstronnie 
przed blisko 20 la ty 12); s ta ra łem  się w ted y  w ykazać, że sam o to 
p rocedura lne  k ry te riu m , bez p rzy zn an ia  sądow i adm in istracy jnem u  
,,pouvoir d u  juge'* tzn organizacyjnego  w yodrębn ien ia  jako  pod­
działu  w y m iaru  spraw iedliw ości, —  nie m oże teore tyczn ie  w  p e ł­
ni zadow olić, —  i do ty ch  w yw odów  odsyłam  czyteln ika . O ile cho­
dzi o m om enty  p r a k t y c z n e ,  tru d n o  n ie  do jrzeć  p rim a  facie, że

11) Por. Peretiatkowi.cz „Podstaw ow e pojęcia praw a admin.“ 1046 atr. 67
12) Por. Langrod „Problem y sądow nictw a admin." 1928 str. 30 „Sądow- 

aictwo adm inistracyjne w e w łaściw ym  jego rozumieniu teoretycznym  jest 
sądem, nie czym  Innym jak sądem, m aterialnie i form alnie przynależnym  dc 
władzy sądowej, a  nie do adm inistracji. , W zględy praktyczne, prócz ko­
nieczności teoretycznych, przem aw iają również —  w ydaje się nam —  za., nle- 
poprzestaniem na kryteriach w ym iaru spraw iedliw ości i procesu sądowego  
jako cechach charakteryzujących sądow nictwo adm inistracyjne, lecz obję­
ciem także tymi cechami ogółu tych atrybucyj, praw i obowiązków, które 
uważam y za  nieodłączną cechę „pouvoir du juge". Istotną cechą sądow nictw a  
admin., w yróżniającą je od innych środków kontroli prawnej admiin.straeji. 
jest mom ent kontroli zew nętrznej. U znanie sądow nictw a admin. za organ 
adm inistracji, choćby w yodrębniony sztucznie za pomocą ad hoc skonstruow a­
nej koncepcji podziału funkcji, unicestw ić m oże naszj-m zdaniem  całą w agę  
tego środka kontroli, redukując jego praktyczne znaczenie do minimum, ów  
moment kontroli zewnętrznej, kontroli sędziowskiej, m ieści się w  3-cim kry 
terium w yżej podkreślonym, a zapew niając bezstronność o_zecznictw a wbrew  
wszelkim tendencjom „esprit de corps" (ręka rękę m yje), czyni z orzecz 
nictwa sądów  admin. istotną, m aterialną... kontrolę adm inistrac ji, a w ięc sę ­
dziow ską kontrolę nad kontrolą hierarchiczną, o co nam przede w szystkim  
chodzi. C ytow aliśm y już . określenie Jaw orskiego różnicy m iędzy snoeobem  
m yślenia adm inistratora, a sposobem  myślenia. sędziego. Przypom inam y je nr 
tym  miejscu. U w ażam y je za praktycznie decydujące..."
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kontro la  sp raw o w an ia  przez ra d y  narodow e (działająca z u r z ę d u  
a n ie  ty lko n a  w niosek , w k racza jąca  n ie  ty lko  w  zakres zgodności 
z p raw em , ale także  po litycznej, społecznej i gospodarczej celowości; 
poch łan ia jąca rów nież nadzór n ad  sam orządem ; rozszerzona także 
na p rzedsięb io rstw a rządow e, spółdzieln ie itp. o raz o rg an y  w ym iaru  
spraw iedliw ości, poza zak resem  orzecznictw a sądów 13)) —  obraca  się 
na inftej zgc ła  płaszczyźnie, niż k o n tro la  sądów  ad m in is tracy jn y ch . 
S pełn ia  też zupełn ie  in n y  cel, n ie  zastępu jąc  b y n a jm n ie j te j o s ta t­
niej, ale u zu p e łn ia jąc  ją  w  sposób in te re su ją cy  i o ryg ina lny . Ta ko n ­
tro la  „społeczna" —  odnosząca się, jak  to  w y k aza ł Iserzon, do o g ó 1- 
n e j ty lk o  działa lności ad m in is trac ji, a m e do sp raw  k o n k r e t -  
n y c n, jak  k o n tro la  sąd o w o -ad m in is tracy jn a  —  w ym aga is to tn ie  
sprecyzow ania i rozpran iczen ia na  przyszłość w  stosunku  do kon tro li 
sąduw o -ad m in istracy jn e j, a le  m ieszanie ich, az do pochłonięcia d ru ­
giej p rzez p ierw szą, w y d a je  się n ieporozum ieniem . P raw d a , że tak ie  
postaw ienie  sp raw y  uprośc iłoby  m oże sp raw ę  u ru ch o m ien ia  niższych 
in stancy j sądow nic tw a adm in istracy jn eg o  p rz y  udziale  czynnika oby­
w atelskiego, a le  obaw iać się m ożna, że by łooy  tc  w y lan iem  dziecka 
z kąpielą

\ A d d)

W szystk ie op in ie  fachow ców  są zgodne co do pow ołan ia  czyn­
nika obyw atelskiego do ty ch  in stancy j sądow o-adm in istracy jnych . 
k tó re  m a ją  o rzekać m ery to ry czn ie  t. zn. do sądów  I in stancji. 
Rzecz b y ła  już daw no  p rzedm io tem  d y sk u sji p u b liczn e j14), toczą­
cej się u  nas bodaj od początków  bież. s tu lecia46). J e s t  to p o stu la t 
w całej pełn i słu szny  i zdrow y; w y k o rzy stan ie  do tego celu  in sty - 
fucyj rad narodow ych  jako  zespołów  pow ołu jących  ław ników  u ła ­
tw iłoby  zagadnien ie. R eform a ta p rzyn iesie  w  konsekw encji s ta łe  
pow iązanie p e rso n a ln e  k o n tro li sądow ej niższego szczebla z ko n ­
tro lą  „społeczną", zbliży  sądow nictw o ad m in is tracy jn e  do o byw a­
tela , d a jąc  m u znajom ość stosunków  lokalnych  i życia społecznego 
w te re n ie18) N ie należy  z nią zw lekać.

13 > Por. uchw ałę Prezydium  K. R N . z 25/6 1946 o uprawnieniach kon  
trolnych rad narodowych („D em okrat. P rzegląd  Prawu." N r. 8/46 str. 41; 
część II 2-a).

14) Por. np. J. Tram m er w  „A nkiecie o K onstytucji 17/3' 1924 str. 240 
1 J. Langrod „Zarys sądown. admin." 1925 str. 260 i nast.

lr') Por. np. Godzimir M ałachow ski „Czynnik ludow y w  sądow nictwu
i-dm in istracjjnym “ 1905 i Ućhwałę IV Zjazdu prawi ików i ekonom istów  pol- 
•kieh". „Zjazd uznaje potrzebę wprowadzenia w  szerszym  zakresie czvnnika  
ludowego do w spółdziałania w  sądow nictw ie adm inistracyjnym  razem  z urzed' 
alkam i-prawnikam i.

16) Por. w  tym  zw iązku Klonowlueki w  Gaz, Admin. ar. 4-6/46 str. 1SŁ
199.



N r 10— U R e a k ty w a c ja  sądow n adm in is tracy jnego 515

A d e)

P rzek azan ie  n ad zo ru  n ad  sądow nic tw em  ad m in is tracy jn y m  
m in istrow i sp raw ied liw ości je s t p ostu la tem , k tó rego  b ro n iłem  juz 
d aw n o i?V Ł ączy się z m m  po trzeba ogran iczen ia —  w  in te resie  n ie­
zaw isłości sądów  —  form  nadzoru  ad m in is tracy jn eg o 18). J e s t  to za- 
za d n itn ie  d rugop lanow e, ato li zarów no w zory  porów naw cze, jak  
dośw iadczenia w łasn e  i w zgląd  n a  „ sy m etrię  u s tro jo w ą '1' p rzem a­
w iają racze j za tak im  p ostaw ien iem  sp raw y . A to li trzeb a  w y raź­
nie podkreślić , że n ie  .p rzesądza ono w  n iczym  —  w b rew  stan o ­
w isku, jak ie  zd a je  się za jm ow ać Dr. B uszyński —- kw estii o rganicz­
nego w cie len ia  N. T  A. do S. N. M in iste r sp raw ied liw ości może 
sp raw ow ać nadzór n ad  N. T. A. jako  o rganem  w y m ia ru  sp raw ie­
dliw ości, bez n a ru szen ia  p rz ez  to  jego o d r ę b n o ś c i  o r g a  
n i z a c y j n e j .

A d f)

P o s tu la t s tw o rzen ia  f iltru  skargow ego je s t słuszny. S łużyło mii 
w prow adzenie w  r. 1932 p rzy m u su  adw okackiego p rzed  N. T A. 
na podstaw ie  dośw iadczeń o p a rty ch  n a  od rzucem u  tego p rzym usu  
przez u s taw ę  z r. 1922. s łuży ły  m u różne oółśrodki re fo rm ato rsk ie  
słuszne i n iesłu szne (w śród p ierw szy m  np. u tw o rzen ie  w  r. 193f 
na lat 5 Inw alidzkiego Sądu A dm m . p rz y  N. T. A ., w śród  d rugich  
np. p rzep is  a rt. 115 rozp. z r  1932 o ch a rak te rze  „ch w y tu "  p roce­
sowego, speku lu jącego  n a  n ied o p atrzen ie  skarżących , d la  jed n o ra ­
zowego odciążenia try b u n a łu  —  itd.). P rzec iążen ie  T ry b u n a łu , przy 
szczup łym  sk ładzie  osobow ym  sędziów , p rz y  żm u d n y m  o pracow y­
w aniu  przez n ich u zasad n ień  w yroków  (cieszących się dużym  au to ­
ry te tem ), p rz y  kosztow ności p rzew o d u  i n iezw racalności kosztów  
w y g ry w ającem u  \— jes t fak tem , k tó rem u  trzeb a  zaradzić koniecz­
nie. T aką próbą zarad zen ia  złu  je s t p ro je k t stw o rzen ia  dw ustopn io­
w ej in s ty tu c ji „p ro k u ra to ró w  in te re su  pub licznego" p rz y  N. T. A 
i w  w o jew ództw ach10). P ro je k t ten  w ychodzi ze słusznego założe­
nia, że „zasada nraw orzadności w  ad m m istrac ji publicznej w ym aga 
z jed n e j strony , aby w szelkie d ecy zje  ad m in is tracy jn e  b y ły  oparte  
na podstaw ie  p ra w n e j, a z d ru g ie j s tro n y  b y  każda decyzja  adm i­
n is tracy jn a  była podejm ow ana z  p u n k tu  w idzenia in te re su  publicz 
nego w duchu  p ań stw a  dem okra tycznego . D la zrealizow ania te j za­
sady  należy  m ożliw ie szybko pow ołać do życia c o n a j m n i e j  
N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  (bądź izbę ad m .n is tracy jn ą

17) Por. Lanerrod „Kontrola adm inistracji —  Studia” 1929, str. 234. 
lp) Ibidem str. 178 art. 43. Por tak że  Cilmurski op. cit. przyw iązu  

Jące do tego  zagadnienia duże znaczenie.
lu) P or „D sm okrat. P rzągl Praw niczy1 Nr. 8/46, f»tr. 36- -37
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przy  S. N.); rów nocześn ie p o s tu la t pow yższy  uzu p e łn ia  k o n k re t­
nym  pom ysłem  u tw o rzen ia  „prokuratorów *4, k tó rzy b y  m ieli do speł­
n ien ia następ u jące  zadan ia: 1) „ p ro k u ra to rz y 11 w ojew ódzcy p rz y j­
m ow ać bedą skarg i n a  decyzje w ładz ad  Tiinistracy jn y ch  i k iero  
w ać je  do N T. A., 2) p rz y  te j sposobności „p ro k u ra to rzy "  ci bedą 
m ieli p raw o  sp raw dzan ia , czy sk a rg a  n ad a je  się  do ro zp a try w an ia  
przed N. T. A. pod w zględem  p raw n y m , a w  w y p ad k u  negatyw - 
nym  będą m ieli p raw o  zw racać ją  z odpow iedn im  u n i ty w o w a -  
n iem 20), 3) n ad to  będzie im  p rzysług iw ało  p raw o  in terw en io w an ia  
u  odnośnej w ładzy, celem  sk łon ien ia  je j do zm iany  w zgl. cofnięcia 
decyzji zaskarżonej, w  raz ie  stw ierdzen ia , że decyzja  t i  n iew ą tp li­
w ie zasługu je ze w zglęaow  p raw n y ch  na uw zględnien ie '21), 4) „p ro ­
k u ra to r"  przy N. T. A. będzie m iał p raw o  analogiczne jak  2)--)

5) „p ro k u ra to r"  p rz y  N. T. A. bęzie m iał ponad to  p raw o  w strz y ­
m ania poszczególnych ska~g do  N. T. A., n aw e t n ad a jący ch  się do 
postępow ania  p rzed  T ryb u n a łem , jeżeli „w y ją tkow o  in te re s  pu 
b iiczny  p rzem aw ia  p rzeciw  tem u ro z p a try w a n iu "23)

O dnośnie ta k  sform ułowanych p o stu la tó w  należy  zauw ażyć co 
następu je :

1) cała ta  in s ty tu c ja  je s t p rze jęc iem  i p rzek sz ta łcen iem  znane, 
nam  ze w zorów  fran cu sk ich  ‘- 1) i p ru sk ich 2'’), a także z u staw o d aw ­
s tw a  polskiego26), in s ty tu c ji „rzecznika in te re su  publicznego". A to­
li „p ro k u ra to r in te re su  pub licznego" n ie  je s t juz  p om yślany  jako 
in s ty tu c ja  zw iązana ściśle z sądow nic tw em  ad m in is tracy jn y m  (pod 
w zlędem  o rgan izacy jnym ) skoro „p ro k u ra to rzy "  1-go stopn ia  („w o­
jew ódzcy") zapew ne zw iązani by by li z u rzęd am i w ojew ódzkim i 
P onad to  p ro jek to w an a  in s ty tu c ja  ogran iczona zostaje  co do w ła ­
ściwości do ro li seg reg ato ra  skargow ego, bez m ożliw ości pub licz­
nego w ypow iedzenia się na rozpraw ie , co je s t w  zgodzie z pra-

2°) „Będą oni odgryw ać tę rolę segregacyjną sk arg  do N . T. a . ,  która 
ma spełniać projektowana Izba sprawdzań w  Sądzie N ajw yższym " (m atyw j 
projektu).

21) „Prokuratorowie ci będą w ięc m ogli odgryw ać rolę jak gdyby su ­
m ienia dem okratycznego ad ninistracjl p iblicznej" (.motywy prejektu).

22) „Prokurator Interesu Publicznego przy N . T. A. w zgl. Izbie Adm ini­
stracyjnej S. N będzie m lal prawo w strzym ania skarg nadesłanych przea 
prokuratorów woj'ewódzkich, o ile jego zdaniem  m e będą się one nadawać 
ze w zględ rw ściśle praw rycb  do postępow ania przea N T. A. jako niedo­
puszczalne..."

23) „Te ostatn ie  wj-padkl są  rzadkie i pow inny być rzadkie, toteż oc
Prokuratora Int. Publ. przy N T. A. w ym agać się  będzie szczególnego umia 
ru 1 taktu w ocenianiu w zględów  Interes i publicznego, a  jego biuro pom ocni­
cze m usi być odpowiednio pod tym  w zględem  obsadzone" (m otywy projokt.u)

2-*) „Commissaire de gou vem am en t‘.'-przed Radą Stanu.
26) „Kornmissaer zur W ahm ehm ung des oeffentlicden Interesses".
2») R zecznik interesu publicznego przed Trybunałem  U bezpieczeń sjpc 

łec-znych w  Polsce.
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*vem, a  to  red u k u je  pow ażn ie  je j znaczen ie  p ro ceso w e i a u to ry te t 
Wobec ogółu . N ie b ęd ąc  pow iązanym i dość ściśle  z sądow nictw em , 
„p ro k u ra to rzy “ ci —  ro z p a tru jący  sp raw y  w  ciszy gab in e tu  i bez 
gw arancy j n iezaw isłego o rzek an ia  („p ro k u ra to r"  przy N. T, A. n ie 
m iałby  n aw e t obow iązku m otyw ow an ia  w strzy m an ia  p rzez  siebu  
skargi, p rz y ję te j p rzez „p ro k u ra to ra "  w ojew ódzkiego) —  n :e m o­
gą liczyć na  tę  pow agę, jak ą  w e F ran c ji otoczony je s t  rzecznik  in te ­
resu  publicznego w  R adzie S tanu ;

II) f il tr  skargow y w  „p ro k u ra tu ra ch  in te re su  publicznego" zo­
sta je  —  o ile chodzi o e lem en ty  czysto p ra w n e  —  zorgan izow any  
dw uszczeblow o, co w  konsekw encji m usi zarów no obniżyć pow agę 
„p ro k u ra to ró w " I stopnia, ja k  spow adaw ać n ie m iłą  p rzew łak ę  po ­
stępow ania w stępnego zw iązanego z oceną podstaw  n raw nych  rosz­
czenia skarżącego . T ym  sam ym : ro la  sądu  doznaje  „optycznego" 
pom niejszenia; sąd zostaje  jeszcze bardz ie j oddalony  od o byw a­
teli, skoro skargi n ie w pływ ałyby  już w p ro st do niego, i skoro od­
dziela ich od niego 2 -stopniow v filtr  ad m m istracy j ay, n iez ileżn ie  
do u p rzed n ie j in g eren cji 2 in s tan cy j ad m in is tracy jn y ch  p rzy  w y - 
d an .u  zaskarżonej decyzji; p rzek reśla  się w  n iem ałej m ierze rzeczy­
w iste znaczenie sądow nic tw a ad m in is tracy jn eg o  jako  bezstro n n ej 
kon tro li „z zew n ątrz"  a p a ra tu ry  ad m in is tracy jn e j, skoro p rzes ta je  
ono być „dom inus litis“ w  ty m  sensie, że n ie  m a ju ż  żadnego w p ły ­
w u n a  ocenę k ie ro w an y ch  do niego skarg ;

III) orzeczenia „p ro k u ra to ró w  in te re su  pub licznego" są bez­
ape lacy jn e  i ty m  sam ym  s tro n ę  pozbaw ia się do stęp u  do sądu, k tó ­
rem u  je j sp raw a podlega z u staw y ; ideow e znaczenie sądow nictw a 
adm in istracy jnego  jako  ja k  gdyby  s trza łk i reg u lu jące j ciśnienie 
w u stro jo w y m  ko tle  społecznym , byłoby ty m  pow ażnie n arażo n e  na  
szw ank;

IV) pom ysł p o ruczen ia  „p ro k u ra to ro m " I s topn ia p ra w a  in te r­
w eniow ania bezpośrednio  u  w ładzy, k tó ra  w yda ła  zaskarżoną d e­
cyzję, aby  w  ten  sposób u sp raw n ić  i p rzyśp ieszyć zasto sam in ie  
p rak tyczne p rzep isu  a r t. 90 ust. 2 p ra w a  o postępow an iu  adm in i­
s tracy jn y m , w y d a je  się szczęśliw y i w ym aga zapam ię tan ia ; atoli 
n iew yposaźenie tego p ra w a  in te rw e n c ji w  żadną  sankcję  wobec 
w ładzy, zaw iesza je  n ie jako  w p o w ie trzu  i w  p ra k ty c e  n araz ić  m o­
że stronę znow u na zw łokę zw łaszcza, g dybv  zam ierzona in s ty tu c ja  
nie cieszyła się w  obręb ie m ecnan izm u  ad m m istracy j leg a  n a leży ­
tym  au to ry te tem ;

V) poruczen ie „p ro k u ra to ro w i"  p rzy  N. T. A. p ra w a  —  chociaż 
tylko w y jątkow ego  —  w strzy m an ia  sk arg  w  opraciu  o w łasną tylko 
ocenę in te re su  puolicznego, p rzestaw ia  całe zagad nienie ko itro li 
sąd u w o -ad m in is tracy jn e j n a  to r  m u to to  o rb e  obcy, p rzek reśla jąc  
niejako  rac ję  jego is tn ien ia . P rzypom inam , o czym  była już m owa 
na w stęp ie  ty ch  ro zw ażań : k o n tro la  sąd o w o -ad m in is tracy jn a  n ie
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je s t jed y n ą  po stac ią  kon tro li „z zew n ą trz11, p rzeciw n ie , m ogą byc 
kategorie  sp raw , w k tó ry ch  ona p o w i n n a  a p r io r i u lec zah a­
m ow aniu27). To osta tn ie  leży n ie  ty lko  w  in te re sie  rząd zen ia  p a f -  
stw em , a le  tak że  —  w b rew  rozpow szechnionem u m n iem an iu  — 
w in te resie  sam ego sądow nictw a, m ając  n a  sp raw o w an ą  przezeń 
k o n tro lę  w p ły w  dodatn i. Chodzi tu  o dom eny  ak tyw ności p ań stw o ­
w ej, k tó re  n ie ze w zględów  teo re ty czn y ch , a le  czysto  opo rtu n i- 
stycznych , m uszą być w yłączone spod w łaściw ości k o n tro ln e j są­
dów ad m in is tracy jn y ch , pow szechnej w  zasadzie d la  całego p raw a  
ad m in is tracy jn eg o ; ak ty  tak ie  n ie  u ch y la ją  się b y n a jm n ie j w  u s tro ­
ju  p raw o rząd n y m  od w s z e l k i e j  k o n tro li (wszczeg. kon tro li 
politycznej czy ,,społecznej“), ale k o n tro la  sądow o-adm in istracy jna  
nie n ad a je  się do tego celu z całego sze regu  p rzy czy n  p rak tycznych  
(odm ienności m entalności po litycznej w  sferze rządzen ia od m en ta l­
ności p ra w n e j w  sferze  ad m in is tro w an ia ; b ra k  w  ty m  przedm iocie 
sta ły ch  reg u ł czy też  w  ogóle jak ich k o lw iek  u ch w y tn y ch  m ie rn i­
ków i co za ty m  idzie n iepokonalna tru d n o ść  reg u lo w an ia  m eri­
tu m  tak ie j m aterii p rzez  sąd; te n d e n c je  p ra k ty k i u stro jo w ej po ­
w ierzen ia k o n tro li rządzen ia  raczej p rzed staw ic ie ls tw u  ludności niż 
b ezstro n n em u  i n ieodpow iedzia lnem u sądow i; n iechęć zarów no rz ą ­
dzących. ja k  i sam ego sadow nic tw a p rzed  in g ero w an iem  w sferę  
obcą toto o rb e  n a tu ra ln e m u  zakresow i dz ia łan ia  sądu; nieodpo- 
w iedniość p o ru czen ia  jednostce  in ic ja ty w y  k o n tro ln e j w  ty m  za­
kresie ; re k ru ta c ja  sędziów  n ieobeznanych  bezpośrednio z rządze­
niem  itd .). Im  bardziej sfe ra  ty ch  w yłączeń  je s t sp recyzow ana i im 
w ięcej ich  zasięg w y czerp u je  dom pnę rządzen ia , odgran iczając  ją  
od ad m in is tro w an ia , »—< ty m  m niejsza „ lęk liw ość“ sądów  w  sp ra ­
w ow aniu  k o n tro li i ty m  słabsze ten d en c je  d o k try n y  i p rak ty k i od 
w yłączania spod kontroli sądów  ad m in is tracy jn y ch  ca łych  zespo­
łów po jęciow ych  ad m in is tro w an ia  ja k  np  zak resu  sw obodnego 
u zn an ia28). J a k  to już bow iem  w  k o ń cu  ub. w iek u  sk onsta tow ał 
L afe rrie re , kory feusz  francusk iego  p ra w a  ad m in is tracy jn eg o : jak  
długo rząd  m a pow ody  obaw ian ia  się, że jago o p erac je  n ieadm in i-

27) Por. Hnuriou op cit 2: „...II a bien un pouvoir gcuvernam ental 
jistinct du pouvoir adm inistratif et cette distinction se ram óne a une inde- 
pendence veritablem ent constitutionnnelle du gouvernem ent v ls S8-vis de la 
juridiction adimlnistrative; lei gnuzernem ent au seas juridique du m ot est un 
aspecl mouveau du pouvoir exócutif qui se m efie  des juridictions ad.ninistra- 
tives tandis qu’au com m encem ent du XIX-m e siesle il ne se  m efiait que des 
juridictions du troit comm un...“ ; P o i. fian cu sk ą  teorie „aktów  rządowych"  
ap. w  ujęciu D uez’a Les actes de gouvernem ent“ 1935 i cyt. tam  literaturę

2») Haurfou op, cit. t. III, str. 108: Da theorie de l ’acte de g-ouvernement 
est necessaire et bienfaisante... Du m om ent que —  pour certaine listę  
d’actes -— le gouvernem ent a l’assurance de ne plus se voir dicuter au eon- 
tentieux, il peut sans lnconvenient abandcane- a l’exam en contentieux tous 
les au tres actes quelque dicretionnaires qu’ils  paraisseat au prem ier abord..."
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stracy jn e , bo rządow e p a r  excellence, u legną pochłonięciu  p rzez 
Praw o ad m in is tracy jn e  i będą pod kątem  w idzenia p raw a  adm in i­
stracy jnego  k o tro low ane p rzez b ezstro n n e  sądy, —  tak  długo m a 
on n a tu ra ln ą  ten d en c ję  do w p ływ an ia  n a  ustaw odaw stw o w  k ie ru n ­
ku ogran iczen ia  k o n tro li sądow ej ty lko  do zw iązanego u zn an ia  
i ta k  d ługo  sądy  m uszą co 'krok obaw iać się, że o rzeczn ictw em  
sw ym  zah am u ją  fu n k c je  rządzen ia . D latego też każda k o n stru k c ja  
oczyszczająca ad m in is tro w an ie  z operacy j m  i w zasadzie obcych 
a Drzez to pozw ala jąca  na  stopn iow e z a a ik m ie  niekd itra lo  vanej 
arb itra ln o śc i a d m i n i s t r a  c y j n e j ,  m a doniosły w p ływ  na 
postęp p ra w a  ad m in istracy jnego .

A zatem  o .ile  chodzi o f i l tr  skargow y, czysto p r a w n y ' — 
to należy  on z n a tu ry  rzeczy  do sam ego sądow nic tw a; o ile chód?’
0 f i l tr  o p o r t u n i  s t y c z n y ,  n aw iązu jący  do siły  w yższej 
podyk tow anej „ rac ją  s tan u "  —  to należy  on z n a tu ry  rzeczy dc 
u s t a w o d a w c y .  W p ierw szy m  k ie ru n k u  trzeba pójść w zo­
rem  cyw ilnej m ag is tra tu ry  naczelnej w  sądow nitw ie  pow szechnym
1 rozbudow ując  odpow iednio  p rzep isy  a i t .  a rt. 60 —  64, 67 —  69 
rozp. z r. 1932 o N. T. A. dać  sądom  ad m in is tracy jn y m  do ręki 
sku teczną b -oń  w  zw alczan iu  p ie .iiac tw a, szykan  i n ierozum u 
w d rug im  zaś k ie ru n k u  trzeb a  pozostaw ić u s t a w o d a w c y  spre­
cyzow anie w  osnow ie reg u ły  k o m p eten cy jn e j obu rodzajów  aktów , 
o k tó ry ch  m ow a, pozostaw ia jąc  bliższe ich o b jaśn ien ia  ju d y k a tu - 
rze T ry b u n a łu  K om petency jnego  (bez is tn ien ia  k to rego  cała bu d o ­
w a u s tro jo w a  tra c i n a tu ra ln eg o  re g u la to ra  sporów  o w łaściw ość2”). 
O dpow iednie leg islacy jne  rozg ran iczen ie  ty ch  pojęć, o p arte  n a  sy­
stem ie en u m erac ji n eg a ty w n ej (zgodnie z tezą, że dom niem anie in 
dubio p rzem aw ia zaw sze za adm in istro w an iem , a n  o za rząd ze­
niem ), p rzy czy n i s ię  do pew ności p ra w n e j, u ła tw i o rien tac ję  o by­
w atela , da mu poczucie stałości i zau fan ia  do w ładzy, a rów nocześ­
nie n ie za h am u je  w żadnym  punkcie  ak tyw ności rządzących . T w o­
rzen ie  i rozbudow an ie  w  Polsce „k o n tro li spo łecznej" pow in n y  ten  
proces ty lko  u ła tw iać .

W  ten  sposób p ro jek t, o k tó ry m  tu  m ow a, może, po odpow ied­
nich  k o re k tu rach  z p u n k tu  w idzen ia  czysto fachow ego, ostać się 
o ty le  co do is to ty  rzeczy: n a jp ie rw , jeżeli (się oddzieli p o s tu la ty  
odnośnie u ru ch o m ien ia  sądow nic tw a adm in istracy jn eg o  od p o stu ­
latów  tw orzen ia  „p ro k u ra tu r" , gdyż pow iązanie tych  dw óch tez 
w ęzłem  w spółzależności w zajem nej grozić m oże un icestw ien iem  
obu. następn ie , jeżeli się pow oła do życia in s ty tu c ję  „rzecznika in ­
te re su  publicznego" z o rz y z la n ie m  m u jego a try b u cy j n a tu ra ln y ch , 
znanych  z dośw iadczeń  porów naw czych , a u zupe łn ionych  pew ny-

2») Por. Langrod „Sprawa Tryb. Kompet." w N r 6/46 Sląsko-aąbr. 
Przegl. Administr.
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mi sugestiam i tego  ipro jek tu  (in terew enoje  u  w ład z  adm in. d la  co­
fan ia  decyzyj w zgl. n ad to  m oże i dla w y k o n an ia  w yrokow  try b u ­
nalsk ich); w reszcie jeżeli się n a  jego tle  dokona u s t a w o w e g o  
sprecyzow ania k a teg o ry j aktów  w yłączonych  s p o i  k o n tro li sądo- 
w o -ad m in is tracy jn e j.

Ad g)

W chodzi tu  w  grę m u ltu m  zagadnień  szczegółowych, kom pe­
ten cy jn y ch  i pi o ceJu ra ln y ch , zak tua lizow anych  uw agam i pro i 
K lonow ieckiego i D ra  B uszyńskiego. M ow a tu ła j p rzed e  w szystk im  
o tak ich  zagadn ien iach , ja k  np.- 1) p rz y zn an ie  N. T. A p ra w a  
w strzy m an ia  w y k o n an ia  zask arżan y ch  decyzy j (na w zór s tan u  
stw orzonego u s taw ą  z r. 1922), 2) p rzy zn an ie  N. T. A p ra w a  orze­
kan ia  tak że  u l t ra  p e tita  p a r tiu m  (na w zór a r t. 434 kpc.), 3) p rz y ­
znan ie  N T  A. częściowo tak że  w łaściw ości rew izy jn e j (na wzór 
a rt. 439 kpc.), 4) zadecydow ania, czy spór try b u n a lsk i pozostać m a 
„n astęp n y 1' (con ten tieux  es post) w  sensie „nadoudow y" nad 2-in- 
s tan cy jn y m  tokiem  postępow ania  ad m in is tracy jn y m , czy tez m oże 
być także sporem  „a p rio ri"  (zw łaszcza w  zw iązku z u ruchom ieniem  
sądów  adm in. I instancji), 5) poddanie pod w łaściw ość sądow nictw a 
adm in istracy jn eg o  so raw  z dziedziny  odpow iedzia lności służbow ej,
6) zagadn ;enie revisionis in  facto tp raw a u s ta lan ia  s tan u  faKtyczne- 
go i p rzep ro w ad zen ia  dow odów , zw łaszcza w  zw iązku z u ru ch o m ie­
niem  sądów  adm in. I instancji), 7) sp raw a  u re g u lc w a n ;a w łaśc i­
wości sądow nic tw a ad m in is tracy jn eg o  w  oparciu  o m etode klauzuli 
g en era ln e j (i jak ie j m ianow icie k lauzuli), czy też w  oparciu  o m e­
todę en u m eracy jn ą  lub  o kom binację  obu  m etod; szczególnie 
w zw iązku z u tw o rzen iem  sądów  adm in. I inst. trzebaby rozw ażyć, 
czy zastosow ać m etodę en u m crac ji pozy tyw nej w I inst. a k lau zu l' 
g en era ln e j w II inst., o raz czy i w  jak im  zakresie  uzupełn ić  o b i e  
m etodą en u m erac ji n eg a ty w n ej dla „ak tów  rządow ych".

W szystkie te  z a g a in ie n ia  doczekały  się już  rozw iązań  w  p ro ­
jek tach  o rgan izac ji i postęoow ania po lsk ich  sądów  a d n in . K o m sji 
w niosków  ustaw odaw czych  p rzy  M. S. W ew n. z r. 1930 i piszącego 
te  słow a w  r. 1929, —  oraz  w  p raw ie  o sądach ubezpieczeń  spo 
łecznych  z r. 1939. L ite ra tu ra  w  ty m  przedm iocie je s t bogata. M o­
żem y na te j podstaw ie  i w  o p arc iu  o 1-7 la t dośw iadczeń w łasnych  
(1922 —  1939) is tn ien ia  polskiego N. T. A., o raz  o 31 la t takichże do­
św iadczeń odnośnie p o prusk ich  sądów  ad m in is tracy j aych na zie­
m iach polskich  w okresie  1918 — 1939. w y b rać  tak ie  rozw iązania , 
k tó re  n a jlep ie j odpow iedzą lin iom  ro z w o jo w y n  i te n d e a c jo n  n a­
szej ad m in is trac ji. W in te resie  zw ięzłości pozostaw iam  om ów ienie 
tych poszczególnych zagadn ień  n a  później
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NOWA K O N STY TU CJA  FR A N C JI

1. Konstytucja, przedwojenna.

O statn ia  k o n sty tu c ja  francuska była, ja k  w iadom o, dziełem  przy- 
Dadku. Z grom adzenie N arodow e, w y b ran e  w  końcu w ojny francusko- 
p rusk ie j, po zaw ieszeniu brom , sk ładało  się w sw ojej większości 
z m o n a r c h i s t ó w .  M onarchiści jed n ak  podzieleni byli na  trzy  
o b o zy  1) legitym iści (zw olennicy B urbonów ), 2) orlean iśc i (zw olen­
nicy d y n astii O rleańsk iei w  1830 r.l i 3) bonaDartyści.. N ajliczn ie jsi 
byli leg itym iści i orlean iści. Pogodzili się w  końcu  n a  te j zasadzie, że 
kró lem  francuskim  będzie hr. C h a m b o r d ,  osta tn i potom ek B u r­
bonów, k tó ry  by ł człow iekiem  starszym  i bezdzietnym . Istn iało  więc 
w szelkie praw dopodobieństw o, że po jego śm ierci p rzy jd z ie  w sposób 
legalny  do w ładzy  d y n as tia  orleańska.

H r C h a m b o r d  jed n ak  ośw iadczył, że n ie u zn a je  sz tandaru  
tró jkolorow ego i może w rócić do F ran c ji ty lko  pod sz tan aarem  b ia ­
łym , h istorycznym  sztandarem  Burbonów , N a to nie m ogli się zgodzić, 
an i repub likan ie , ani orleaniści. W  rezu ltacie  m onarch ia  okazała sic 
na razie  niem ożliw a. W  1875 r. przeszedł w iększością jednego głosu 
w niosek posła W  a 1 1 o n a, k tó ry  b rzm iał: „P rezy d en t R epublik i 
je s t w y b ie ran y  w iększością abso lu tną  głosów  S en atu  i Izby poselskiej, 
połączonych w  Z grom adzenie N arodow e". N a za rzu t w ielu  m onarch i­
stów , że tw orzy  on w  ten  sposób repub likę , W a 1 1 o n odpow iedział. 
W cale nie tw orzę repub lik i. O rgan izu ję  ty lk c  obecne prow izorium .

P row izorium  to trw a ło  65 lat. K o n sty tu c ja  z 1875r. okazała się 
n a jtrw a lszą  ze w szystk ich  k o n sty tu c ji francuskich . N astępne bow iem  
w ybory  do p a rlam en tu  p rzyn iosły  w iększość repub likańską , k tó ra  sy­
s tem  prow izoryczny  zm ieniła n a  system  trw a ły

Nie m niej jed n ak  okoliczność, że rep u b lik ań sk a  k o n sty tu c ja  fran ­
cuska została uchw alona przez m onarchistów , w ycisnęła sw oje p iętnc 
na cha rak te rze  i treści tej ko n sty tu c ji. A utorzy je j dążyli do nadan ia  
m ożliw ie m ocnego stanow iska głow ie państw a . N adali w iec p^ezy-
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dentow i n ie  ty lko  praw o „v e ta“ ustaw odaw czego, ale także —  niespo­
ty k an e  w  ów czesnych repub likach  —  praw o rozw iązania izby posel­
sk iej (za zgodą Senatu). S en a t m iał być tą  g łów ną osto ją P rezyden ta . 
S k ładał się z delegatów  ciał sam orządow ych, p rzy  czym  Każda gm ina 
w ysy łała  jednego delega ta  bez w zględu na sw ą w ielkość (G rand Con- 
seil de com m unes). W  ten  sposób P a ry ż  m iał jednego delegata i m ała 
gm ina w iejska także jednego delegata. A utorom  k o n sty tu c ji chodziło 
o przew agę k o nserw atyw nych  gm in w iejsk ich  w Senacie.

E w olucja jed n ak  k o nsty tuc jonalizm u  francusk iego  poszła w  k ie­
ru n k u  zupełn ie  odm iennym , aniżeli przypuszczali au to rzy  tej konsty ­
tucji. P rzede  w szystk im  zarów no Izba poselska, jak  S enat, w  n ied łu ­
gim  czasie uzyskały  w iększość repub likańską . A następn ie  dośw iad­
czenie w ykazało , że fak tyczna w ładza P rezy d en ta  francuskiego  jest 
bardzo słaba z pow odu w prow adzonej przez au to rów  k o n sty tu c ji — 
za w zorem  angielskim  —  odpow iedzialności p o l i t y c z n e j  m in i­
strów  przed parlam en tem . In s ty tu c ja  „,rządów  gab inetow ych" we 
F ran c ji uczyniła  fak tyczną w ładzę P rezy d en ta  ta k  n ikłą, że jeden  
z p rezyden tów  francusk ich  C a s i m i r  P e r i e r  zrezygnow ał 
w  1895 roku  i w  orędziu do narodu  ośw iadczył, że jedynym  p raw em  
P rezy d en ta  francuskiego  je s t p raw o do przew odniczenia n a  u roczy­
stościach narodow ych. A w  1924 r. Izba poselska w e F ran c ji zm usiła 
do rezygnacji P rezy d en ta  M i l l e r a n d  a w  ten  sposób, że uchw a­
la ła  v o tum  nieufności każdem u rządow i m ianow anem u przez tego 
P rezyden ta .

System  „rządów  gab inetow ych" funkcjonow ał w e F ran c ji b a r­
dzo n ienorm aln ie . G łów ną p rzyczyną była w ielka ilość p artii, k tóre 
tru d n o  było zaspokoić. Poza ty m  g ab in e t w e F ran c ji by ł daleko b a r­
dziej zależny od p arlam en tu , aniżeli w  A nglii. W  A nglii bow iem  ga­
b in e t może zaw sze przedłożyć kró low i w niosek  o rozw iązanie Izby 
gm in. W e F ran c ji rozw iązanie przez P rezy d en ta  w ym agało  zgody Se­
n a tu , a ta  zgoda b y ła  m ało praw dopodobna. B yły  P rezy d en t D o u- 
m  e r  g u  e w sw oim  „D iscours a la  nation  franęa ise"  z 1934 r. pod­
k reśla ł w y raźn ie  n iebezp ieczeństw a p rzy ję teg o  w e F ran c ji system u 
parlam en tarn eg o :

„W  naszym  k ra ju  rządy  n ie m ają  pew ności dłuższego życia. Nie 
m ają  one w iększości jed n o lite j, bo za w iele jes t p artii. R ządy mogą 
być obalane przez zw ykłe „ tak"  lub  „n ie"  bez żadnego ryzyka i bez 
żadnej odpow iedzialności d la tych , k tó rzy  u p raw ia ją  tę  zabaw ę 
uśm iercania. Podczas o sta tn ich  20 m iesięcy sześć gabinetów  zostało 
obalonych, a w ięc jeden  g ab in e t w ypadał na jed en  try m estr. P rezy ­
den t, podczas tego kró tk iego  okresu, podpisał 163 d ek re ty  z nom i­
n ac ją  m in istrów  lub w icem inistrów . G ab ine ty  te  m ogły posiadać 
w  sw oim  łonie ludzi w artościow ych, ale ci ludzie z góry w iedzeli, że 
nie bądą m ieli czasu na w ykazanie sw oich uzdolnień, bo w iększość 
na k tó re j m ieli się opierać, n ie  is tn ia ła  i nie m ogła istn ieć".



N r 10— 11 K o n sty tu c ja  F ran c ji 523

Słabe p rzygo tow anie  F ran c ji do w o jn y  osta tn ie j zw iązane było 
w p ew n y m  stopniu  z n ieno rm alnym  funkcjonow an iem  rządów  p a r­
lam en ta rn y ch  w e F ran c ji.

2. Zasady przewodnie nowej konstytucji.

F rancuzi są narodem  racjonalistów . W  przeciw ieństw ie  do A n­
glików, k tó rzy  lubią operow ać dośw iadczeniem , F rancuzi lub ią  fo r­
m ułow ać jasno  i p recy zy jn ie  sw oje zasady przew odnie. Tw órcą 
now oczesnego racjonalizm u by ł K artezjusz . T w órcą d o k try n y  dem o­
k rac ji by ł R ousseau. T w órcą d o k try n y  k o n sty tu cy jn e j by ł M onte­
skiusz. W e F ran c ji pow stała  słynna „D ek laracja  p raw  człow ieka 
i obyw ate la", będąca w zorem  dla libera lizm u  i dem okracji X IX  w ieku.

Także obecna k o n sty tu c ja  francuska, p rzy ję ta  w re ferendum  
13 październ ika  1946 r., poprzedzona jest u roczystą  dek larac ją , k tó ra  
za tw ierdza  głośną D ek la rac ję  P ra w  z 1789 r., ale ją  uzupełn ia no­
w ym i zasadam i, w ym aganym i przez czasy w spółczesne. Jak ież  to są 
zasady?

1. P rzed e  w szystk im  D ek la rac ja  g w a ran tu je  k o b i e t o m  
rów ne p raw a  z m ężczyznam i w e w szystk ich  dziedzinach. Chodzi tu  
głów nie o t. zw. p raw a polityczne, k tó ry ch  dotychczas by ły  pozba­
w ione kobiety  w e F ran c ji. R asa rom ańska jest, jak  w iadom o, n a jb a r­
dziej k o n serw aty w n a ze w szystk ich  ras europejsk ich  w zakresie rów ­
noupraw nien ia  kobiet. N a te ren ie  H iszpanii i P o rtu g alii kob iety  do 
dn ia  dzisiejszego są pozbaw ione p raw  w yborczych. W e W łoszech 
i w e F ran c ji o trzym ały  p raw a  w yborcze dopiero po w ojn ie o sta tn ie j. 
W tym  w iec punkcie now a k o n sty tu c ja  fran cu sk a  różni się zasadniczo 
od poprzedniej.

2. D alej D ek la rac ja  p ro k lam u je  uroczyście kw estionow ane do­
tychczas przew ażn ie  przez ekonom istów  i po lityków  francusk ich  
p r a w o  d o  p r a c y  każdego człow ieka. K ażdy bezrobotny  m a 
praw o dom agać się od państw a, by m u dało pracę. P raw o  to n ie je s t 
uznane ani w A m eryce, ani w  A nglii, a um ieszczenie go w k o n sty tu c ji 
francusk ie j św iadczy w y raźn ie  o w pływ ie k o n sty tu c ji radzieckiej. 
Tym  bardzie j, że D ek la rac ja  łączy p raw o  do p racy  z obow iązkiem  
pracy.

3. D alej D ek la rac ja  p ro k lam u je  uroczyście p r a w o  d o  
s t r a j k u .  W praw dzie D ek la rac ja  dodaje, że praw o to pow inno być 
W ykonyw ane w  ram ach  ustaw . N iem niej jed n ak  sam a zasada p raw a 
do s tra jk u  stanow i zupełne novum  na te ren ie  kon sty tu cy jn y m . Roz­
strzyga ona jednocześnie na  korzyść urzędn ików  trw a ją cy  od daw n a 
we F ran c ji spór, czy u rzędn icy  państw ow i m ogą tw orzyć syndykaty .

4. D ek la rac ja  p ro k lam u je  dalej p raw o  robotn ików  do u d z i a- 
ł u  w  ok reślan iu  w arunków  pracy , a także w sposobie prow adzenia 
przedsięb iorstw a. Z asada ta  stanow i jed en  z zasadniczych postu latów
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w k ie ru n k u  socjalizacji pracy  i socjalizacji przedsięb iorstw . N ie jest 
ona uznaw ana  ani w  A m eryce, ani w  A nglii. P rok lam ow an ie  tej, za­
sady w k o n sty tu c ji w y su w a F ran c ję  n a  czoło k ra jó w  postępow ych 
w  E uropie Zachodniej.

5 D ek larac ja  p ro k lam u je  dale j, że w szelkie przedsiębiorstw o, 
k tó re  u zy sk u je  c h a ra k te r  n a ro d o w ej służby  pub liczne j albo m ono­
polu  tak tycznego , pow inno stanowić, w ł a s n o ś ć  w s p ó l n o t y -  
Jak że  daleko jesteśm y  od D ek la rac ji P ra w  z i 789 r., k tó ra  głosiła: 
„W łasność jest p raw em  n ie ty k a ln y m  i św ię ty m 1'. P rzyznać jednak  
należy, że now a zasada została  zrealizow ana w e F ran c ji w  form ie 
bardzo u m iarkow anej. N iem niej jednaK sam a zasada stanow i novum  
k o n sty tu cy jn e  w  E urop ie Zachodniej.

6 D ek larac ja  p ro k lam u je  dale j, że F ran c ja  będzie się stonowała 
zaw sze do przepisów  p ra w a  m iędzynarodow ego. D ek la rac ja  idzie 
naw et d a le j, bo głosi, ze F ran c ja  godzi się na ogran iczenie sw ojej s u - 
w e r e n n o ś c i ,  jeżeli to je s t po trzeb n e  do zabezpieczenia pokoju 
pow szechnego. C lem enceau p rzew róciłby  się w  grobie, gdyby  tę  za­
sadę p rzeczy tał Z w alczał on bow iem  u p arc ie  ten d en c ję  W ilsona do 
stw orzen ia  efek tyw nej Ligi N arodów  w  połączeniu  z ograniczeniem  
suw erenności każdego ze sw ych członków . S tanow isko obecne F ra n ­
cji w  ty m  w ażnym  punkcie św iadczy, że F ra n c ja  gotow a b y łab y  zrzec 
się p raw a  „veto“ na te ren ie  O rganizacji N arodów  Z jednoczonych

7 W reszcie D ek la rac ja  p rok lam uje , że F ra n c ja  zam ierza stoso­
wać w  sw ych koloniach te  =ame zasady i stać n a  stanow isku  ró w ­
nych  p raw  i rów nego dostępu do u rzędów  w szystk icn  luazi, zn a jd u ­
jących  się w  ram ach  p ań stw a  francuskiego . W ty m  k ie ru n k u  idzie 
pow ołanie w now ej k o n sty tu c ji Z g r o m a d z e n i a  U n i i  F r a n ­
c u s k i e j ,  złożonego w połow ie z rep rezen tan tó w  m etropolii, a w po 
łow ię z rep rezen tan tó w  ludów  kolonialnych.

3 Prezydent Republiki.
T w órcy obecnej k o n sty tu c ji francusk ie j zdaw ali sobie spraw ę 

z w adliw ego funkcjonow ania  „rządów  gab inetow ch" w e F ian c ji 
p rzedw ojennej. A le in n e  w niosk i w yciągała stąd  p raw ica  katolicka 
(M ouvem ent repub lica in  populaire), a m ne lew ica (socjaliści i kom u 
niści). P raw ica  dąży ła  do w zm ocnien ia w ładzy  P rezy d en ta  w  k ie­
ru n k u  system u  am erykańskiego . Lew ica przeciw nie, chciała osłabić 
jeszcze bardziej w ładzę P rezy d en ta . O baw iała się cezaryzm u dem o­
kra tycznego  Bo cień de G au lle‘a k rąży ł nad głow am i tw órców  kon­
sty tu c ji. Godziła się n a to m iast lew ica n a  w zm ocnienie stanow iska 
Rządu i p rzeprow adziła  swój p u n k t w idzen ia  lo czym  niżej).

Osłabienie w ładzy P rezy d en ta  w now ej Konstytucji w yraża się 
g łów nie w  skasow aniu p raw a  P rezy d en ta  do r o z w i ą z a ń  i a Izby 
poselskiej (za zgodą Senatu), co n ie m a w iększego znaczenia p rak ty cz­
nego, skoro zw ażym y, ze P rezy d en t fran cu sk i tylko jeden  raz  z tego
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praw a skorzysta ł tMac M ahoń w  1877 r.). Także d y sp o n o w an e  s i ł ą  
z b r o j n ą  zostało o d ję te  P rezyden tow i.

P rezy d en t rep u b lik i je s t obecnie, jak  poprzednio , w y b ie ran y  na 
7 la t przez parlam ent, Może być w y b ran y  ponow nie ty lkc jeden  raz. 
Członkow ie d y n astii pan u jący ch  w e F ran c ji nie m ogą być w ybieran i 
na P rezy d en ta .

W ładza p ra w n a  P rezy d en ta  w y stęp u je  w  trzech  k ierunkach
1. ustaw odaw czym , 2. w ykonaw czym  i 3. sądow ym .

W  k ie ru n k u  u s t a w o d a w c  z y m  p rzy słu g u je  P rezyden tow i 
praw o ,,veto“ zaw ieszającego w  stosunku  do u staw  uchw alonych  
przez p arlam en t. Mozę skorzystać z tego p raw a  w  ciągu dni 10, w  ta ­
k im  w ypadku ustaw a  m usi być ponow nie rozpatrzona przez p a r la ­
m ent. Jeże li P rezy d en t nie skorzysta z p ra w a  „v e to “, pow inien  pro­
m ulgow ać u staw ę  w  ciągu 10 dni. 7

W  k ie ru n k u  r z ą d o w y m  do P rezy d en ta  należy  1. reprezen to  
w an ie  p ań stw a  na zew nątrz , 2. ra ty f ik a c ja  trak ta tó w , przy czym  nie 
k tó re  tra k ta ty  ( tra k ta ty  pokojow e, gospodarcze, pow odujące zm ianę 
granic) m ogą być ra ty P k o w an e  ty lko  na podstaw ie ustaw y , 3. m iano­
w an ie  m in istrów  i innych  w yższych u rzędn ików  (w ym ienionych 
w konsty tucji), 4. przew odnictw o w  K adzie O bronj’ N arodow ej, za­
chow ując ty tu ł  szefa arm ii. J a k  w idzim y —  w  zestaw ien iu  z konsty ­
tu c ją  p rzed w o jen n ą  —  zostały skreślone dw ie a try b u c je : 1 w y kony­
w anie ustaw , 2. dysponow anie siłą  zb ro jną A try b u c je  te  przeszły 
na p rem ie ra  K ażdy ak t państw ow y P rezy d en ta  m usi być kon trasy- 
gnow any przez p rem ie ra  i odnośnego m in istra .

N ajm niejsze  p raw a  p rzy słu g u ją  P rezy d en to w i w  dziedzinie w ła ­
dzy s ą d o w  e j, a to ze w zględu na uzn an ą  zasadę niezaw isłości sę­
dziów p rzy  w yko n y w an iu  swego zaw odu. Jed n ak że  i w  dziedzinie 
sądow ej p rzy słu g u ją  P rezy d en to w i pew ne u p raw n ien ia  P rezy d en t 
przew odniczy R adzie N ajw yższej S ądow nictw a (Conseil S u p erieu r 
de la M ag istra tu re). M a p raw o  m ianow ania  sędziów  i p raw o  łaski, 
jednakże n a  w niosek R ady  N ajw yższej Sadow nictw a.

P rezy d en t je s t o d p o w i e d z i a l n y  ty lko w  w ypadm i zdrady 
stanu , p rzy  czym  oskarżać go może ty lk o  Z grom adzenie Narodowe 
(czyli Izba poselska), a sądzić —  spec ja lny  T ry b u n a ł S tan u , w ybie­
ran y  przez Z grom adzenie N arodow e (H aute Cour de Justice).

Z astępcą P rezyden ta  R epublik i je s t przew odniczący  Z grom adzę 
m a N arodow ego.

4. Parlam ent.

W ładza ustaw odaw cza zn a jd u je  się w  ręk u  p arlam en tu , złożonego 
z dwróch izb. 1. Z grom adzenia N arodow ego (A ssem blee N ationale) 
i 2. R ady R epunlik i (Conseil de la R epublique).

Z agadn ien ie  d w u i z b o w o ś  c i  stanow iło  n a jb ard z ie j sporną 
Kwestię p iz y  uchw alan iu  konsty tucji francusk iej. P~awica katolicka
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była za dw uizbow ością, socjaliści i kom uniści by li przeciw . P ierw szy 
p ro jek t konsty tucji, uchw alony  glosam i socjalistów  i kom unistów , 
został odrzucony w  re feren d u m  narodow ym  w m aju  1046 r. Nowa 
K onsty tuan ta  zaw arła  w  sp raw ie  dw uizbow ości kom orom is 3 s tro n ­
nictw  te j treści: będzie izba druga, ale nie bedzie m iała żadnej po­
w ażniejszej w ładzy. K om prom is ten  został p rzy ję ty  przez naród  bez 
en tuzjazm u, ale został p rz y ję ty  (ok. 9.U00.000 za K onsty tucją , 
ok. 8.000.000 przeciw , ok. 8.000.000 w strzy m u jący ch  się)

Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e  je s t w y b ie ran e  przez 
głosow anie pow szechne, rów ne, bezpośrednie i ta jn e , bez różnicy płci. 
R a d a  R e p u b l i k i  jes t w y b ieran a  przez ciała sam orządow e, 
gm inne i dep a rtam en ta ln e .

K ażda z obu izb sam a się k o n sty tu u je , w y b iera  sw oje prezydium , 
uk łada swój regu lam in  oraz spraw dza w ażność w yborów  dokonanych. 
Członkow ie obu izb k o rzy sta ją  z n ietykalności poselskiej. Sesja  obu 
izb odbyw a się rów nocześnie. P a rlam e n t n ie je s t zw oływ any przez 
P rezy d en ta , ty lko zbiera się z sam ego p raw a na doroczną sesję w d ru g i 
w torek  stycznia. P rze rw a  w obradach  n ie  m oże p rzek raczać  w  sum ie 
4 m iesięcy.

G łów ne zadanie p a rla m en tu  polega n a  tw orzen iu  u s t a w .  K on­
sty tu c ja  zastrzega naw et, że w ładza ta  n ie  może być delegow ana. W y­
klucza to m ożliwość w ydaw an ia  dekretów  z m ocą ustaw y , k tó re  by ły  
tak  często stosow ane w  okresie p rzedw ojennym .

P raw o  in ic ja ty w y  ustaw odaw czej p rzy słu g u je  p rem ierow i oraz 
członkom  p arlam en tu . P ro jek ty  ustaw  przechodzą n a jp ie rw  przez 
Z grom adzenie N arodow e N astępn ie R ada R epubliki może w okresie 
2 m iesięcy zająć stanow isko w te j sprawne. W razie  popraw ek  lub od­
rzucenia p ro jek tu  p rzy ję tego  przez Z grom adzenie N arodow e, to  
ostatn ie m a głos decydujący , jeżeli poDrawki izby  d ru g ie j odrzuci 
większością u staw ow ej liczby posłów,

D ru g ;m  w ażnym  p raw em  p a rlam en tu  je s t w y b ó r  P r e z y ­
d e n t a  R epubliki n a  okres 7 la t.

V/ o j n a m oże być w ypow iedziana ty lko  u ch w ałą  Z grom adze­
nia N arodow ego po w ysłuchan iu  opinii R ady R epublik i.

P rezyden t R epublik i oraz m in istrow ie m ogą być, w  razie  n a ru ­
szenia u staw y , o s k a r ż e n i  przez Z grom adzenie N arodow e. Są­
dem  je s t specjalny  T ry b u n a ł S tanu . O dpow iedzialność po lityczna m i­
n istrów  is tn ie je  ty lko  przed Z grom adzeniem  N arodow ym  (w poprzed­
niej k o n sty tu c ji is tn ia ła  także  p rzea  Senatem ).

5. Rząd,

P rem ie ra  i m in istrów  m ian u je  P rezy d en t R epublik i, ale nie m cże
0 tym  sam  decydow ać. P rezy d en t zrazu  ty lko desygnu je  p rem iera
1 dopiero w ów czas, gdy p rem ier, po przedłożeniu  p rog ram u  w Z gro­
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m adzeniu N arodow ym , o trzy m a vo tum  zaufania w iększością u staw o ­
wej liczby posłów, P rezy d en t m oże go m ianow ać p rem ierem . Na w nio­
sek p rem ie ra  P rezv d en t m ianu je  innych  m inistrów

P oniew aż najsłabszą s tro n ą  przedw ojennego  u s tro ju  politycz­
nego F ran c ji b y ły  częste k ryzysy  gabinetow e, przeto  obecna konsty ­
tu c ja  p rzew id u je  pew ne zastrzeżen ia i ham ulce  pod ty m  w zględem , 
a m ianow icie:

1. K w estia  zau fan ia  m oże być postaw iona na porządku dzien­
nym  Z grom adzenia N arodow ego ty lko przez p rem iera , po p rzep ro ­
w adzonej dyskusji na  R adzie M inistrów ,

2. V otum  nieufności m oże być uchw alone ty lk o  w iększością 
ustaw ow ej liczby posłów,

3. Jeżeli w  okresie 18 m iesięcy n astąp ią  dw a k ryzysy  gaDine- 
towe, P rezy d en t R epubliki może rozw iązać p a rlam en t na podstaw ie 
decyzji R ady M inistrów , pow ziętej po w ysłuchan iu  opinii p rzew od­
niczącego Z grom adzenia Narodow ego. W tym  w ypadku  g ab in e t u rzę­
d u je  dalej z w y ją tk iem  p rem ie ra  i m in is tra  sp raw  w ew nętrznych . 
P rem ierem  zostaje przew odniczący Z grom adzenia N arodow ego, k tó ry  
d esygnu je  m in is tra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  w  porozum ieniu  z P rezy ­
d ium  Z grom adzenia N arodow ego. N ow e w ybory  m uszą n astąp ić  
w okresie  20 —  30 dn i od dnia rozw iązania.

K o n sty tu c ja  głosi, że p rem ie r zapew nia w y k o n a n i e u s t a w  
M ianu je on na w szystk ie  stanow iska cyw ilne i w ojskow e z w y ją tk iem  
tych , k tó re  zostały’ zastrzeżone d la  nom inacji P rezy d en ta . Zapew nia 
on k ierow nictw o sił zb ro jnych  i koo rd y n u je  w ykonan ie obrony n a­
rodow ej, przy  czym  ak ty  urzędow e p rem ie ra  m uszą D yć k o n trasygno- 
w ane przez odnośnego m in istra .

M inistrow ie s ą  o d p o w i e d z i a l n i  so lidarn ie  p rzed  Zgro­
m adzeniem  N arodow ym  za po litykę ogólną gab in e tu  oraz in dyw idual­
n ie  za sw oje ak ty  osobiste. Za p rzestępstw a popełnione p rzy  w yko­
nyw an iu  sw oich funkcy j odpow iadają p rzed  T ry b u n a łem  S tanu , przy 
czym  osk a iża  Z grom adzenie N arodow e.

6. W ładza sądowa.

K o n sty tu c ja  tw o rzy  now e ciało sądow e, m ianow icie R a d ę N a j -  
w y ż s z ą  S ą d o w n i c t w a  (Conseił S u p erieu r de la M ag .stra tu re), 
złożone z 6 członkow  w ybranych  przez Z grom adzenie N arodow e 
spoza swego grona, 4 sędziów  w y b ran y ch  na te ren ie  sądow nictw a 
i 2 członków  m ianow anych przez P rezy d en ta . P rzew odniczy  P rezy ­
d en t R epublik i, zastępu je  go M in isier spraw iedliw ości. Ta R ada N aj­
w yższa k ie ru je  ad m in is trac ją  w y m iaru  spraw iedliw ości, staw ia  
wnioski p rzy  nom inacji sędziów  i p rzy  w ykonyw an iu  p raw a  łask i 
p rzez P rezy d en ta



528 D r A nton i Peretiaitkcrwicz Ni 10—11

7. Rada Gospodarcza.

K o n sty tu c ja  p rzew id u je  u tw orzen ie  R a d y  G o s p o d a r ­
c z e j  (Conseil Econom iąue), k tó re j rk ład  określi u s taw a  zw ykła 
i k tó re j zadaniem  będzie opiniow anie p ro jek tó w  ustaw odaw czych 
w dziedzinie gospodarczej jeszcze p rzed  obradam i Z grom adzenia N a­
rodowego. T akże R ada M inistrów , przed- u sta len iem  naroduw egc 
p lanu  gospodarczego, obow iązana je s t w ysłuchać opinn R ady Gospo­
darczej.

1
8. Administracja lokalna.

W  zakresie  ad m in is trac ji lokalnej k o n sty tu c ja  m e w prow adza 
żadnych zm ian, ani też nie głosi now ych zasad. S tw ierdza  ty lko , że 
zw iązki te ry to ria ln e  adm in istrow ane są sw obodnie przez rad y  w ybie­
ran e  n a  zasadzie głosow ania powszechnego. K o n sty tu c ja  zapow iada 
rozszsei zenie w olności gm innych  i  d ep a rtam en ta ln y ch , p rzy  czym 
ustaw y m ogą przew idyw ać d la  w ielkich  m iast odm ienny sposób o r­
ganizacji i funkcjonow ania, aniżeli dla m ałych  gm in. W reszcie kon­
sty tu c ja  p rzew id u je , że p rzy  o rgan izacji lokalnych organów  adm i­
n is trac ji rządow ej należy  dążyć do zbliżenia adm in istracji do adm i­
nistrow anych

9. Unia Francuska

K o n sty tu c ja  tw orzy  now e organy , rep rezen tu jące  całość im pe­
rium  francuskiego , nazw anego U n i ą  F r a n c u s k ą  (Union Frań-, 
ęaise).

P r e z y d e n t e m  U nii F ran cu sk ie j je s t P rezy d en t R enuoliki. 
Foza ty m  do organów  cen tra ln y ch  U nii F rancusk ie j należą: 1) W y­
soka R ada i 2) Z grom adzenie.

W y s o k a  R a d a  U nii F ran cu sk ie j (Flaute Conseil de l ‘Union 
F^anęaise) sk łada się z rep rezen tan tó w  każdego z p ań stw  stow arzy ­
szonych (Tunis, M arokko, A nam , K am bodża, Laos, Tonkin). Z ada­
niem  W ysokiej R ady jes t udzielan ie  pom ocy Rządow i w  ogólnym  k ie ­
row nictw ie U rną F ian cu sk ą .

Z g r o m a d z e n i e  U nii F ran cu sk ie j (A ssem blee de  l ‘Umon 
Franęaise) sk łada  się w  połow ie z członków  rep rezen tu jący ch  m etro ­
polię, a w  połow ie z członków rep rezen tu jący ch  d ep a rtam en ty  i te ry ­
to ria  zam orskie o iaz p ań s tw a  stow arzyszone. Z grom adzenie w yda je  
opinie na w niosek Z grom adzenia N arodow ego, R ządu francuskiego 
lub p ań stw  stow arzyszonych, Może także z w łasne j in ic ja ty w y  w ysu­
w ać propozycje, sk ierow ane do Z grom adzenia N arodow ego, Rządu 
lub W ysokiej R ady. P rezy d en t może w  te ry to riach  zam orskich — na 
wniosek R ady M inistrów , po up rzedn im  zaopin iow aniu  przez Zgro-
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Tiadzenie U nii F rancusK iej —  w ydaw ać d ek re ty  z m ocą u staw y  (wy­
jątek  od ogolnej zasady, że ty lko  p a rlam en t może tw orzyć ustaw y).

10. Komitet Konstytucyjny.

K onsty tucja  fran cu sk a  tw orzy  now y organ , pow ołany  do bada­
nia zgodności u staw  z konsty tucją , m ianow icie K o m i t e t  K o n ­
s t y t u c y j n y  (Com ite constitu tionnel). S k łada się on z 7 człon­
ków w y b ran y ch  przez Z grom adzeniee N arodow e i 3 członków, w y­
b ranych  przez R adę R epubliki, pod przew odnictw em  P rzy d en ta  R e­
publiki.

P rezy d en t R epublik i łącznie z przew odniczącym  R ady R epublik , 
(popartym  przez w iększość R ady Republiki) m ogą postaw ić w niosek 
o zbadanie, czy uchw alona przez p a rla m en t u s taw a  je s t zgodna z K on­
sty tucją .

Jeżeli K o m ite t K o n sty tu cy jn y  dojdzie do w niosku, że u s taw a  jest 
niezgodna z K onsty tucją , odsy ła on uchw aloną u s taw ę  do  Z grom a­
dzenia N arodow ego w  celu ponow nego rozw ażenia. Jeże li Zgrom a­
dzenie N arodow e p o d trzy m u je  sw oją uchw ałę poprzednią, u s taw a  nie 
może być ogłoszona przed dokonaniem  rew iz ji k o n sty tu c ji w  odnoś 
nym  punkcie.

11. Rewizja Konstytucji.

R ew izja obecnej K o n sty tu c ji je s t o w iele  bardziej skom plikow a­
na, aniżeli rew iz ja  k o n sty tu c ji poprzedniej.

P rzed e  w szystk im  po trzeba rew izji pow inna być uchw alona w ięk­
szością u staw ow ej liczby członków  Z grom adzenia Na^od iwego.

P o  u p ły w ie  co n a jm n ie j 3 m iesięcy m usi n astąp ić  ponowuć 
uchw ała  pow yższą w iększością, chyba że R ada R epublik i u chw ali tę 
sam ą rezo lucję  w iększością abso lu tna.

P o tem  n as tęp u je  opracow anie k o n k re tn eg o  p ro jek tu  przez Z gro­
m adzenie N arodow e i p rzy jęc ie  w sposób p rzew idziany  dla ustaw  
zw ykłych.

P e tem  n astęp u je  re ferendum , chyoa, że p ro jek t został p rzy ję ty  
przez Z grom adzenie N arodow e w iększością 2/3 głosów, albo przez obie 
izby w iększością 3/,5 głosów.

S kasow anie d rug iej izby  n ie może nastąp ić  inaczej, jak  za zgoda 
Rady R epublik i lub  w drodze re ferendum

R epublikańska form a rządu  n ie m oże być przedm iotem  rewizji 
K onsty tucji.

12. Zakończenie.

Nowa K o n sty tu c ja  francuska została p rz y ję ta  bez en tuzjazm u  
N.e należy  stad  w yciągać u jem n y ch  w niosków  co do  jej trw ałości. 
E ntuzjazm  narodów  nie jest gw aran cją  trw ałości K onsty tucji. Na
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teren ie  francusk im  najw ięcej en tuzjazm u w yw oła ła  K o nsty tucja  
jakob ińska z 1793 r. N ie w eszła n igdy w  życie. N ajm niej en tuzjazm u  
w yw ołała  K o n sty tu c ja  prow izoryczna z 1875 r  T rw ała  65 lat.

O becna K onsty tucja  m a w iele cech o ryginalnych . J e s t  ciekaw ą 
próbą u trzy m an ia  system u „rządów  gab inetow ych", z rów noczesnym  
ograniczeniem  nadużyć tego system u. J e s t  ciekaw ą p róbą  osłabienia 
w ładzy P rezy d en ta  z rów noczesnym  w zm ocnieniem  w ładzy  Rządu, 
k tó ry  w  pew nych  w ypadkach  m oże decydow ać o rozw iązaniu  p a r la ­
m entu

N o w i K o n sty tu c ja  je s t kom prom isem . A le p am ię ta jm y , że isto tą  
d em okrac ji jes t kom prom is. K om prom is w ew n ątrz  p artii. I kom pro ­
mis m iędzy partiam i.
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•STAJNflaiaAW SROKOWSKI

PU D STA W Y  I R A C JE 
PO D ZIA ŁU  A D M IN ISTR A C Y JN EG O  FA N STW A

Gdy m niej w ięcej w  połow ie roku  1945 sta ła  się w  M inisterstw ie 
A dm in istracji Pub licznej ak tu a ln ą  spraw a o p ra co w an a  now ego po­
działu p ań s tw a  na w ojew ództw a, podstaw ow ą d y rek ty w ą, podaną 
wówczas przez czynniki au to ry ta ty w n e , było tw orzenie jednostek  co 
do obszaru  średnich, p rzy  tym , gdy idzie o liczbę m ieszkańców  i za­
sobność m ateria lną , dość sobie rów nych.

W zw iązku z ty m  w  b iu rze  R efe ra tu  Podziału  A d m in is tracy j­
nego P ań stw a  rozpoczęły się studia, k tó re  po 6 m iesiącach doprow a­
dziły  do opracow ania p ro jek tu  w  dw óch a lte rn a ty w ach . U w zględnia­
jąc w aru n k i terenow e, m ożliwości k om unikacy jne ooecne i te, k tóre 
m ogą zaistn ieć w najbliższej przyszłości, a dalej stosunki gospodar­
cze i dem ograficzne, oraz bieżące po trzeby  adm in istrac ji, jeden  
z tych  p ro jek tó w  w yłon ił 21 cen trów , k tó re  m ogłyby stanow ić p u n k ty  
zaczepienia d la  o rgan izacji w ojew ództw , d rug i zaś 19. Zatem  
w p ierw szym  w ypadku, m ożna było, łącznie z m iastam i W arszaw ą 
i Łodzią, stanow iącym i już  w ojew ództw a grodzkie, zapro jek tow ać 
23 u rzędy  II in stancji, w  d ru g im  zaś 21. Owa praca , obejm ująca 
całość obecnego te ry to riu m  P ań stw a, n ie  m iała oczyw iście ch a rak te ru  
rzeczy rozstrzygającej już  d tf in ity w n ię  zagadn ien ie podziału, ale 
s tanow iła  ty lko podstaw ę do dyskusji d la  czynników  ad m in is tracy j­
nych. N ie m niej jed n ak  w ieści o dokonyw anych  stud iach  przedostały  
się przez praisę sto łeczną do  w iadom ości ogółu i w yw oła ły  w ym ianę 
poglądów na ten  tem at, czego w yrazem  są m  in. a rty k u ły  dyskusyjne 
um ieszczone w  Nr'. 4/6 i 7 /8  „G azńty  A d m in is trac ji11, a to dr. Jana 
N atansona-L eskiego  ,,W sp raw ie  podziału adm in istracy jnego  P a ń ­
stw a’1, o raz dr. Je rzeg o  L angroda i dr. S tan isław a Leszczyckiego: 
„Uwagi o p ro jekc ie  now'ego podziału  adm in istracy jnego  P ań s tw a11.

N ad ty m i a r ty k u ła m i chcem y się zastanow ić i p rzedysku tow ać 
zaw arte  tam  m yśli. —  N a w stęp ie zaznaczam y jednak , że ta  d y ­
skusja postronn ie  ty lko  zahaczać może o w spom niane w yżej p row i­
zoryczne p ro jek ty , opracow ane w  M in iste rstw ie  A dm in istrac ji P u ­



blicznej, bo au to rzy  artyku łów  szczegółowo nie zapoznali się a ir  
z sam ym i p ro jek tam i, ani też m ateria łem , n a  k tó ry m  się one opierają-

R ozpraw ka D r. Leskiego aczkolw iek pełna  odległych h isto rycz­
nych refleksów  do tyka w ięcej p rak ty czn ie  sam ego m eritu m  spraw y, 
gdy rzecz ob. ob. D r. L angroda i D r. Leszczyckiego je s t napisana 
raczej jako p rzestroga d la czynników  p ro jek tu jący ch  i jako  apulogia 
podziału na  w ielk ie  całości, k tó re  posłużyćby m ogły do rozbudow y 
sam orządów  te ry to ria ln y ch  w form acie w ojew ódzkim . A za tem  po­
leca to  w łaśnie, czego p ro jek tu jący m  zalecono unikać.

D r L eski w ięcej in tu ticy jn ie , niz n a  aodstaw ie szczegółowych 
dociekań, choćby ty lko  z dziedziny kom unikacji, w idzi n a  obszarze 
państw a szesnaście ośrodków  dość żyw otnych, aby  m ogły się stać 
siedzibam i urzędów  ad m in is tracy jn y ch  II in stancji. O środkam i tym  
w edług n itg u  są n astęp u jące  m iasta : W arszaw a, B iałystok, Lublin, 
Rzeszów, Kielce, K atow ice, W rocław , Legnica, Poznań, Kalisz, Łódź, 
Bydgoszcz, Szczecin, G dańsk i O lsztyn. J e s t  p rzeciw nik iem  nad aw a­
nia Lodzi ch a rak te ru  osobnego w ojew ództw a istn iejącego  n a  podo­
b ieństw ie  w ojew ództw a stołecznego. O statecznie godzi się jednak 
na s tan  już w ytw orzony , czyli ew en tu a ln ie  na, 17 u rzędów  adm in i­
s tracy jn y ch  II in stancji. W  porów naniu  z p ro jek tem , opracow anym  
w M in iste rs tw :e A dm in istracji, u Dr. Leskiego tych  ośrodków  m am y 
przeto  o 6 m niej, a to dlatego, że au to r m e docenił ro li Częstochowy, 
jako  żyw otnego cen tru m  dem ograficzno - gospodarczego, w agi Opola 
i nie w y jaśn ił sobie ty ch  dążności, k tó re  rok  tem u  panow ały  od­
nośnie obszarów  przyw ar szaw skich i m azow ieckich, gdy tu  obok 
w ojew ództw a m azow ieckiego chciano pow ołać do życia jeszcze od ­
dzielne w ojew ództw o w arszaw skie , z w łączoną w eń  W arszaw ą, 
ew en tu aln ie  w ojew ództw o w arszaw sk ie i  oddzielne stołeczne, ale 
zawsze p rzy  is tn ien iu  jeszcze w ojew ództw a m azow 'eckiego. Popełnił 
też ten  błąd, iż uznał, iż S iedlce w ko rzy stn y  sposób m ogą być łą ­
czone k om unikacy jn ie  z w ojew ództw em  białostockim , gdy rzecz ma 
się w p ro st p rzeciw nie To połączenie je s t tak  sam o złe, jak  zw iązek 
Siedlec i całego południow ego Podlasia  z L ublinem . S iedlce n a to ­
m iast w iążą się ła tw o  z W arszaw ą, ale poniew aż tak ie  rozszerzanie 
w ojew ództw a w arszaw skiego  (aż po B rześć nad BugiemJ kolidow a­
łoby z podstaw ow ą d y re k ty w ą  s tw arzan ia  w ojew ództw  średnich , stąd 
pow stał pom ysł woj. siedleckiego, tak jak  na północy w oj. suw al­
skiego, —  tu  znow u ze w zględu  na od ludny  i eksponow any charak ter 
tego j ółnocnego leśnego k ą ta  R zeczypospolitej. Oba w zm iankow ane 
wojt v. ódzrwa m aja  ch a rak te r  spec ja lny  i są jak b y  średniow iecz­
nym i m archiam i ad hoc założonym i. Nie p o trzeb u ją  też być one tak 
pełnow ydziałuw ym i, jak  inne w  Polsce zachodniej lub  cen tra lnej. 
W drug iej a lte rn a ty w ie  w ojew ództw o suw alsk ie  znika, p o d o b n e  jak 
na zachodzie w ojew ództw o opolskie złączone z K atow icam i i legnickie 
zw iększające obszar w rocław skiego.
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Jak  w idać z powyższego, różnice m iędzy p ro jek tam i opracow a- 
nym i w  M in iste rstw ie  A d m in istrac ji w  re ferac ie  P odziału  Państw a, 
a tym , co chce m ieć D r. Leski, w  istocie ogran iczają  się do w oje­
wództwa częstochow skiego. Z resztą  sam e ty lko  stosunkow o drobne 

dyferer.cje, k tó re  is to ty  rzeczy nie a tak u ją . Jeżeliby  jed n ak  is tn ia ło  
W ojewództwo kaliskie, k tó re  chce m ieć Dr. Leski, to siłą rzeczy m u­
siałoby pow stać także w ojew ództw o częstochowskie, gdyż obu tym  
form acjom , poza w szystk im , co m ają  dać na  m iejscu  ludności pod 
Względem adm in istracy jnym , p rzypada  także doniosła ro la  p rzesu ­
w ania n a  zachód sfery  polskiego —  w  w łaściw ym  tego słow a po­
jęciu —  odczuw ania rzeczyw istości po litycznej i h isto rycznej k ra ju . 
Nie je s t zaś to w szystko jedno, czy g ran ica  danej jednostk i adm im - 
s tracy jn e j w  pasie, k tó ry  przez w ieki cale dzielił, a n ie łączył, sąsied­
nie p ań s tw a  i narody, p rzesuw a się w  k ie ru n k u  z w schodu na zachód, 
jak  to ńę stało w  naszym  p ro jekc ie  odnośnie Ś ląska w  kom binacji 
z w ojew ództw em  częstochow skim  i kaliskim , —  czy tez o dw ro tn ie  
z zachodu n a  wschód, jak  to sob.e znow u n iek tó rzy  życzą np. co do  
B ielska i B iałej, chroniąc się w tym  razie za rac je  czysto m ateria - 
listyczne; te  decyzje m uszą zapadać sub specie ae te rn ita tis , n ie  zaś 
bieżącej w ygody w spółczesnych.

Jak o  w zgląd naczelny  w  tym  w ypadku  w  g rę  w chodzie pow inien  
Interes ogólno-państw ow y i m oralny  n aro d u  polskiego p o ję ty  na 
dalszą m etę. D odajm y też rów nocześnie, że n ie  m a głębszych pod­
staw  czysto ty lko  m echaniczne skup ian ie  razem  —  bez w yboru  i an a­
lizy —  w szelkich obszarów  przem ysłow ych, bo m iędzy nim i is tn ie ją  
nieraz różnice bardzo  głębokie.

P odniesione tu  m yśli w y m ag a ją  jed n ak  jeszcze p a ru  słów w y ­
jaśn ien ia , inaczej bow iem  m im o sw ojej p rosto ty  i oczyw istej słusz­
ności, m ogłyby być p o ję te  nie tak , jakbyśm y  tego p ragnęli. Wszak 
quo t capita tot sensus.

O to na  rub ieżach  polsko-niem ieckiego p rzen ik an ia  się w pływ ów  
i poglądów  na św iat, życie i ludzi w szelk ie  p rzesuw an ie  granicy, 
choćby tak ie j n aw et tylko, jak  m iasta  luo  pow iatu  z zachodu na 
wschód, to  rów noczesne, aczkolw iek n iek iedy  m im ow olne, to ro w a­
nie drogi św iatopoglądow i urob ionem u na podstaw ie ideologii n ie­
m ieckiej. O dw rotn ie  zaś je s t wówczas, gdy te re n y  zachodnie, pod­
dane d łu g o trw ałem u  oddziaływ aniu  niem czyzny, w chodzą ko le ją  
losow w  o rb itę  w pływ ów  polskiej ideologii j polskiego odczuw ania 
rzeczyw istości. G dy w p ierw szym  razie, t. j. w  w vpadku  w cielania 
obszarów  w schodnich do poniem ieckich, ideologia polska, chcąc 
Istnieć, skazana je s t na  s taczan ie pow szechnej, ciągłej i u p a rte j, acz­
kolw iek bardzo  n iepozornie w yg lądającej w alki, z nacierającym i 
zew sząd św iatopoglądem  niem ieckim , —  a nac ierać on m usi, bo 
wszelka w alka  i ekspansja  stanow i w łaśnie jego is to tn ą  treść, —  to 
w drug im  w ypadku , gdy n ie m a tego m ajoryzow ania  przez otoczę-
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me, sy tu ac ja  s ta je  się d iam etra ln ie  inna. N ie polska, lecz niem iecka 
ideologia zn a jd u je  się wów czas w pozycji ob ronnej i to z regu ły  złej. 
Nie może schow ać się za obnoszony przez siebie i żyw o odczuw any 
kom pleks wyższości i z m ego osądzać św iat i ludzi, bo otoczenie tak 
dom inu je nad nieliczną g ru p ą  ideologiczną niem iecką, skazaną w do­
d a tk u  na ścisłą sym biozę ze słow iańską, że po k ró tk ie j serii prób 
w yodrębn ian ia  się w ycofu je się ona z w alk i i godzi n a  now y układ  
stosunków  w  św iecie idei.

W k o n k re tn y m  znow u w ypadku  R ielska i B iałej, k tó ry  exem pli 
causa chcem y szerzej om ówić, bo tak ich  spraw  w  Polsce je s t w iele 
l one źle lub  dobrze zała tw ione, rozstrzygną p rzy  podziale państw a, 
czy ono z niego w yciągnie korzyść lub nie, chodzi poza tym  jeszcze 
i o in n ą  spraw ę. M ianow icie o to, czy w ejście  B iałej i je j pow iatu  do 
Śląska przynosi Polsce, jako  całości, m ateria ln ie  zm ianę stosunków  
na lepsze, czy też nie. Otóż naszym  zdaniem  p ersp ek ty w y  tak ie j 
m elioracji nie w idać. N iew ątp liw ie  p rzem ysł b ialsk i je s t podobny 
do bielskiego, przy  czym  nic n ie przeszkadza iść n aw e t dalej na polu 
szukania zw iązków  i tw ierdzić , że p rzem ysł A ndrychow a, K ęt 
i Żyw ca je s t rów nież podobny do bielskiego. M ożna też i z tego fak tu  
w yciągnąć w nioski podobne do tych, jak ie  w yciągnęli N iem cy w  cza­
sie okupacji, p rzydzie la jąc  w szystk ie  te  strony do Ś ląska, ale na  tym  
koniec. N ie zm ienia się przez to zgoła fak tu , że p rzem ysł Górnego 
Ś ląska to p rzem ysł ciężki, a p rzem ysły  b ielski i b ialsk i j otoczenia 
choćby tak dalekiego, jak  Ż yw iec i A ndrychów , to p rzem ysł lekki, 
tek s ty ln y  i m etalow y. D opiero za Olzą spo tykam y stosunki inne, 
a m ianow icie T rzyniec. On jed n ak  je s t frag m en tem  innego całkiem  
obszaru przem ysłow ego, a m ianow icie M oraw sko-O straw skiego, zno­
w u m ającego ch a rak te r  p rzem ysłu  ciężkiego i ze Ś ląsk iem  C ieszyń- 
sko-B ielskim  luźno ty lko  zespolonego. T en  w łaśn ie  m om ent stanow i 
najg łębsze podłoże nieporozum ień  czesko-polskich na  Zaolziu. Nie 
jes t zaś obojętne, czy pew ien  p rzem ysł zakw alifiku jem y  jako ciężki 
a in n y  jaito lekki, śi edm  lub  specjalny. M iędzy nim i is tn ie ją  nie 
m n iejsze różnice, jak  m iędzy ro ln ic tw em  a ogrodnictw em , aczkol­
w iek obie te  fo rm y  u p ra w y  o p iera ją  się n a  tej sam ej podstaw ie, 
t. j. ziem i. P rzem ysł ciężki, to nade w szystko olbrzym ia m asa p ry m i­
ty w n ej p racy  fizycznej, k ierow anej przez n ieliczny  zespół fachow y, 
gdy znow u przem ysł lekki, to w ielka  sum a inw encji i w ielo rak iej 
kom binacji, k tó ra  zbiega aż do najn iższych  szczebli pracow niczych. 
Inna m entalność i in n e  odnoszenie się do w arszta tów  p racy  jednej 
i d ru g ie j g rupy . G órn ika lub  h u tn ik a  zastąpić łatw o. W A fryce 
w  kopaln iach  nad  rz. L im popo lub  K im berley  p rzy  odbudow ie złóż 
d iam entow ych, n aw e t na tak  głębokich  poziom ach ja k  2600 m. po­
niżej pow ierzchni, p racu ją  w  ch a rak te rze  górn ików  m iejscow i M u­
rzyn i lub im portow ani H indusi nie gorzej od b iałych  A frykanderów , 
g d y  tkacza tak  szybko za s tą p m się  n ie  daje . P rzyw iezien ie  g ru p y  tk a ­
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czy z zagran icy  i osadzenie je j w  Łodzi i w  okolicy było p ierw szym  
niezbędnym  w aru n k iem  stw orzenia tam  przem ysłu  teksty lnego . N a­
w et zatem  n ie w ęgiel i nie w łókno, bo ani jednego an i d rugiego  tam  
nie m a, ty lko człow iek i to  w 100%. Podobnie działo się  i w innych 
s tro n ach  E uropy  i  św iata . R obotnika przy  specja lnej obrab iarce też 
tak szybko zastąpić się nie daje, ani też p racow nika p rzem ysłu  spe­
cjalnego w ięcej skom plikow anego, n iż  p rzem ysł ciężki. Łączenie 
przeto  B iałej z B ielskiem , a  obydw óch ty ch  m iast i ich otoczenia 
z G órnym  Śląskiem , je s t działan iem  niecelow ym  i ani jednej ani 
d rug ie j s tron ie  n iepo trzebnym  na je j d rodze rozw ojow ej.

T rzeba się zgodzić i z tym , że Ś ląsk  Cieszyński z nazw y  tylko 
jest Ś ląskiem , szczególnie zaś Ś ląskiem  G órnym , jak  go chciała 
w idzieć nasza ad m in is trac ja  p rzed  r. 1939. J e s t  to  k ra j zupełn ie inny 
niż ten . na k tó ry  przez 200 la t w y w ie ra ł w p ływ  system  pruski. Na 
Ś ląsku C ieszyńskim  i na jego lin ii rozw ojow ej c iąży ła  n iew ątp liw ie  
ad m in is trac ja  n iem iecka dóbr habsbursk ich , t. z. K om ora arcyksią- 
żęca, a le  w p ły w y  je j oceniane n aw e t n a jb ard z ie j pesym istycznie nie 
pozw alają  u tożsam iać się n ig d y  z tym , co na polu w alk i z polskością 
dokazyw ały  P ru sy , system atyczn ie i p lanow o ją  trzeb iąc i rozkła­
dając. N a czele te j n iecnej roboty, gdy idzie o podstaw ow e je j fazy, 
szedł tam  zawsze kościół p rzez cen trow e o rganizacje , skupiając 
w sobie bodaj czy m e 3 /4  ogółu duchow ieństw a. P rzy  pobożności 
ludu  śląskiego, w pływ y ich p rzen ik a ły  aż do głębi całą m asę etniczną 
polską i pod w zględem  narodow ym  dezorien tow ały  ją  zupełnie . Taki 
p ra ła t U hliczka, k tó ry  w  r. 1921 w  czasie III pow stan ia górnośląskiego 
był głów nym  i naczelnym  przew ódcą N iem ców górnośląskich i stronę 
niem iecką firm ow ał n aw e t n a  zew nątrz  p rzy  w szystk ich  układach, 
jest w  C ieszyńskim  w  sferze duchow ieństw a katolickiego n ie  do po­
m yślenia, n ie  m ów iąc już  o tam te jszy ch  polskich  p ro testan tach . 
Ci zaw sze wysoko nieśli sz tan d ar Polski i na  zew nątrz  w yznaw ali ją 
śm iało i w szędzie. Był to zgoła in n y  św iat pojęć i dążeń, tak  bliski 
ziem i k rakow skiej, że p raw ie  stanow iący  je j dalszy  ciąg ku  zacho­
dowi, św iat p rag n ący  gorąco z tą  ziem ią zw iązków  i zaw sze je j od­
dany  w złej i dobre j doli. K ażdem u Polakow i w ystarcza ło  też pobyć 
ty lko  na te j ziem i k ilka  tygodni, np. w tak im  U stroniu , Skoczowie, 
W iśle lub  Istebne j, i tam  zetknąć się z m iejscow ą ludnością, aby 
widzieć, jak  siln ie  tu  P olska u g ru n to w an a  w  każdej polskiej duszy. 
Bielsko i poniekąd jego pow iat, choć w cale n ie w całości, stanow i 
w tym  w zględzie w y ją tek . W  jego zasobnych i an tysem ick ich  N iem ­
cach i ich ad h e ren tach  nagrom adziło  się  ty le  niechęci do Polski, choć 
w pew nych okresach ta jo n ej, że te  n as tro je  p rzysłon iły  sobą sk łon­
ności w si cieszyńskiej, a także  p o trafiły  zachow ać bodaj częściowy 
w pływ  na C ieszyn, gdy idzie o konserw ow anie tam  spadku po N iem ­
cach z K om ory arcyksiążęcej. Otóż p e try fik o w an ie  tego  s tan u  przez 
nas droga pozostaw ienia B ielska w spokoju, a  co w ięcej, p rzez po-̂
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ew olenie m u n a  p en e trac ję  te renów  tak  rdzenn ie  polskich jak  te, 
k tó re  leżą m iędzy B iałą a Snłą, n ie  w y d a je  się nam  zgodnym  z in te ­
resam i polskiego P ań stw a i dem okracji. N iem ieckość B ielska po­
w inna być rozbita raz na zaw sze, nie zaś up rzyw ile jow ana. T eraz 

■» zaś ła tw ie j da  się w ykonać, niż k iedyindziej. Jeżeli przeto  z tych 
lub innych  przyczyn  uyiooy to niem ożliw ością, aby  już  te raz  po­
łączyć całe C ieszyńskie z w ojew ództw em  krakow skim , to p rz y n a j­
m niej Bielsko ze sporą częścią jego pow iatu  pow inno znaleźć się 
w roli obszaru  przyłączonego. Z kulei po pew nym  czasie m ogłaby 
ulec w łączeniu  reszta  pow iatu , a w reszcie i pow iat cieszyński.

To byłoby  ow e głęboko obm yślane zacieranie g ran ic  rozbioro­
wych i innych , jak ie  do tąd  dzielą Polskę na  od rębne części, n ieraz  
n aw et na przekor tem u, co da je  fiz jografia

O m ów iliśm y szerzej pow yższe dw ie sp raw y, aby  dać św ia­
dectw o tem u, że i na w szystk ich  innych  odcinkach p racow aliśm y 
z pew ną m yślą nie zaś m echanicznie, in te re su jąc  się ty lko stroną 
m ate ria ln ą  ow ych kw estii tak  bardzo po litycznych  i tak  daleko­
siężnych Swoimi pow iązaniam i. Jeżeli ted y  Dr. Leski w ielokro tn ie  
doszedł do podobnyrh  jak  m y w niosków  w zakresie podziału, to d la ­
tego ty lko, że rów nież i on s tan ą ł na g runcie  koordynacji przeszłości 
i teraźniejszości z przyszłością. Poza ty m  zrozum iał:

że tw orzone w ojew ództw a m ają  na  celu tak  p o trzeb n ą  ogółowi 
ludności d ecen tra lizac ję  w ładzy państw ow ej;

że im ten  podział będzie racjonaln ie jszy , tym  ła tw ie j będzie 
i in n y m  resortom  do niego się dostosow ać, boć przecież adm in i­
strac ja  ogólna nie stoi sam a:

że rub ieży  fizjograficznych n a  te ren ach  Polski jes t m ało i że 
tych, k tó re  są, nie trzeba gw ałcić, jak  to zrobili w 1938 r. ci, k tórzy, 
usku teczn ia jąc  częściowe p rzesuw an ie  g ran ic  k ilku  w ojew ództw , 
m ieli odw agę w brew  fizjografii pow iaty  konecki i opoczyński w y r­
wać ze sk ładu  w ojew ództw a kieleckiego i p rzydzielić je  do łódzkiego, 

że w yb itne  znaczenie p rzy  podziale m a czynnik  kom unikacy jny ; 
że pow inna w praw dzie obow iązyw ać co do tw orzonych  w oje­

w ództw  rów nom ierność ich co do obszaru, ludności i zasobów, ale 
że są jeszcze w zględy inne, jak  choćby ty lko eksponow ane położenie, 
lub  kom unikacja , k tó re  w drodze w y ją tk u  każą n iek iedy  odstąpić od 
zasady;

że n ie  je s t sp raw ą podstaw ow ą, czy stolica w ojew ództw a będzie 
np. w K ielcach czy w  R adom iu, ale że to jes t w ażne, aby  obszar 
w ojew ództw a kieleckiego jako  całość fizjogra iiczna, jed n a  z n ielicz­
nych  w  Polsce, został zachow any.

I tego rodzaju  słusznych zap a try w ań  Dr. Leski w  k ró tk ie j roz­
praw ce podaje sporo, choć nie zawsze ściśle kon k re ty zu jąc  sw oje 
m yśli. Jedne j jed n ak  sp raw ie  pośw ięca w ięcej słuw  i uw agi, a m ia­
now icie czynnikow i dem ograficznem u, k tó ry , rzecz p rosta , pow inien
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być rów nież nbecny p rzy  w szelk iej akcji podziału  tery to ria lnego , 
D r Leskiem u chodzi o to, aby  g ran icam i ad m in istracy jn y m i nic 
przecinać całości dem ograficznych, p rzy  czym  jako  p rzyk ład  n ie­
roztropnego podziału cy tu je  M azury  i to, co się tam  stało, gdy na 
zachodzie D ziałdow szczyzna w eszła w  skład w oj. w arszaw skiego, 
w zględnie m azow ieckiego, na w schodzie zaś pow iaty  ełcki, olecki 
i gołdapski przydzielone zostały do woj. białostockiego. M azurzy jego 
zdaniem  pow inni być skupieni i u trzy m an i na jed n y m  obszarze ad­
m in istracy jn y m , chyba dlatego, aby zachow ali sw oje cechy językow e 
i duchow e, oraz swój n iesłychan ie ubogi dorobek k u ltu ra ln y . D r. Le­
ski tem u  postu latow i pośw iecą naw et w zgląd na po trzebę zacierania 
gran ic poniem ieckich. A zatem  m usi posiadać albo bardzo w ażne do 
tego pow ody, albo, co je s t p raw dopodobniejsze, nie zna należycie 
i z bliska M azurów , jak  nie m niej t. z. problem u m azurskiego, k tó ry  
się N iem com  udało  nam  narzucić i k tórego  w?yżycia m ieliśm y spo­
sobność obserw ow ać ro d czac rdebi^cytu w  liocu 1920 r. —  W ięcej 
na ten  tem a t p isać je s t tu  tru d n o . T y le jed n ak  m ożem y powiedzieć, 
znając M azurów  i oddzielając od nich n iezm iern ie  p iln ie  W arm ia­
ków, —  stanow iących  g ru p ę  oddzielna. podobn 'e  jak  Pow iślanie, — 
że nie p rag n ą  oni w cale sen tym en talnego  z n im i postępow ania w  ra ­
m ach Polski i polskości, bo dążenia ich są zgoła inne, czego p rzyk ład  
dali w  czasie osta tn ie j w ojny  św iatow ej.

N asze uw agi o podziale adm inistracyjnym i p ań s tw a  na  w oje­
w ództw a n .e  s taw iają  kw estii apodyktycznie, lecz rozstrząsa ją  tylko 
podstaw y, na k tó rych  ów podział trzeba zbudow ać, p rzy  czym chodzi 
też i o to, aby w przyszłości, zab iera jąc  się do w ażnej czynności osta­
tecznego na czas jak iś  w ytyczan ia  g ran ic  adm in istracy jnych , nie 
p rzystępow ano do rzeczy jako do całkiem  jeszcze niepoznanej, i no­
w ej. U w agi te  nie oddają też zgoła osobistych poglądów  piszącego 
n a  in te re su jącą  nas spraw ę, bo osobiście je s t on zw olennikiem  w ięk ­
szych i m niej licznych form acji ad m in is tracy jn y ch  II instancji, czego 
dowody sk ładał już  w  r. 1929 jako  członek P aństw ow ej K om isji d la  
U spraw nien ia  A dm inistrai ji, a także w  stud iach  te j m aterii pośw ię­
conych. I tak  w  rzeczy, ogłoszonej w  r. 1930 w „Przeglądzie W spół­
czesnym " a om aw iającej podział p aństw a n a  7 obszarów , w yczytać 
m ożna słow a następu jące:

„P rzew odnią  m yślą tego podziału, poza m om entam i n a tu ry  po­
litycznej i ekonom icznej, je s t prześw iadczenie, że dobrą adm in i­
s trac ję  nie ty le  tw orzy  gęste obstaw ian ie całego obszaru  p ań stw a 
u rzędam i d ru g ie j in stancji (w ojew ódzkim i), ile, p rzy  stosunkow o 
rzadszej sieci tych  w łaśn ie  urzędów , odpow iedni poziom  placów ek 
in stancji n ieiw sze j (starostw ; i, co n iezm iern ie  w ażne, odpow iednia 
ich gęstość".

„Z adaniem  u rzędu  w ojew ódzkiego je s t k o n tro la  i o rgan izacja  p ra ­
cy dokonyw anej p rzez starostw o , zaś w ojew ody sam ego prócz tego
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także kierow anie polityką pow ierzonego m u  obszaru. A le jeżeli ów 
obszar je s t ty lko fragm en tem  pew nego te ry to riu m  w iększego, na k tó ­
rym  zachodzą iden tyczne procesy polityczne, działan ie w ojew ody, ja ­
ko czynnika m ogącego m iec dodatn i w pływ  n a  politykę, ogrom nie się 
zm niejsza. Akcja jednego w ojew ody w  pew nych  razach m oże naw et, 
m im o in sp irac ji w ładz cen tra lnych , paraliżow ać działalność drugiego, 
skoro obaj bez porozum ien ia się będą trak to w ać  ten  sam  problem . 
P rzez stw orzen ie  w iększych obszarów  adm in istracy jnych , poddanych 
urzędom  instancji d ru g ie j, .lie ucierp i zgoła k o n tro la  i organizacja 
pracy, bo w  razie  pow iększenia te ry to riu m  zw iększony ap a ra t u rzędo­
w y pokona bez w ątp ien ia w szelkie tego rodzaju  trudności. Znosząc 
zaś ca ły  szereg zbędnych urzędów  w ojew ódzkich, za zaoszczędzone 
w ten  sposńb p ieniądze m ożnaby pow ołać do życia bodaj k ilkadziesiąt 
najkonieczniejszych  starostw , dzieląc na części obszar ty ch  pow iatów , 
k tó re  o b e jm u ją  ogrom ne p rzes trzen ie  2.500 do 5.000 km 2 (pow. 
b ielsk i n a  P odlasiu  4.989, pow  białostocki 3.118) i w y k azu ją  ludność 
dochodzącą n ieraz 200.00U, a byw a, że i 250.000 dusz. K ażdy chyba 
przyzna, że starostw o o ty ch  rozm iarach , zw łaszcza zas w  okolicach 
pozbaw ionych dobre j kom un kacji, je s t ad m in is tracy jn y m  ab­
surdem ".

S ta ro s tw a  obe jm u jące  ponad 2.U00 k m 2 stanow czo pow inny  być 
dzielone, szczególnie dzisiaj, k iedy  ludność ta k  bardzo tych  urzędów  
potrzebuje, bo w iększą je s t s tra tą  d la ogółu, gdy część obyw ateli bez­
ustann ie  w y k o n u je  rab u iace  czas podróże, aby  się dostać do urzędu, 
niż w y d a tek  k d k u se t ty sięcy  zło tych  rocznie, p o k ry ty  zresztą z na­
w iązką przez oszczędności poczynione na rozrzedzen.u  urzędów  II in­
stancji. Na słuszność ty ch  uw ag  p a trzy m y  zresztą  w łasnym i oczyma 
N ikt n ie m oże zarzucić po całorocznej obserw acji w ojew odzie poznań­
skiem u, ad m in is tru jącem u  29 pow iatam i, że uczyn ił to  gorzej, niż 
jego kaledzy, m ający  tych pow iatów  o połow ę m m ej. Przy m ałych  po­
w iatach, w zględnie średnich , k o rzy sta  i ludność i P aństw o .

A rty k u ł prof. L angroda i  prof. Leszczyckiego, dom agających  się 
w iększych obszarów , tw orzących  w ojew ództw a, n ie  p rzynosi p rzeto  
n. c now ego w  te j dziedzinie.. S p raw y  te  juz  b y ły  om aw iane w  k ra ju  
w ielokrotm e. T akże i zw iązek m iędzy dużym i obszaram i a rozw ojem  
miasl pi ow -ncjonalnych jest znany. N ie m niej jed n ak  po te j drodze 
upośledzenia ow ego rozw oju  kroczym y dalej, kom asująe całą w ła ­
dzę w sto licy  P ań stw a, posiadającego dlatego ciągle jeszcze u stró j w y­
b itn ie  cen tra listyczny . Rozrost W arszaw y, k tó ry , jak  słusznie zazna­
czają prof. L angrod  i prof. Leszczycki, te raz  w łaśn ie  pow in ien  być 
w ięcej m iarkow any , niż k iedykolw iek  w  przeszłości, dokonyw a się 
w yraźn ie  ze szkodą m ip jsk u h  ośroditów  prow incjonalnych , a co za 
tym  idzie i ze szkodą całego k ra ju .

A le w racając  do założeń, z k tó ry ch  w yszliśm y, s tw ierdzam y , iż 
w yszukane i ocenione przez nas ośrodki, k ry sta lizu jące  życie gospo­
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darcze i in te lek tu a ln e  na obszarach  P ań stw a, albo też cen tra  uzdol­
nione do ich k rysta lizacji, choćby ty lko z rac ji swojego położenia, n ie 
koniecznie jeszcze m uszą być bazam i w ładz II in stancji. Nic n ie  p rze­
szkadza, aby te  obszary  w raz z ow ym i ośrodkam i w iązać w  w iększe 
całości, k tó re  zresztą już  is tn ie ją . Bo czym że są ow e delega tu ry , jak ie  
poustanaw iane zostały  w tak ich  w ojew ództw ach jak  szczecińskie, po­
siadające d e leg a tu rą  w  Szczecinku, jak  poznańskie z d e leg a tu rą  
w G orzow ie d la  ziem i L ubusk ie j, jak  w rocław skie z d e leg a tu rą  w Bo­
lesław cu (wzgl. w Legnicy), jak  katow ick ie  z d e leg a tu rą  w Opolu. 
W szystkie te  d e leg a tu ry , —  a tw orzyć je  m ożna także na obszarach  
staropolskich, —  w praw dzie  tłum aczyć się d a ją  jako  akcja  w stępna 
do k reac ji now ych w ojew ództw , ale rów nież za etapy  n a  d rodze do 
kom asacji obszarów  ad m in is tracy jn y ch  w  w iększe całości. Co się 
z n im i zaś stan ie , albo  co się s tać  pow inno, okaże sam o życie.
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WŁODZIMIERZ AKCIEMONOWICZ

ZA D A N IA  A D M IN IST R A C JI PA Ń ST W O W E J 
W D Z IE D Z IN IE  K U LTU RY  I SZTU K I

I.

W ustaw odaw stw ie  i w  o rgan izacji P ań s tw a  Polskiego znaczenie 
K ultury  i sztuk i d la w ychow ania narodu , a ty m  sam ym  d la  budow y 
jego lepszej przyszłości, znalazło odbicie w  s tru k tu rze  a p a ra tu  riań- 
stw ow ego. Obok szerokiego u jęcia  zadań P ań stw a  w  d; ledzinm  oświa­
ty, k u ltu ra  i sztuKa, trak to w an e  p rzed  w ojną po m acoszem u, znalazły  
orędow nika a zarazem  w spółczynnik  tw órczy  w  now opow stałym  M i­
n is te rs tw ie  K u ltu ry  i Sztuki.

Je d n ą  z cech zasadniczych M in iste rstw a je s t jego decen tra lizac ja  
i zbliżenie do całego te ren u  P ań stw a  przez stw orzen ie W ydz.ałów  
K u ltu ry  i Sztuk i w  U rzędach  W ojew ódzkich i odnośnych re fe ra tó w  
w  U rzędach S tarościńsk ich , S tanow iska w  ty ch  działach adm in istracji 
państw ow ej są obsadzane przez fachow ców .

Z asada decen tra lizac ji w  działalności M in iste rstw a K u ltu ry  
i S ztuki zn a jd u je  dalej jeszcze bardziej głęboki w yraz  w naw iązaniu  
bezpośredniego k o n tak tu  i w spó łpracy  z o rgan izacjam i społecznym i, 
w p ierw szym  rzędzie ze zw iązkarm  zaw odow ym i oraz w  konsekw ent- 
nei akcji upow szechnienia k u ltu ry  i sztuk i w śród najszerszych  m as 
ludności, dotychczas pod ty m  w zględem  upośledzonych.

W ogólnonarodow ym  w ysiłku  nad  odbudow ą P ań stw a i jego 
odrodzeniem  N aród Polski uderza  obcokrajow ców , b liżej s ty k a ­
jących  się z nam i, sw oją po tężną w olą życia i odbudow y T a siła ży­
ciow a i w ola odrodzenia m uszą objąć n ie ty lko m ate ria ln ą , lecz rów ­
nież duchow ą stro n ę  życia, —  jegc k u tu rę  i sztukę

II.

P rze jd z iem y  do bardz ie j szczegołowcgt) zaznajom .em a się z o r­
ganizacją, zadaniam i i m etodą p racy  M in isterstw a K u ltu ry  i S ztuki

M inisterstw o K u ltu ry  i S ztuk i zostało u tw orzone  u staw ą 
o O rganizacji A dm  m stac ji R zeczypospolitej P olskiej z d n ia  21 Upca
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1944 roku, w y d an ą  w  L ublin ie , p rzy  czym uzyskało  na  początku, jak  
i inne odaziały  ad m in is trac ji państw ow ej ty tu ł reso rtu , a w ięc „R e­
so rtu  K u ltu ry  i S ztuk i"  W  tym  początkow ym  okresie w ydziały  re­
so rtu  obejm ow ały: lite ra tu rę , te a tr , m uzykę i p lastykę.

Ó w czesna sy tu ac ja  p rzedstaw ia ła  się w  ten  sposób, że toczyła się 
jeszcze w ojna, w iększa część te re n u  R zeczypospolitej P olskiej zn a j­
dow ała  się pod barb arzy ń sk ą  okupacją  n iem iecką, a s tan  polityczny 
trw a ł jeszcze w  stad ium  krysta lizacji. W te j sy tu ac ji działalność apa­
ra tu  państw ow ego, a w  szczególności n ie zw iązanego bezpośrednio 
z prow adzeniem  w ojny , posiadała ch a rak te r  ogólnikow y i poniekąd 
doraźny .

W m iarę  stab ilizow ania się ram  organ izacy jnych  ogólno-adm ini- 
s tracy jn y ćh , a w  tym  i re so rtu  k u ltu ry  i sztuki, re so rt ten  w raz z in ­
nym i został u staw ą z dnia 31 g ru d n ia  1944 r. p rzem .anow any  na M i­
n isterstw o , k tó re  rozpoczęło ju z  akc ję  jed n o litą  i p lanow ą. A kcja ta  
z n a tu ry  rzeczy —  bo trw a ła  jeszcze w ojna,a  Rząd Polski pozostaw ał 
w  siedzibie tym czasow ej w  L ub lin ie  —  by ła  ograniczona terenow o 
i sk ierow ana przede w szystk im  ku  ra to w an iu  ocalonych po w ojn ie 
resz tek  k u ltu ry  narodow ej i ku  zaspokojeniu  głodu k u ltu ra ln eg o  lud ­
ności terenów  w yzw olonych po tak  d ług iej i o k ru tn e j okupacji.

N ow y etap  w  działalności M in iste rstw a K u ltu ry  i S ztuki rozpo­
czął się z chw ilą  p rzen iesien ia  R ządu Polskiego z L ub lina  do W arsza­
w y  w drug iej połow ie m arca 1945 roku, poprzedzającego o 2 i pól 
m ies;ąca k ap itu lac ję  N iem iec i zakończenie w ojny  w Europie.

R ów nocześnie został zakończony okres w stęp n y  i p row izorycz­
ny , tzw\ „okres lubelsk i"  i rozpoczął się now y — o bejm ujący  cało­
k sz ta łt zagadnień  k u ltu ra ln y ch  i a rty sty czn y ch  na te ren ie  Polski 
w yzw olonej i Ziem  O dzyskanych.

W  tymi okresie , k tó ry  m ożna określić  jako  o rg am zacy jn o -tw ó r- 
czy, zasadniczym i założeniam i, k tó ry m , k ie ru je  się M inisterstw o 
w  sw ej p racy , są następu jące:

1) Rozwój i ro^udow a k u itu ry  i sztuk i pełnow artościow ej, tj. ta ­
k iej, k tó ra  jed y n ie  m oże być czynnik iem  budow y now ego życia i w y ­
chow ania  nowego człow ieka. N ie negu jąc  w  zasadzie godziw ej roz­
ryw ki, M inisterstw o je s t zdania, że ro z ry w k a  zasługu jąca  n a  p o p ar­
cie, m usi być w ysoce kultu  ralna.

2) U pow szechnienie k u ltu ry  i sztuk i, tj. udos+ępnienie jej n a j­
szerszym  w arstw om  ludności.

3) U społecznienie p racy  k u ltu ra ln o -a rty s ty czn e j przez naw iąza­
nie najściślejszego k o n tak tu  i w spó łpracy  z organizacjam i społeczny­
mi i zw iązkam i zaw odow ym i, a w  p ierw szym  rzędzie obejm ującym i! 
zaw odu tw órcze i a rty styczne . Ta zasada uspołecznienia je s t stosow a­
n a  tak  w k ie ru n k u  akcji tw órczej w  dziedzim e k u ltu ry  i sz tu k 1', jak  
i w  k ie ru n k u  całkow icie uśw iadom ionej ich k o n sim p c ji.
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4) P op ie ran ie  tw órczych w ysiłków  w społeczeństw ie, a zw łaszcza 
je j objaw ów  sam orodnych.

S tosow anie w ym ienionych zasad w p rak ty ce  znajdzie w yraz 
w omówień.1 u  poaz ia łu  o rg an izacy jn eg o . M in iste rs tw a K u ltu ry  
i Sztuki.

III.

Podzrn] o rgan izacy jny  M in iste rstw a K u ltu ry  i Sztuki p rzed sta ­
w ia sir w  sposób następ u jący :

a) G a b i n e t  M i n i s t r a  K u l t u r y  i S z t u k i  o be jm u­
je  p laców ki n astępu jące:

1. S e k r e t a r i a t  M i n i s t r a  i W i c e m i n i s t r a ,
2. R e f e r a t  P r a s o w y ,  sporządzający  b u le ty n y  prasow e 

d la  p rasy , in fo rm ac je  p rasow e d la  M in istra  i W icem in istra  oraz dla 
poszczególnych D epartam en tów . Poza tym  re fe ra t  red ag u je  „D zien­
nik Urzędow y M in iste rstw a".

3. B i u r o  p l a n o w a n i a  pozostaje jeszcze w stad iu m  o r­
ganizacji.

P rz y  gabinecie M in istra  pow stał z dn iem  1 k w ie tn ia  b r. C e n ­
t r a l n y  I n s t y t u t  K u l t u r y ,  k tó ry  je s t czynnik iem  społecz­
nym , w spółdziałającym  z M in isterstw em . Jego głów nym  zad an iem jest 
akcja upow szechnienia k u ltu ry  i sztuk i w śród  szerokicn m as ludności 
w ścisłym  k on takcie  i w spółpracy ze społeczeństw em  i z o rgan izac ja­
mi społecznym i. In s ty tu t je s t ogniw em  w iążącym  M in isterstw o  ze 
społeczeństw em  n a  całym  te re n ie  P aństw a. P ow ołany  je s t do badania 
po trzeb  k u ltu ra ln y ch  i m ożliw ości tw órczych  n a  całym  te re n ie  Rze­
czypospolitej.

P rzy  G abinecie M in istra  p ow stał z dn iem  1 styczn ia  b r. P a ń ­
s t w o w y  I n s t y t u t  B a d a n i a  S z t u k i  L u d o w e j ,  p ro ­
w adzony przez uczonego spec ja lis tę  i znaw cę sztuki luaow ej.

Poza ty m  do kom petenc ji G ab in e tu  M in istra  należy  s a m o ­
r z ą d  k u l t u r a l n y  w  postaci ra d  k u ltu ry  i sztuk i w ojew ódz­
kich, pow iatow ych i gm innych. Sam orząd ten  je s t w  s tad iu m  o rgam - 
zacji i rozw oju. Ju ż  został zapoczątkow any n a  te re n ie  m iast i w oje­
w ództw : w  G dańsku, K ielcach, L ublin ie , Łodzi i Poznaniu .

b) D e p a r t a m e n t  A d m i n i s t r a c y j n y ' —
skupia w  sobie W ydziały  P erso n a ln y , B udżetow y i G ospodar­

czy, n ie  w ym agające  bliższego określenia ich  funkcji.
c) D e p a r t a m e n t  L i t e r a t u r y  —

obejm uje W ydziały: O rganizacyjny , P op ieran ia Tw órczości L ite rac ­
kiej i W ydaw nictw .

Do zakresu  działalności D ep artam en tu  L ite ra tu ry  należy , jako 
czynnik społeczny, w spó łdziała jący  i pop ierany  przez M inisterstw o 
„Zw iązek Zaw odow y L ite ra tó w  P olsk ich" z  jego C en tra la  w  W ar­
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szawie i  9 oddz.ałam i: w W arszaw ie, Łodzi, K rakow ie, L ublin ie , Po­
znaniu, K atow icach. T orun iu , G dańska i tzw . O ddział W iejski 
w W arszaw ie, skup ia jący  p isarzy  pochodzenia chłopskiego, oraz p i­
sarzy ideologicznie zw iązanych ze w sią.

P rzy  Oddz alach Z w iązka L ite ra tó w  w  K rakow ie i w Łodzi sa 
prow adzone s tud ia  lite rack ie  d la lite ratów  początkujących.

D ep artam en t L ite ra tu ry , p rzyw iązu jąc  "wielką w agę do tych 
studiów, opracow ał szczegółowy ich  p rogram , m ając zam iar u rucho­
m ienia ich, oczyw iście w  ścisłym  porozum ieniu  z kołam i literackim i, 
przy w szystk ich  oddziałach Z w iązku L itera tów . P ro g ram  obejm uje 
rozszerzenie za in teresow ań  in te lek tu a ln y ch  lite ra tó w  począ tk u ją­
cych, zacieśnionych dotychczas do p rob lem atyk i 1 te rack ie j i do za­
gadnień hum anistycznych , w ięc rozszerzenie w k ie ru n k u  p ro b lem a­
tyki socjalno-gospodarczej, h isto rycznej, a także n au k  ścisłych. Tego 
rodzaju  s tud ia  rozszerzą h o ryzon ty  in te lek tu a ln e  m łodych literatów , 
dając im  w yrobien ie nowoczesnego św iatopoglądu i u ła tw ia jąc  im 
pracę tw órczo-literacką.

Jeżeli chodzi o  lite ra tó w  w iejsk ich  i robotniczych, to D ep arta ­
m ent L ite ra tu ry  w ychodzi z założenia, że l i te ra tu ra  tego rodzaju , nie 
może pozostać jed y n ie  rezerw atem  w artości trad y cy jn y ch , lecz 
w sw oim  procesie rozw ojow ym  m usi osiągnąć poziom p ełnow arto ­
ściowego a rty zm u , zryw ając z pew ną reg ionalną  niższością.

D epartam ent L iteratury , działając w skrom nych granicach moż­
liwości budżetowych, dokłada wszelkich starań, w  Kierunku roz­
woju i popierania nowej twórczości literackiej, a jednocześnie stara 
się o udostępnienie dla szerokich m as ludności skarbów litera tu ry  
w postaci utw orów  pisarzy nieżyjących.

Świadczy o tym  znany powszechnie dekret z dnia 9 kw ietnia br.
0 zaw ieszeniu  m ocy n iek tó ry ch  um ów  w ydaw niczych  w  dziedzinie 
lite ra tu ry  (Dz U. R. P . N r. 19, poz. 133). o bejm uiących  dzieła  d w u ­
nastu  n a jw y b itn ie jszy ch  p isarzy  polskich, W m yśl zeszłorocznej 
jeszcze u ch w ały  K ra jo w ej R ady N arodow ej, została pod ję ta  i z n a j­
du je  się w  toku  zała tw ien ia  sp raw a N arodow ego W v d a ria  dzieł 
A dam a M ickiewicza. N iestety w  te j dziedzinie trudności pudżetow e 
stanow ią pow ażną przeszkodę w  nadan iu  pożądanego tem pa z rea li­
zow ania te j akcji

Na zakończenie pow yższych infoi m acji o  D epartam enc ie  L ite­
ra tu ry  należy zaznaczyć, że b ierze  on w raz  z innym i d ep a rtam en ­
tam i Min s te rs tw a czy n n y  udział w  akcji repolonizacji k u ltu ra ln e j 
Ziem  O dzyskanych.

d ) D e p a r t a m e n t  T e a t r u ,
D ep artam en t T ea tru  roztacza opiekę arty sty czn ą , o rgan izacy jną

1 m a te r ia ln ą  nad tea tram i d ram atycznym i, szkolnictw em  tea tra ln y m  
1 baletem .
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O siągnięcie pow ojenne na  ty m  odcinku p racy  na te ren ie  całego 
P ań stw a  ilu s tru ją  dość im ponujące cy fry  niżej przytoczone:

T ea tró w  d ram aty czn y ch  jest. 35 (w tym  2 państw ow e w W arsza­
w ie i w Łodzi). T ea tró w  m łodzieżow ych sta łych  6. T ea tró w  kuk iełko­
wych 15. T ea tró w  objazdow ych 2. T ea tró w  rew iow ych 4. ZespoloW 
am atorsk ich  ludow ych, robotniczych itp . około 2 000.

Szkół d ram aty czn y ch  pod opieką Dep. T ea tru  je s t 10, w  tym  
jed n a  w yższa z tym czasow ą siedzibą w  Łodzi.

Szkół techn iczno-tea tra lnych  2, szkół baletow ych  20.
Działalność D ep artam en tu  T ea tru  w k ie ru n k u  podniesien ia po­

ziomu artystycznego  te a tru  znalazła w y raz  w  pow ołaniu do życia: 
T eatralnego K o m ite tu  D oradczego i K om isji R ep ertu a ro w e j D ep ar­
tam en tu  oraz R ady T ea tra ln e j p rzy  M in iste rstw ie  (Z arządzenie M1- 
n is tra  K u ltu ry  i Sztuki z dn ia 6 k w ie tn ia  1946 r,).

R ada T ea tra ln a , będąc czynnik iem  społecznym , pow ołana jest 
do w yko n y w an ia  zadań  następu jących :

1. P rzed staw ian ie  M inistrow i K u ltu ry  i S ztuk i wniosków 
w spraw ie  po trzeb  sztuk i te a tra ln e j i o rgan izacji życia tea tru ,

2. O piniow anie rządow ych p ro jek tó w  u s taw  i rozporządzeń, 
dotyczących te a tru  oraz zgłaszanie w łasnych  p ro jek tów ,

3. W skazyw anie środków  do upow szechnien ia i pogłębienia 
k u ltu ry  te a tra ln e j,

4. Z a ła tw ia n e  sp raw  p rzekazanych  R adzie p rzez M in istra  K u l­
tu ry  i Sztuki.

W  dziedzin ie  szk o ln ic tw a tea tra ln eg o  za s łu g u ją  n a  p o d k re ś le ­
nie m om enty  n as tęp u ją ce :

W yższa Szkoła T ea tra ln a  z tym czasow ą siedzibą w  Łodzi, m a 
na celu  kształcenie ak torów , reżyserów , k ry ty k ó w  tea tra ln y ch  i k ie­
row ników  arty stycznych .

Ś red n ie  szkoły te a tra ln e  pow ołane do  kszta łcen ia  personelu  
ak torskiego m ają  być u trzy m y w an e  w  m iastach  w iększych (w W ar­
szaw ie, K rakow ie, P oznaniu , T orun iu , L ub lin ie  i Bydgoszczy), jako  
dających  m ożność dysponow ania najlepszym  personelem  pedago­
gicznym .

D ep artam en t T ea tru  p rzygo tow uje  reo rgan izację  szkoln ictw a b a ­
letow ego, p ro jek tu je  subsydiow anie dw óch w zorow ych szkół bale­
tow ych.

W dziedzinie te a tru  am atorskm go D epartam ent p ra cu je  w  kon­
takcie z C en tra ln y m  In s ty tu tem  K u ltu ry , k tó ry  jeszcze w  przede­
dniu  swego pow stan ia  p rzy  M in isterstw ie, poczynił p ierw sze po­
w ażne k rok i w  k .e ru n k u  o rgan izacji takiego tea tru . M ianow icie 
w okresie od m arca  do m aja  br zorganizow ał w  K atow icach trzy ­
m iesięczny k u rs  d la  działaczy, k ierow ników , reżyserów  i ak to rów  
tea trów  am atorsk ich , a następn ie  w m aju  i czerw cu b r. poprow adził 
podobny k u rs  dw um iesięczny  w e W rocław iu.
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N ależy  p rzy  ty m  zaznaczyć, że tak  D ep artam en t T ea tru , jaK za­
rów no i C en tra ln y  In s ty tu t K u ltu ry , zdają  sobie sp raw ę z w ielkiego 
znaczenia te a tru  am atorskiego, jako czynnika w ychow aw czego i este­
tycznego rozw ijającego m asy. Jednocześnie też zdają  sobie spraw ę, 
że w  tea trze  am atorsk im  pozbaw ionym  należytego  k ierow nic tw a a r ­
tystycznego i w  doborze jego re p e rtu a ru  tk w i n iebezpieczeństw a 
obniżenia poziom u tak  artystycznego , jak  i repertuarow ego , mogące 
W ytworzyć w  środow isku k u ltu ra ln ie  i lite racko  słabiej p rzygo tow a­
nym  szkodliw ą drobnom ieszczańską tea tro m an ię

Z d ru g ie j s tro n y  p rzyśw ieca im  przyk ład  tea tró w  rosyjskich, 
gdzie najlepszy  te a tr  św iata  tzw . ^M oskiew ski A rty sty czn y "  po­
wstał jako  am atorsk i, wznosząc się sam  do szczytów  sztuk i te a tra l­
nej i podnosząc sw ym  przyk ładem  do w ysokiego puzium u w  ogóle 
sztukę te a tra ln ą  w  Zw iązku R adzieckim

W obec tego zarów no Dep. T ea tru , jak  i C en tra ln y  Ins+ytut K u l­
tu ry , poza troską o dziedzinę arty sty czn ą  i reżyserską tea tró w  am a­
torskich, o taczają  je  rów nież tro sk liw ą opieką pod w zględem  re ­
p e rtu a ru .

T roska zaś Dep. T ea tru  o zagadnien ie re p e rtu a ru  scen zawodo­
w ych, a zarazem  o ich poziom  arty sty czn y , w y raz iła  się w  dopiero 
ogłoszonym  na nadchodzący sezon te a tra ln y  konkursie  szekspirow ­
skim  za najlepsze: reżyserię , ro lę  ak to rsk ą  i dekorację .

N a zakończenie pow yższych in fo rm acji o D epartam encie  T ea tru  
należy podkreślić jego ścisłą w spó łpracę ze Z w iązkiem  Zaw odow ym  
A rtystów  Scen Polsk ich  i poparcie m ateria ln e , k tórego  D ep artam en t 
udziela Zw iązkow i w  g ran icach  sw oich m ożliw ości budżetow ych

e) D e p a r t a m e n t  M u z y k i .
D eparm entow i tem u  w  dziedzinie m uzyki odtw órczej pod­

legają:
,,O pera PoznansK a" w  T ea trze  W ielkim  w Poznaniu.
T rzy  F ilharm on ie  w  K rakow ie, Łodzi i K atow icach.
P ięć o rk ies tr  sym fonicznych: w  Sopocie (Bałtycka), w  K ielcach, 

Lublinie, T orun iu  i W rocław iu oraz
k ilka  w iększych o rk ies tr  ludow ych
W  dziedzinie szkoln ictw a m uzycznego D epartam en tow i M uzyki 

podlegają:
3 K onserw atoria  w  W arszawie, P oznan iu  i K rakow ie.
3 W yższe Szkoły M uzyczne w K atow icach, Łodzi i Luolinie.
6 szkół m uzycznych średnich w  W arszaw ie, Poznan iu , K rako­

wie, L ublin ie , Łodzi i K atow icach
W reszcie 5 szkół m uzycznych niższych i 2 państw ow e szkoły 

um uzykaln iające.
Poza tym  szkół p ry w a tn y ch  m uzycznych i szkół u m uzykalm a- 

lących :>reanvh i niższych, nadzorow anych przez D ep artam en t M u­
zyki, je s t n a  te re n ie  P ań s tw a  około 60.
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Szkolnictw o m uzyczne w  Polsce zn a jd u je  się w  stad ium  reo rg a­
nizacji, k tó re j isto ta  polega n a  tym , że szkoły te  zostały podzielone 
na 2 ty p y  zasadnicze: szkoły zaw odow e i szkoły um uzykaln iające. 
Z adaniem  pierw szych  je s t p rzygo tow an ie  m uzyków  zaw odow ych, 
a w ięc kom pozytorów , w ykonaw ców  i pedagogów  Z adaniem  drugich  
jes t k ształcen ie konsum entów  m uzyki, am ato ró w  sztuk i m uzycznej 
i działaczy m uzycznych na  poziom ie am atorskim .

Z asadniczą cechą w prow adzonej refo rm y je s t łączenie w jednej 
szkole w ykszta łcen ia m uzycznego z w ykszta łcen iem  ogólnym  W rf» 
zuliacie całkow ite  w ykszta łcen ie m uzyczne zaw odow e, łącznie z w y­
kształceniem  ogólnym  obejm uje: 5-cioletm ą szkołę niższą, 6-cio letn ią 
szkołę śred n ią  i 4 -le tn ią  szkołę wyższą.

W dziedzin ie pop ieran ia  tw órczości m uzycznej do D ep artam en tu  
M uzyki należą:

1. „P olsk ie  W ydaw nictw o M uzyczne11, jako  p rzedsięb io rstw o  
państw ow e w K rakow ie. P rzy  n im  istn ie je : zbiór m ateriałów ’ 
o rk iestrow ych  i so listycznych oraz  w ypożyczalnia nut.

2. M iesięcznik fachow y „Kuch M uzyczny11, w y d aw an y  przez 
Polskie W ydaw nictw o M uzyczne

3. Ebblioteka M uzyczna w W arszaw ie p rzy  W arszaw skim  Tow 
M uzycznym . B ib lio teka została zapoczątkow ana z ocalałych 
pod g ruzam i stolicy resztek  zbiorów  i b ib lio tek . B iblioteka 
rozszerza się dalej, zaw iera jąc  bardzo  cenne m a te ria ły  h isto­
ryczne w postaci rękopisów , dzieł K arłow icza, Szym anow ­
skiego, M oniuszki i in . kom pozytorów  polskich.

4. M uzeum  In stru m en tó w  M uzycznych w Poznaniu  p rzy  M u­
zeum  W ielkopolskim ,

5. A rchiw um  Fonograficzne w  P oznaniu , p rzeznaczone do  zbie­
ran ia  m ateria łó w  m uzyki ludow ej na te ren ie  Ziern Odzy­
skanych .

6. In s ty tu t F ry d e ry k a  C hopina w W arszaw ie, załozony w  roku 
1934 i re s ty tu o w an y  po w ojnie.

Z akresem  działalności D ep artam en tu  M uzyki o b ję te  są odnośne 
związki zaw odowe w spó łpracu jące z nim  i przezeń  pop ierane, a m ia­
nowicie:

1. Z w iązek Zaw odow y K om pozytorów  Polsk ich  z C en tra lą  
w  W arszaw ie Zw iązek posiada 5 O ddziałów : w  Krakow ie, 
K atow icach, Łodzi, P oznan iu  i Lublinie.

2. Zw iązek Zaw odow y M uzyków  Polskicn z C en tra lą  w  W ar­
szawie.

3. Z w iązek A utorów , K om pozytorów  i W ydaw ców  w W arsza­
w ie, m ający  zs zadanie ochronę p raw  au to rsk ich  w  dziedzinie 
m uzyki i lite ra tu ry .
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W dziedzin ie p rzem ysłu  m uzycznego D epartam entow i M uzyki 
Podlegają:

1. P aństw ow e Z ak łady  Fonograficzne „O deon" w W arszaw ie, 
w y tw ó rn ia  p ły t gram ofonow ych.

2. Spółdzieln ia M uzyczno - P rzem ysłow a ,,Ton“ , w y tw ó rn ia  
in s tru m en tó w  m uzycznych w  W arszaw ie.

D ziałalność w ym ien ionych  p rzedsięb io rstw  rozw ija się po­
m yślnie.

C elem  u trzy m an ia  m ożliw ie ścisłej w spó łp racy  D ep artam en tu  
M uzyki z p rzedstaw icie lstw em  fachow ym  w  zakresie p racy  tw órczej 
i o rgan izacy jn e j, M in iste r K u ltu ry  i S ztuki, zarządzeniem  z  dn ia  
16 lu tego 1946 r. pow ołał do życia K om ite t D oradczy w ym ienionego 
D epartam en tu . K o m ite t m a za zadanie w spółdziałanie fachow e z D e­
p artam en tem  jak o  organ  opiniodaw czy.

f) D e p a r t a m e n t  P l a s t y k i .
Z akres działalności D ep artam en tu  i jeg o  podział o rganizacyjny  

określa  w yliczenie w ydziałów , z k tó ry ch  się sk łada, a m ianow icie:
1. W ydział O rganizacyjny .
2. „ M alarstw a, Rzeźby, G rafik i i S z tu k  użytkow ych.
3. „ S ztuk i ludow ej.
4. „ W ytw órczości o ch arak terze  prak tycznym .
5. „ Szkoln ictw a artystycznego .
6. „ A rch itek tu ry  i U rbanistyk i.
D epartam en tow i P la s ty k i pod legają w  dziedzin ie szkolnictw a 

artystycznego  następu jące  szkoły państw ow e:
A kadem ia S ztu k  P ięknych  w W arszaw ie i w  K rakow ie.
In s ty tu ty  S ztuk  P lastycznych  w  K rakow ie i w  Poznaniu .
W yższe Szkoły A rtystyczne w Sopocie, Łodzi i W rocław iu.
Licea P lastyczne w  W arszaw ie, K rakow ie i w  Poznaniu.
Szkoła P rzem y słu  A rtystycznego  w  Łodzi.
R azem  szkół a rty stycznych , p lastycznych  państw ow ych  różnych 

typów  —  11.
Poza tym  pod nadzorem  Dep. P las ty k i pozostaje  11 szkół p rze ­

m ysłu  arty stycznego  w  różnych  m iastach. Szkoły te  są subw encjo ­
now ane przez M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuki.

Życie a rty sty czn e  je s t zorganizow ane w  15 zw iązkach zaw odo­
w ych, scen tralizow anych  w  Z w iązku Zaw odow ym  A rty stó w  P la s ty ­
ków w  W arszaw ie.

Dep. P lasty k i za p ośredn ic tw em  w ym ienionego Z w iązku udziela 
pom ocy i poparcia  w  p racy  zaw odow ej a rty sto m  plastykom , którzy 
te j pom ocy p o trzeb u ją  p rzy  zak ładan iu  p racow ni i w arszta tów  i przy 
realizow aniu  ich zam ierzeń arty sty czn y ch  wogóle.

W ym ieniony Z w iązek  w ydaje  też p rzy  pom ocy D epartam entu  
czasopismo fachow e „Głos Plastyków*' w  K rakow ie.
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Poza tym  D ep artam en t P la sty k i o rgan izu je  w ystaw y  w  k~aju 
i zagran icą (2 w ystaw y  po lsk ie- m alarstw a , p rzem ysłu , rzem iosła 
i rękodzieln ictw a artystycznego , —  jedna dla Europy, d ruga  d la 
A m eryk i Płn.).

W ydział A rch itek tu ry  i U rban istyk i odgryw a specja lną  ro lę  
wobec olbrzym iej p racy  odbudow y po w ojnie k ra ju , a w pierw szym  
rzędzie zniszczonej Stolicy. W ydział je s t łącznikiem  pom iędzy M ini­
ste rstw em  K u ltu ry  i S ztuki, a w ładzam i k ieru jący m i odbudową. 
W ydział ten  je s t w  ścisłym  kon takcie ze S tow arzyszeniem  A rch i­
tek tów  R. P.

g) N a c z e l n a  D y r e k c j a  M u z e ó w  i O c h r o n y
Z a b y t k ó w .
N aczelna D y rek cja  M uzeów i O chrony Z abytków , jako  część 

in teg ra ln a  M in isterstw a K u ltu ry  i S ztuki, została pow ołana do życia 
uchw ałą  R ady M inistrów  z dn ia 13 lutego 1945 r.

N aczelna D yrekcja  sk łada się z W ydziałów
1. W y d z i a ł  M u z e ó w  i P o m n i k ó w  M a r t y r o ­

l o g i i  P o l s k i e j .
W ydział ten  obejm uje: B iuro  D okum entacji, B iuro P lanow ania, 

B iuro W ydaw nictw  i P ropagandy.
2. W y d z i a ł  M u z e ó w .
3. W y d z i a ł  O c h r o n y  Z a b y t k ó w  —  W ydział ten  

obejm uje:
a) P ań stw o w ą P racow nię  K o n serw ato rsk ą  Z aby tków  A rch i­

tek tu ry .
b) P ań stw o w ą P racow nię  K onserw ato rską  Zabytków  M alarstw a.
c) P aństw ow ą P racow nię  K onserw ato rską  Z abytków  Rzeźby.
d) P aństw ow ą P racow nię  K onserw ato rską Z aby tków  S ztuki 

Zdobniczej.
4. W y d z i a ł  R e w i n d y k a c j i  i O d s z k o d o w a ń  

w d z i e d z i n i e  k u l t u r y  i s z t u k i .
5. P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  H i s t o r i i  S z t u k i  i I n ­

w e n t a r y z a c j i  Z a b y t k ó w
In s ty tu t  ten  obejm uje:
a) C en tra lne  B iuro In w en ta ry zac ji Z aby tków
b) B iuro D okum entacji i W ydaw nictw .
P race  W ydziału M uzeów i Pom ników  M artyrologii P olskiej dążą 

do w ieczystego up am iętn ien ia  społeczeństw u polsk iem u niszczyciel­
skiej siły  te rro ru  h itlerow skiego.

W ydział R ew indykacji i O dszkodow ań posiada z n a tu ry  sw ej 
ch a rak te r  tym czasow y, poniew aż zw iązany je s t z likw idacją skutków  
D arbarzyńskiej okupacji niem ieckiej.

K ażdy Urząd W ojew ódzki posiada swego k o n serw ato ra  d la za­
bezpieczenia zaby tków  n a  d an y m  teren ie .
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Z ram ien ia  N aczelnej D yrekcji p row adzi się u staw iczn ie  pracę 
dad zabezpieczeniem  i konserw acją  zaby tków  w  Polsce Zniszczenie 
Wojenne w  czasie o sta tn ie j w ejny , św iadom a akcja  niszczycielska 
okupanta niem ieckiego, osiągająca szczyt w andalizm u w zniszczeniu 
W arszawy po pow stan iu  oraz w  w yn ika jącym  z zakazu okupan ta  
braku  konserw acji zabytków  w okres.e 1939 —  1945, postaw iły  
spraw ę zabezpieczenia i konserw acji zabytków  w  Polsce, jako  za­
gadnienie palące  i  o ogrom nej skali, w ym agającej w ielo letn iego 
Wysiłku.

N aczelna D yrekcja  M uzeów  i O chrony Z aby tków  w ykonyw a 
z u rzęd u  nadzór i sp raw u je  opiekę nad w szystk im i m uzeam i w P o l­
sce i nad p racam i konserw atorsk im i.

Poza M uzeum  N arodow ym  w W arszaw ie i połączonym i z nim  
Biblioteką i M uzeum  W ojska Polskiego je s t na te ren ie  Polski, w łą ­
czając i Z iem ie O dzyskane, razem  około 100 m uzeów.

b) B i u r o  W s p ó ł p r a c y  z z a g r a n i c ą .
Na zakończenie powyższego ogólnego p rzeg lądu  o rgan izacji 

M inisterstw a K u ltu ry  i S ztuki należy w skazać na jeszcze jeden  dział 
pracy, p rzy  którego  pom ocy nasza ojczysta k u ltu ra  i tw órczość a r ty ­
styczna w yciągają  ręk ę  b ra tn ią  do innych  narodów . W ym iana dóbr 
k u ltu ra ln y ch  m iała m iejsce i p rzed o sta tn ia  w ojną. N ieste ty  częściej 
poszczególne narody  w yciągały  do siebie ręce zaupatrzone w straszne 
narzędzia śm ierci, niszczenia i n ienaw iści. Obecnie, k iedy ludzkość 
spragn iona jes t pokoju  i zgodnej w spółpracy, niech nasza w yciągnię ta  
ręka będzie sym bolem  zgody w szystkich  ludzi i narodów  dobrej woli.

B iuro  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z agran icą  sk łada się z 2 W y­
działów : W ydziału Zachodniego, obejm ującego  E uropę Zachodnią 
i A m erykę P łn . oraz W ydziału  S łow iańskiego, obejm ującego Zw iązek 
Radziecki i resztę  p ań stw  słow iańsk :ch.

P onadto  celem  u trzy m an ia  łączności z zagran icą  w  zakresie  za­
gadnień k u ltu ry  i sziuk i Uotaiona została w  lipcu 1945 r. in sty tu c ja  
A t t a c h e s  d o  s p r a w  K u l t u r y  i S z t u k i  p rzy  róż­
nych placów kach dyp lom atycznych  zagranicznych. Po nom inacji 
lv lipcu i sierpn iu  ub. roku  pierw szych attaches p rzy  naszych am ba­
sadach w  M oskwie, P ary żu  i Londynie, nastąp iły  dalsze nom inacje, 
k tó re  razem  ob jęły  12 następ u jący ch  m iast: L ondyn, M oskwa, P a ­
ryż, W aszyngton, N ew  York, B elgrad , P rag a , Chicago, D etro it, S tok- 
hoim , B ruksela , B erno, tj. razem  8 stolic eu ropejsk ich  oraz 4 n a j­
w iększe m iasta  w  S tanach  Z jednoczonych A m eryk i Północnej.

D ziałalność B iu ra  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z agran icą po­
p a r ta  w zajem nym i odw iedzinam i, celem  bliższego poznania się, 
d a je  b. pow ażne re zu lta ty  n a  drodze w ym iany  dóbr k u ltu ra ln y ch  
b a  te ren ie  m iędzynarodow ym .
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M. RU D O LF K R Y SPIN

O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ KA RN A  ZA OD STĘPSTW O  
OD NAROD OW OŚCI W C ZA SIE O STA TN IEJ W O JN Y

R ozporządzeniem  R ady M inistrów  z d n ia  19 w rześn ia  1946 r- 
(Dz. U. R. P. N r. 53 poz. 300) został rozciągn ięty  na obszar całej Rze­
czypospolitej d ek re t z dn ia  28 czerw ca 1946 r. o odpow iedzialności 
k a rn e j za odstępstw o od narodow ości w  czasie w o jn y  1939 —  1945 r- 
(Dz. U. R. P. N r. 41 poz. 237), dotyczący w ojew ództw a śląsko- 
dąbrow skiego.

U kazanie się pow yższego d e k re tu  św iadczy o docenianiu  ko­
nieczności zm iany s tan u  praw nego, w  jak im  pozostaw ali obyw ate le  
polscy w pisani na  n iem iecką lis tę  narodow ą. N iepodobna bowiem  
było pozostaw ić ich  d łużej w  niepew ności, co m ogłoby odbić się 
u jem nie n a  ak tyw ności p ro d u k cy jn e j w odbudow ie k ra ju  pow aż­
nego odsetka  obyw ateli. D ek re t ten  p rzew idu je  rów nież zała tw ien ie 
sp raw y  palącej, jak ą  je s t n aruszony  s tan  posiadania by łych  „volks- 
d eu tschów “ oraz  konieczność stab ilizacji stosunków  m ajątkow ych  
tych  obyw ate li w  najb liższym  czasie.

Dążąc do bliższego om ów ienia d ek re tu  z dn ia 28 czerw ca 1946 r- 
o odpow iedzialności k a rn e j za odstępstw o od narodow ości w  czasie 
w oiny 1939 —  1945 r., m usim y  sięgnąć do u staw y  z dn ia 6 m aja 
1945 r. (Dz.U.R.P. N r. 17, poz. 96) o w yłączen iu  ze społeczeństw a po l­
skiego w rogich  elem entów , by w skazać n a  różnice zachodzące m ię­
dzy w spom nianym  dek re tem  i w zm iankow aną ustaw ą , dotychczas za­
sadniczą n o rm a p ra w n ą  reg u lu jącą  zagadn ien ie  reh ab ilitac ji „volks- 
deu tschów “ w  Polsce.

U staw a z dn ia  6 m aja  1945 r. o w yłączeniu  ze społeczeństw a 
polskiego w rogich  elem entów  rozróżniała  obszary  R zeczypospolitej 
Polskiej w cielone przem ocą p rzez oku p an ta  do R zeszy N iem ieckie j’ 
(oraz obszar by łego  W olnego M iasta G dańska), na  k tó ry ch  istn iał 
pow szechnie stosow any p rzy m u s w pisyw an ia  obyw ate li polskich na­
w et w brew  ich w oli do n iem ieckiej listy  narodow ej i obszary , na 
k tó rych  p rzy m u su  tego zasadniczo nie było. W p ierw szym  w ypadku
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Ustawa reh ab ilito w a ła  osoby w pisane do III  i IV  g ru p y  n iem ieckiej 
listy narodow ej pod w aru n k iem , że m im o w pisan ia na lis tę  osoby te 
sw oim  zachow ań em  w ykazały  polską odrębność narodow ą. W inny 
były ty lko  złożyć w łaściw ej w ład zy  ad m in is trac ji ogólnej I-e j in ­
stancji d ek la rac je  w ierności N arodow i i D em okratycznem u P aństw u  
Polskiem u, o trzy m u jąc  zaśw iadczenie tym czasow e, a po poł roku 
ew en tu aln ie  stałe, s tw ierd zające  ich  po lskie obyw atelstw o . D oty­
czyło to także g ru p y  t. zw, „L e istu n g s-P o le“ to je s t u p rzy w ile jo w a­
nej g ru p y  Polaków . W w ypadku  d ru g im  osoby te  oprócz zgłoszenia 
dek laracji w ierności N arodow i i D em okratycznem u P ań stw u  P o l­
skiem u m usia ły  w ykazać, że zostały  w brew  sw ojej w oli lub  pod 
p rzym usem  w pisane na  n iem iecką lis tę  narodow ą.

Jeże li zaś chodziło o osoby w pisane do  I l-e j g ru p y  n iem ieckiej 
lis ty  narodow ej lub  zaliczone do jednej z g rup  uprzyw ile jow anych  
przez o k u p an ta  (Rosjanie, U kraińcy , B iałorusin i), a tak że  do III-ej 
g ru p y  n iem ieckiej lis ty  narodow ej, co do k tó ry ch  by ła  w ładza oku­
p acy jn a  n iem iecka zrzekła się odw ołania ich n iem ieckiej p rzy n ależ­
ności państw ow ej, —  to  w niosek  re h ab ilitacy jn y  rozpoznaw ał sąd 
g rodzki n a  rozp raw ie  jaw n ej i za zrehab ilitow anego  m ógł być 
uznany  ten , k to  uaow odnił, że został w pisany do tych  g rup  niem iec­
k ie j lis ty  narodow ej w brew  sw ojej w oli lub  pod przym usem , 
a sw oim  postępow aniem  w ykazał po lską odrębność narodow ą. 
U w zględnien ie w niosku  p rzyznaw ało  w nioskodaw cy pełn ię  p raw  
obyw atelskich i nakazyw ało  zw oln ien ie jego m a ją tk u  spod zajęcia, 
dozoru i zarządu. W p rzy p ad k u  p rzeciw nym  zaś, następow ało  um ie­
szczenie w nioskodaw cy n a  czas nieoznaczony w  m iejscu  odosobnie­
n ia  (obozie), poddan ie go p rzym usow ej p racy , u tra ta  p raw  publicz­
nych oraz obyw atelsk ich  p raw  honorow ych, tudziez p rzepadek  caiego 
m ienia. N ow elizacja późniejsza u staw y  p rzew id y w ała  także rehab ili 
tac ję  częściową.

D ek re t z d n ia  28 czerw ca 1946 r. w  po ró w n an iu  z ustaw ą 
z dn ia 6 m aja  1945 r. podchodzi bard z ie j jednolicie  do zagadnien ia 
odstępstw a od narodow ości w  czasie w o jny  1939 —  1945 r. i nie p rze­
w id u je  skom plikow anego postępow ania rehab .litacy jn eg o , jak  to 
m iało m iejsce w poprzedn iej u staw ie. N ie m ow i o d ek larac jach  w ie r­
ności, zaśw iadczeniach tym czasow ych i sta łych  oraz o reh ab ilitac ji 
sądow ej, lecz w prow adza jed n o lite  postępow anie p rzed  specjalnym i 
sądam i k arn y m j dla w szystk ich  g ru p  n iem ieckiej lis ty  narodow ej na 
te ren ie  całego P ań stw a, poniew aż sp raw a t. zw. volksdeutschów  
ak tu a ln a  je s t w  całym  k ra ju  i n ie je s t do pom yślenia, aby  ludzie ci 
podlegali na  d łuzszą m etę  różn iącym  się od siebie przepisom  w  po­
szczególnych częściach k ra ju .

Z asadniczą in ten c ją  d ek re tu  z dn ia  28 czerw ca 1946 r. o odpo­
w iedzialności k arn e j za odstępstw o od narodow ości w  czasie 1939 — 
1945 r, jest:
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1-° u k arać  tych , k tó rzy  bez żadnego p rzy m u su  p rzy ję li n ie­
m iecką listę narodow ą lub zgłosili p rzynależność do naro­
dowości up rzy w ile jo w an ej przez o k u p an ta  i w ysług iw ali się 
jem u,

2-° p o trak tow ać lib e ra ln ie  tych , k tó rzy  pod p rzym usem  lub  
w  w yn ik u  ciem noty , czy z b rak u  w yrob ien ia  o b y w ate l­
skiego, p rzy ję li n iem iecką lis tę  narodow ą lub  zgodzili się na 
zaliczenie do narodow ości u p rzy w ile jo w an ej przez oku­
p an ta , lub  też zgłosili sw oje pochodzenie niem ieckie.

P o trak to w an ie  osób, k tó re  zgłosiły sw oje pochodzenie n iem iec­
k ie  na  rów ni z innym i osobam i stanow i pew ną zm ianę w stosunku 
do u s taw y  z dn ia  6 m aja  1945 r., u s taw a  ta  bow iem  o osobach pocho­
dzenia niem ieckiego nie w spom inała, poza jed y n y m  w ypadkiem  przy  
opisie i zajęciu  m ają tk u , co pozw alało na dow olną in te rp re tac ję-

Poza ty m  d ek re t z dn ia 28 czerw ca 1946 r. w y raźn ie  p recyzu je  
kto n ie  popełn ił p rzestęp stw a i nie podlega karze. Nie popełn ił w ięc 
p rzestęp stw a k to  zgłosił sw oją przynależność do narodow ości n ie­
m ieckiej lub  u p rzy w ile jo w an ej przez okupan ta , działa jąc w  in te re ­
sie P ań stw a  Polskiego albo z nakazu  lub  na rzecz polskiej o rg an i­
zacji w olnościow ej. N ie podlega zaś k arze  ten , kto: a) zgłosił sw oją 
przynależność do narodow ości n iem ieckiej lub  up rzy w ile jo w an ej 
p rzez oku p an ta  w  celu  un ikn ięcia  ciężkiego p rześladow ania  ze s tro ­
ny  w ładz albo organizacji po litycznych  n iem ieckich za trw an ie  
p rz y  sw ojej narodow ości, jeżeli p rześladow ania  n ie m ożna było 
bez szczególnych trudności u n ik n ąć  w  in n y  sposób, b) k to  pom im o 
zgłoszenia sw ojej p rzynależności do narodow ości n iem ieckiei lub  
up rzy w ile jo w an ej przez oku p an ta  b ra ł w  k ra ju  lub  za g ran icą  udział 
w w alkach  w yzw oleńczych albo dobrow olnie w stąp ił do w ojska lub 
organizacji w olnościow ej, w alczących z państw em  niem ieckim  lub  
z n im  sprzym ierzonym , albo też z narażen iem  życia lub  wolności 
okazyw ał czynnie pom oc społeczeństw u polskiem u, c) kto także przed 
1 w rześn ia  1939 r. s ta le  w ykazyw ał sw oją przynależność do n aro d o ­
wości n iem ieckiej lub  up rzyw ile jow anej przez okupanta.

Do o rzekan ia w sp raw ach  przeciw ko osobom, k tó re  w  czasie od 
1 w rześn ia  1939 r. do 9 m aia  1945 r. zgłosiły przynależność sw oją do 
narodow ości n iem ieckiej lub  up rzy w ile jo w an ej przez okupan ta , w ła ­
ściwe są specja lne sądy k a rn e  i postępow anie toczy się w ed ług  p rze­
pisów  kodeksu postępow ania karnego  z pew nym i ty lko  zm ianami-

N ieujęcie sp raw cy  n ie  stanow i przeszkody do w szczęcia i d a l­
szego postępow ania jed n ak  konieczny jes t udział obrońcy, k tó rem u  
służy praw o strony . P raw o  w yboru  obrońcy służy oskarżonem u i jego 
rodzinie, a w  b ra k u  obrońcy z w y b o ru  należy  w yznaczyć obrońcę 
z urzędu . W znow ienie postępow ania zakończonego w yrok iem  p raw o­
m ocnym  na korzyść oskarżonego może nastąp ić  w  p rzypadku  p rzy ­
toczenia fak tów  św iadczących na jego korzyść. P ostępow ania o po­
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p ełn ien ie  czynu n ie  w szczyna się przeciw ko osobom, co do k tó ry ch  za­
padło postanow ien ie sądu grodzkiego o rzekające  reh ab ilitac ję  w peł­
nym  lub ogran iczonym  rozm iarze, lub  co do k tó ry ch  zapadło posta­
now ienie specjalnego sądu karnego , ucn y la jące  zarządzenie p ro k u ­
ra to ra  o p rzym usow ym  odosobnieniu ,(na podstaw ie d ek re tu  PK W N  
e dnia 4 listopada 1944 r. o środkach  zabezpieczających  w  stosunku 
do zdrajców  N arodu  — Dz TJ. R. P. N r. 11 poz. 54). N ie podlega 
rów nież ściganiu  osoba posiadająca zaśw iadczenie o złożeniu d ek la ­
racji w ierności N arodow i i D em okratycznem u P ań stw u  Polskiem u, 
P raw om ocne postanow ien ie lub  zarządzenie orzekające um ieszcze­
nie w  m iejscu  odosobnienia, poddan ie p rzym usow ej p racy , u tra tę  
praw , g rzy w n ę i p rzepadek  m ienia zachow ują moc ty lk o  w części 
orzekające;, g rzyw nę i  p rzep ad ek  m ienia; w  pozostałej części tracą 
muc p raw n ą.

Jeże li b rak  dow odów  popełn ien ia czynu lub  zachodzą okolicz­
ności w yłączające  ściganie, p ro k u ra to r w y d a je  postanow ienie s tw ie r­
dzające, że czyn m e podlega ściganiu  i zarządza zw olnienie z m iejsca 
odosobnienia; dochodzenie może być jed n ak  pod ję te  w  razie u jaw ­
nienia now ych okoliczności. Jeżeli jed n ak  w te rm in ie  6 m iesięcy od 
da ty  w ejścia w  życie d ek re tu  n ie został w nies.ony  a k t oskarżenia, 
p ro k u ra to r p rzy w raca  w olność osobie osadzonej.

N ie u ch y la jąc  p rzep isów  o środkach  zabezpieczających w  sto ­
sunku  do zdrajców  N arodu oraz o w yłączen iu  ze społeczeństw a pol­
skiego w rogich  elem entów , om aw iany  d ek re t p rzew :du je  jednak , że 
p rzepisy  te  n ie m ają  zastosow ania do czynów  k ara ln y ch , określo­
nych w  dekrecie. Z fak tu  że d ek re t p rzew id u je  k a ry  d la  obyw ate li 
polskich, k tó rzy  zgłosili sw ą przynależność do narodow ości n iem iec­
kiej, a jednocześnie postanaw ia , że do tego czynu kara lnego  nie ma 
zastosow ania u s taw a  o w yłączen iu  ze społeczeństw a polskiego w ro ­
gich elem entów , m ożnaby w ysnuć w niosek, że je s t in ten c ją  u s ta ­
w odaw cy, aby  obyw ate le  ci poza k aram i p rzew idzianym i w  dekrecie 
n i e  p o n o s i l i  j u ż  i n n y c h  s k u t k ó w  s w e g o  c z y ­
n u  w  p o s t a c i  u t r a t y  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o ,

D eki e t z dn ia 28 czerw ca 1946 r. o odpow iedzialności k a rn e j za 
odstępstw o od narodow ości w  czasie w o jny  1939 —  1945 r., obow ią­
zujący początkow o ty lko na  obszarze w ojew ództw a śląsko -dąbrow ­
skiego, a rozciągn ięty  n astęp n ie  na  cały  obszar R zeczypospolitej, u j ­
m u je  w .ęc —  jak  w idać —  zagadnien ie osób w pisanych  w  czasie 
okupacji do n iem ieckich lis t narodow ych w  sposób zdecydow anie 
odm ienny  niż u staw a z d r ia  6 m aia 1945 r. o w yłączeniu  ze społe­
czeństw a polskiego w rog ich  elem entów , nie p rzew id u jąc  skom pliko- 
w. nego postępow an ia  reh ab ilitacy jn eg o  z rozróżn ian iem  terenów  
i list.

U staw ę z dn ia  6 m a ja  1945 r., a zw łaszcza d ek re t z 4 listopada 
1944 r. w y tłum aczyć n a leży  tym , iż  w  p ierw szym  okresie  istn ia ło
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pow szechne n astaw ien ie  em ocjonalnej zasady odw etu  w  stosunku 
do tych , k tó rzy  z tak ich  czy innych p rzyczyn  n ie  stan ę li n a  w yso­
kości obow iązku obyw atelsk iego  i n ie  w y trzv m a li p ró b y  n a  jaką 
by ła  w y staw io n a  ich  św iadom ość narodow a. P rzew lek ła  procedura  
re h ab ilitacy jn a  rzuciła  w p ierw szym  okresie m asy  „volksdeutschów ", 
n ierzadko  ducha w innych  o b y w ate li „na pożarcie" ogólnej n ien a­
w iści i źle po jętego  p a trio ty zm u  , a zw łaszcza ich m ienie, z czego 
rzecz jasn a  sko rzysta ły  e lem en ty  żądne zysku, z w yraźną  szkodą dla 
p ań stw a , p rzy sp arza jąc  tym  niem ało  zam ieszania i k łopotów . Za­
gadnien ie to daw ało  się odczuć zaw sze tam , gdzie w chodził w  grę 
stan  posiadania. Z b y t często bow iem  n aruszano  spokój nie tych, 
k tó rzy  w inni znaleźć się p rzed  sądem  lecz tych , k tó rzy  posiadali 
realność, m ieszkanie czy choćby m eble. Z b y t często niepokojono 
z ty ch  sam ych pow odów  n aw e t zrehab ilitow anych , n ie m ów iąc już 
o trudnościach  p ow ro tu  do sw ych m ają tk ó w  po uzyskan iu  re h ab i­
litacji.

Z d ru g ie j s tro n y  ustaw odaw ca, p rzy s tęp u jąc  do opracow ania 
d ek re tu  z dn ia  28 czerw ca 1946 r. poza koniecznością rozładow ania 
obozów p racy  i w łączen ia osób, będących  dotychczas ciężarem  dla 
P ań stw a do ogólnej odbudow y k ra iu , m iał p rzed e  w szystk im  na 
w zględzie ogrom ną ilość zgłoszonych w niosków  reh ab ilitacy jn y ch , 
k tó ry ch  w  sam ym  w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim  narosło  dalekc 
ponad 100 tysięcy. P rzy  dotychczasow ym  try b ie  postępow ania re h a ­
b ilitacy jnego  za ła tw ien ie  tych  w niosków  trw a ło b y  około 20 la t. I nie 
w iele lepiej sp raw a p rzed staw ia  się w  szeregu innych  w ojew ództw  
P rzy  p rzecię tne j bow iem  obsadzie sądu przez 2 sędziów  i 1 asesora 
sadowego sędzia m oże dz ienn ie  p rzep row adzić  od 3 do 5 sp raw  re h a ­
b ilitacy jnych , a poniew aż m a i in n e  sp raw y  do za ła tw ien ia, może 
pośw ięcić na  sp raw y  reh ab ilitacy jn e  2 do 3 dni w  tygodniu . WobeC 
:aś znanego b ra k u  p raw n ik ó w  pow iększenie liczby  sędziów  nie jest 

m ożliwe. T ym  sam ym  przez długi jeszcze okres czasu is tn ia łby  nie­
pożądany  i w ręcz szkodliw y szczególnie w okresie odbudow y P a ń ­
stw a stan  niestałości i rozbicia społeczeństw a.

D latego też d ek re t z d n ia  28 czerw ca 1946 r. nie p rzew idu je  
ro zp a try w an ia  w szystk ich  w niosków  przez sądy, lecz b ierze pod 
uw agę ty lko  tak ie , k tó re  specja ln ie  in te re su ją  p ro k u ra to ra , co w  re ­
zu ltac ie  zm niejszy  ilość sp raw  o 90% , a i te  k ilkanaśc ie  ty sięcy  po­
zostałych w niosków  będą szybciej za ła tw ione p rzy  b iu rk u  p ro k u ra ­
to rsk im , niż gdyby  by ły  rozpoznaw ane p rzez kom plet sądow y przy 
zastosow aniu dotychczasow ej procedury .

Obok ty ch  w zględów  p rak ty czn y ch  p rzed  ustaw odaw cą stanęły  
po roku  dośw iadczenia rów nież bardzo  w ażne m om enty  n a tu ry  poli- 
tyczno-państw ow ej, k tó ry ch  uw zględn ien ia  żądałaby  każda rozsądna 
rac ja  s tan u , czem u om aw iany  d e k re t czyni w  pow ażnej m ierzą 

zadość.
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Z aznaczyć należy , iż w zw iązku z w ejśc iem  w życie d ek re tu , 
tracą  moc prócz u s taw y  z 6 m aja  1945 r. także w szystk ie  zarządzenia 
Wojewodów odnośnie przym usow ych  p rac , niższych staw ek  zarob ­
kowych, zezw oleń na  zaw arc ie  zw iązków  m ałżeńskich itp.

S iabszą s tro n ą  d ek re tu  z dn ia  28 czerw ca 1946 r., k tó ry  n ie  roz­
w iązuje w  tak im  stopn iu  jak b y  sobie życzyć należało  bardzo  is to t­
nego p rob lem u w ynikłego ze stosunków  narodow ościow ych, jest, po­
d s ta w ie n ie  s ta tu s  quo w  zaognionych sp raw ach  m ajątkow ych. 
W praw dzie a r t. 14 w spom ina, że Rada M in istrów  w y d a rozporządze­
nie określa jące  w a ru n k i i t ry b  postępow ania, do tyczące przyznan ia 
upraw nionem u innego m a ją tk u  spośród m ierna, k tó re  z m ocy u s taw j 
lub orzeczenia sądow ego przeszłe w try b ie  k onfiska ty  n a  rzecz sk a r­
bu państw a, jeże li sąd  odm ów ił zw ro tu  m a ją tk u  ze szczególnych 
Względów państw ow ych  lub  społecznych, n iem n ej sp raw a la  jest 
n ap raw d ę  n iecierp iąca  zw łoki. R ealizacja  bow iem  przepisów  p ra w ­
nych w kw estii p rzy w racan ia  spow rotem  zrehab ilitow anym  m a ją t­
ków n a tra fia  z różnych  w zględów , najczęściej pow sta łych  z n ad ­
użycia przepisów  u s taw y  przez o rgana niższych szczebli i z pobudek 
m ateria lnych , na liczne tru d n o śc i w  teren ie . S y tu ac ja  s ta ła  się dziś 
n ap raw dę skom plikow ana gdyż z jednej s tro n y  osadzonego re p a ­
trian ta  ze w zględów  społecznych n :e sposób ruszyć, a z d rug ie j po­
zbaw ienie zrehabilitow anego ojcow izny, n ierzadko k ilk u se tle tn ie j, 
W ytw orzyćby mogło poczucie k rzy w d y  i k to  w ie czy n ie  p rzypieczę­
tow ać zw rócenie się do niem czyzny. B yłoby to kon tynuow an ie  roz­
poczętej p rzez h itle ry zm  po lityk i rozbicia narodu  polskiego. Polska, 
k tóra doznała ta k  kolosalnego w yniszczenia biologicznego, n ie  może 
sobie pozw olić n a  odepchnięcie i w yelim inow anie  ze swego o rg a­
nizm u pow ażnej części Polaków . B yioby to jednocześnie w zm ocnie­
niem  po ten cja łu  biologicznego w roga. W in te resie  naszej przyszłości 
zależy na każdej k rop li k rw i polskiej, a do ta k ;ej bezsprzecznie za- 
1 czyć należy  obyw ate li polskich w pisanych pod p re s ją  n a  niem ieckie 
k sty  narodow e. „N iem ców " w idzieć w  nich  m ogą ty lko  n ieśw iadom i 
zagadnienia, jeżeli n ie z w yrachow an ia  na zysk osobisty. D aleko­
w zroczna po lityka narodow ościow a n ie m oże k ierow ać się uczuciem  
n ienaw iści ty m b ard z ie j, że przez 20 lat, k ie ru jąc  się w  polityce 
nastaw ien iem  na wschód, zan iedbaliśm y te re n y  zachodnie i n ie po­
tra filiśm y  w przęgnąć w  jed en  organizm  narodow y w szystk ich , k tó ­
rzy należą  do n aro d u  polskiego i u g ru n to w ać  ich św iadom ość n aro ­
dową. Z apłaciliśm y drogo za to  w  czasie te j w ojny  i b łędu  tego po­
w tarzać nam  nie wolno.

O kupan t obok p re s ji i t e n o r u  osaczał to ta ln ie  każdą jednostkę, 
m otając ją  w w yjątkow o  ch y tre  i p e rfid n e  przepisy  gospodarcze, po- 
1 tyczne j k u ltu ra ln e , nie zostaw iając żadnej sw obody i nadziei na 
Przyszłość, co zw łaszcza m iało m iejsce na  te ren ie  ,.W arty " , gdzie 
hueszkaniec, ja k  n a  każdym  pograniczu , łączy  w  przekonan iu  sw oim
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m ają tek  z ojczyzną, a narodow ość z o b y w ate ls tw em  i n ie jed n o k ro t­
n ie  chęć ra to w an ia  m a ją tk u  pchnęła go na volkslistę.

W  okresie odbudow y w in teresie  przyszłości k ra ju  zależy na 
ciągłości gospodarki, k tó rą  raczej rep rezen tow ać będzie z reh ab ilito ­
w an y  na sw oim  m ają tk u , posiadający  naogół w ysoki stopień cywi* 
lizacy jny  dóbr m ate ria ln y ch , w yższy n ieraz  być może aniżeli jego 
stop ień  uśw iadom ien ia ku ltu ralno-narodow ego , D latego  p rzy w ró ce­
nie m ają tk ó w  zreh ab ilito w an y m  je s t tak  konieczne, ja k  słusznym  
i koniecznym  okazało się p rzy w ró cen ie  o jcow izn  au toch tonom  na 
Z iem iach O dzyskanych.

Zrozum iało  to zagadnien ie podziem ie n iem ieckie, n aw o łu jąc  do 
n iepoddaw ania  się reh ab ilitac jo m , gdyż uznan ie  p raw  m ajątkow ych  
zrehab ilitow anych  j au toch tonów  odsuw a p ra w a  niem ieckie do tych 
te ren ó w  poza g ran ice  O dry  i N isy Łużyckiej.
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WŁAŚCIWOŚĆ w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h

P rzep isy  p raw n e  n o rm u jące  p ra w n ą  dziedzinę życia, pow inny 
zarazem  określać, k tó re  w ładze pow ołane są do za ła tw ian ia  sp raw  
w  te j dziedzinie —  inaczej bowiem  mogło b y  się zdarzyć, że k ilka 
w ładz uw ażałoby się za pow ołane do za ła tw ian ia  jed n ej i te j sam ej 
spraw y, albo też p rz e c iw n e  — żadna w ładza nie poczuw ałaby  się do 
obow iązku za ła tw ian ia  pew nej sp ra w y  lub  pew nych  -odzajów  
spraw . B rak  przepisów  określa jących  ściśle w łaściw ość w ładz n asu ­
w ałby  też  trudności d la s tron , k tó re  n ie w iedziałyby, do  jak ie j w ła ­
dzy m ają  się w  poszczególnych sp raw ach  zw racać.

P rzep isy  p ra w n e  określa jące, do jak ich  w ładz ta w ięc np. do 
W ojewodów, do urzędów  skarbow ych , do zarządów  gm in  itp.) należy  
za ła tw ian ie  p e w n y c h  r o d z a j ó w  sp raw , są przepisam i n o r­
m ującym i w ł a ś c i w o ś ć  r z e c z o w ą  ty ch  w ładz.

Samo określenie właściwości rzeczowej byłoby jednak n ie w y ­
starczające, pom ijając bowiem wypadki, gdy chodzi o właściwość 
władz naczelnych lub centralnych, konieczna jest ponadto norma 
Wskazująca, k t ó r a  z pośrod szeregu takich samych władz, (a więc 
np. k tóry  z wojewodów, który z urzędów skarbowych itp.) powołana 
jest do załatw ienia danej, konkretnej spraw y

P rzep isy  p ra w n e  określa jące, k tó ra  z w ładz tak ie j sam ej k a te ­
gorii, r z e c z o w o  w ł a ś c i w y c h  je s t pow ołana do załatw iania 
danych  sp raw  na pew nym  obszarze, są przepisam i określającym i 
w ł a ś c i w o ś ć  m i e j s c o w ą  ty ch  w ładz.

Z p rzep isów  n o rm u jący ch  w łaściw ość w ładz w y n ik a  o b o ­
w i ą z e k  w ładzy  do za ła tw ian ia  sp raw  leżącycn w zakresie  je i 
w łaściwości rzeczow ej oraz p r a w o  s tro n y  do dom agania się za­
łatw ien ia sp raw y  przez tę  w ładzę. O kreślen ie  w łaściw ości w yłącza 
za ła tw ien ie  sp raw y  przez w ładzę inną, n iew łaściw ą •— a decyzja 
przez tak ą  w ładze w ydana b y łab y  w  w aru n k ach  a r t. 101 lit. a) roz­
porządzenia o postępow aniu  ad m in is tracy jn y m  n i e w a ż n ą  — 
poza tym i w aru n k am i zaś podlegałaby  u chy len iu  w  toku  instancji 
w zględnie przez N ajw yższy  T rv b u n a ł A d m in istracy jn y , jako  do­
tkn ię ta  is to tn ą  w adliw ością postępow ania.
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W łaśc.wość w ładz (rzeczową i m iejscow ą) ok reśla ją  bądź p rze­
pisy usta la jące  o g o 1 n i e zakres dzia łan ia  pew nych  w ładz (np 
rozporządzenie P rezy d en ta  R zplite j z d n ia  19 stycznia 1928 r. c o r­
ganizacji i zakresie działan ia  w ładz ad m in is trac ji ogólnej), bądź też 
p rzepisy  s z c z e g ó l n e  (np. przepis a rt. 3 p raw a  o postępow aniu  
w yw łaszczeniow ym  z dnia 24 w rześn ia  1934 r. u s ta la jący  w łaściw ość 
w ojew ody do o rzekan ia o w yw łaszczeniu).

Z reg u ły  w ięc w łaściw ość rzeczow a i m iejsaow a da się u sta lić  
n a  podstaw ie pow yższych przepisów . W yjątkow o ty lko  m ogą zajść 
w ypadki, w k tó ry ch  u sta len ie  to  okaże się n iem ożliw e w obec 
braku  odnośnych postanow ień  ustaw ow ych , zm ian w  organizacji 
w ładz itp.

W  tak ich  w ypadkach  u sta len ie  w łaściw ości pow inno n astąp ić  
przy  zastosow aniu  norm  w skazanych  w  a rt. 3 i 4  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  o p o s t ę p o w a n i u  a d m i n i s t r a c y j n y m .  
Jeżeli w ięc chodzi o w łaściw ość w ładzy, to przepisy  tego rozporzą­
dzenia m ają  jedyn ie  ch a rak te r  p o s i ł k o w y  i w ted y  ty lko w cho­
dzą w  zastosow anie, gdy i n n e  p rzep isy  p ra w n e  w łaściw ości nie 
określa ją .

W szczególności w w ypadkach  tak ich  usta la  się  w łaściw ość 
m i e j s c o w ą :

a) w  sp iaw ach  dotyczących n ieruchom ości — podług  m iejsca  jej 
położenia, ,

b) w  sp raw ach  dotyczących prow adzen ia  p rzedsięb io rstw a lub 
jego zakładu  —  podług  m iejsca, w  k tó ry m  przedsięb iorstw o lub 
zagład  są. m ają być, lub  b y ły  prow adzone,

c) w  i n n y c h  sp raw ach  —  podług  m iejsca iak iycznego  za­
m ieszkania w  k ra ju  s tro n y  lub  jed n ej ze stron , a m ianow icie 
stro n y  o b o w i ą z a n e j .

Jeżeli żadna ze s tro n  w  k ra ju  m e m a m iejsca zam ieszka­
nia —  usta la  się w łaściw ość m iejscow ą pod ług  m iejsca chw ilo­
wego p o b y ł  u  w  k r a j u  jednej z nich.

W reszcie jeżeli w szystk ie  s tro n y  p rzeb y w ają  zagranica , 
u sia ła  się w łaściw ość m iejscow ą podług  ostatn iego w i a d o ­
m e g o  m iejsca zam ieszkania jednej z n ich  w  k ra ju , gdyby 
zaś było  ono n iew iadom e lub  żadna ze stro n  w  k ra ju  poprzed­
nio n ie m ieszkała  — podług m iejsca, w  k tó ry m  sp raw a w y ­
n ik ła .

Gdyby pom im o pow yższych w skazów ek n ie  dało się u sta lić  
w łascw o ści m iejscow ej —  w ów czas naczelna w ładza rzeczowo w ła­
ściw a m a w yznaczyć w ładzę m iejscow o w łaściw ą dla danej spraw y.

N atom iast jeżeli na  podstaw ie obow iązujących przepisów  p raw ­
ny ch  n ie da się usta lić  w łaściw ości r z e c z o w e j ,  albo jeżeli p rze­
pisy te  w praw dzie  p rzew id u ją  w łaściw ość rzeczow ą pew nych 
w ładz w danych  spraw ach , a le  w ładze tak ie  ju z  nie is tn ie ją , a n ie
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m ożna usta lić , jak ie  w ładze p rze ję ły  ich u p raw n ien ia , —  wówczas 
w dług a rt. 4 rozporządzenia o postępow aniu  adm in istracy jnym  
W łaściwą je s t w  I in s tan c ji —  w ojew ódzka w ładza adm in istracji 
ogó nej.
W II instancji —  w ojew ódzka w ładza ad m in is trac ji ogólnej.

Oczywista przepis powyższy może być stosowany tylko wów­
czas, gdy chodzi o SDrawy należące do zakresu działania władz 
a d m i n i s t r a c y  j n y c h  (rządowych lub samorządowych) — nie 
zaś np. do zakresu dz.ałan.a w iaćz sądowych, lub nie wch odzących 
wogóle w zakres ingerencji władz.

Zasadniczo zatem  w łaściw ość w ładzy  ad m in is tracy jn e j (rzeczowa 
i m iejscow a) d a  się z góry  usta lić  na  podstaw ie  w skazanych  w yżej 
przepisów  —  i n ie zależy od woli lub  w yboru  w ładzy.

W skazać jed n ak  przy  tymi należy  na  w y ją tk o w e odchy len ie od 
powyższej zasady  w prow adzone przepisem  art. 7 ust. 1 d ek re tu  
z dn ia  13 w rześnia 1946 r. o w yłączen iu  ze społeczeństw a polskiego 
osób narodow ości n iem ieckiej (Dz. Ust. R, P . poz. 310). M ianow icie 
przepis ten  p rzew idu je , że o pozbaw ieniu  obyw ate lstw a, w ysied le­
niu  i p rzeoadku  m a ją tk u  odnośnych osób orzeka w ładza adm ini­
s trac ji ogólnej I in stancji, d o  k t ó r e j  z g ł o s i  w n i o s e k  
o r g a n  b e z p i e c z e ń s t w a  p u b l i c z n e g o .  P rzep is  ten 
zatem  uzależnia w  ty ch  w ypadkach  w łaściw ość m i e j s c o w ą  
w ładzy w każdej sp raw ie  od ob ran ia  je j p rzez organ  bezpieczeństw a 
publicznego.

J a k  ju ż  zaznaczono, ustaw ow e unorm ow an ie  w łaściw ości 
w ładz ad m in is tracy jn y ch  pociąga za sobą o b o w i ą z e k  w ładzy 
do za ła tw ian ia  sp raw  leżących w  zakresie je j rzeczow ej i m iejscow ej 
w łaściw ości. Zgodnie z ty m  art, 2 ust. 2 rozp o postępow aniu  adm i­
n is tracy jn y m  postanaw ia , że w ładza pow inna z u rzęd u  p rzestrze ­
gać swej w łaściw ości rzeczow ej i m iejscow ej, —  a zatem  załat w ;ać 
sp raw y  dla k tó ry ch  je s t w łaściw ą, nie ingerow ać natom iast w sp ra ­
w ach z poza zakresu  sw ej w łaściwości.

M imo ustaw ow ego u n o rm o w an ia  w łaściw ości w ładz adm in i­
stracy jn y ch  zdarzyć sie może, że s tro n a  m yln ie sk ieru je  sw oje poda­
nie do w ładzy n iew łaściw ej. W tak im  w ypadku  w ładza ta  obow ią­
zana je s t w ed ług  a rt. 2 ust. 3 niezw łocznie bądź

a) skierow ać to Dodanie do w ładzy  w łaściw ej z Wiwnoczesnym 
zaw iadom ieniem  o tym  w noszącego podanie, bądź też

b) zw róc.ć podanie w noszącem u ze w skazaniem  w ładzy w łaści­
w ej.

W ybór jednego  z ty ch  sposobów postępow ania pozustaw iony 
je s t sw obodnem u uznan iu  w ładzy. P ew n e w skazów ki w  tym  k ie­
ru n k u  d a je  okólnik M in istra  S p raw  W ew nętrznych  N r. 10 z dnia 
12 lu tego 1936 r. (Dz. U rz M, S. W ew n poz. 22), w edług  którego 
w ładza w y b iera jąc  jed en  z tych  sposobów, zaw sze pow inna k ierow ać
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się in teresem  w noszącego, to tez z regu ły  pow inna k ierow ać poda­
nie w prost do w ładzy w łaściw ej, oszczędzając w  ten  sposób w noszą­
cem u zbędnych czynności jak  i dodatkow ych kosztów . N atom iast 
z w r o t  podania w noszącem u pow in ien  być stosow any ty lko  w ów ­
czas, gdy to je s t uzasadnione szczególnym i przepisam i, lub  lezy 
w  w y raźn y m  in te re sie  w noszącego podanie. Jak o  p rzy k ład y  celo­
wości zw ro tu  w y m ien ia  okólnik  w ypadk i w n iesien ia  do  w ładzy  ad­
m in is tracy jn e j podan ia w sp raw ie  należącej do w łaściw ości sądów, 
oraz w ypadek , gdy w noszący zgłasza się osobiście w  urzędzie  z po­
daniem , k tó re  pow inno być złożone w  innym  urzędzie.

Z w niesieniem  podania do w ładzy  niew łaściw ej łączy się  za­
gadnienie, czy w  w ypadkach , gdy  do w niesien ia  podania zakreślony  
je s t pew ien  te rm in  (np te rm in  do w niesien ia  odw ołania) —  m ożna 
uznać ten  te rm in  za do trzym any , jeżeli strona w niosła podanie 
w praw dzie  w term in ie , jed n ak  do w ładzy  n iew łaściw ej. O tóż zgod­
n ie  z p ra k ty k ą  w ładz i orzecznictw em  N ajw yższego T rybunału  
A dm in istracy jnego  należy  dojść do w niosku, że aby  nodanie mogło 
być uznane za w niesione w  zakreślonym  term im e. m usi być złożone 
n ie ty lko przed  up ły w em  term in u , ale także  i u  w łaściw ej w ładzy. 
W niesienie za tem  w te rm in ie  np. odw ołania do w ładzy  n iew łaściw ej 
n ie może być uzn an e  za zachow anie te rm in u  do w n iesien ia  odw oła­
nia. Z d rug iej jed n ak  s tro n y  w ładza niew łaściw a o trzym aw szy  tak ie  
odw ołanie, pow inna zgodnie z a r t  2 ust. 3 om aw ianego rozporządze­
n ia  sk ierow ać o trzy m an e  odw ołanie n i e z w ł o c z n i e  do w ła ­
dzy w łaściw ej —  co w w ie lu  w ypadkach  m oże jeszcze um ożliw ić 
do trzym an ie  term inu .

Spory kom petencyjne.

Z darzyć się m ogą w ypadk i, ze n a  tle  różnic w  in te rp re ta c ji po­
szczególnych przepisów  ustaw ow ych  m ogą w yw iązyw ać się w  p ra ­
k tyce s p o r y  k o m p e t e n c y j n e  m iędzy w ładzam i, t. j. roz­
bieżność w  zap atry w an iach  n a  ich w łaściw ość w  pew nej sp raw ie

S p o ry  te  m ogą być n e g a t y w n e  (ujem ne) w  w ypadkach  
gdy w ładza, do k tó re j s tro n a  zw róciła się o za ła tw ien ie  je j spraw y, 
odm aw ia za ła tw ien ia  z pow odu sw ej niew łaściw ości, u w ażając  za 
w łaściw ą w ładzę inną, ta  w ładza zas przeciw nie uw aża za w łaściw ą 
p ierw szą w ładzę, —  w  efekcie w ięc obie w ładze u zn a ją  się za n ie­
w łaściw e i są ,,w sporze" co do sw ej w łaściw ości. N a tom iast spory  
p o z y t y w n e  (dodatnie) zachodzą w ted y , gdy dw ie lub  wiece;' 
władz u w aża ją  się z a  w ł a ś c i w e  do za ła tw ien ia  pew nej sp ra ­
wy. Może to być w yw ołane różnicą w  in te rp re to w an iu  przez te  w ła ­
dze przepisów  p raw n y ch  ok reśla jących  ich w łaściw ość, albo te; tym . 
że właściwość dw u lub  w ięcej w ładz w pew nej sp raw ie  isto tn ie  
uzasadniona je s t w  obow iązująych  przepisach  p raw nych
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* R ozporządzenie o postępow aniu  adm in istracy jnym  n o rm u je  
w  a r t. 5 za ła tw ian ie  spurów  k om petency jnych  —  bez w zględu na to, 
czy chodzi o w łaściw ość rzeczow ą, czy m iejscow ą, oraz  czy spór jes t 
negatyw ny , czy pozytyw ny — w sposób n astęp u jący :

1) S p o ry  o w ła śc iw o ść  m ię d z y  w ładzam i adm in is tracy jnym i
m a ją cym i w sp ó ln ą  w ła d zę  przełożoną.

S pory  m iędzy  tak im i w ładzam i rozstrzyga n a j b l i ż s z a  
w spólna ich w ładza przełożona, a więc np. spór m iędzy dw om a sta­
rostam i tego sam ego w ojew ództw a —  przełożony w ojew oda, m ię­
dzy dw om a sta ro stam i różnych w ojew ództw  —  M in iste r A dm ini­
strac ji P ub licznej itp .

2) S p o ry  o w ła śc iw o ść  m ię d z y  w ładzam i a d m in is tra c y jn y m 1
m a ją cy m i różne w ła d ze  przełożone.

W w ypadkach  tak ich  sporów  rozporządzenie rozróżnia n as tęp u ­
jące ew entualności:

a) sp o ry  m iędzy w ładzam i p o w i a t o w y m i  —  k tó re  roz­
strzyga w łaściw y m iejscow o w ojew oda, po up rzedn im  p o r o ­
z u m i e n i u  s i ę  z k ierow nik iem  za in teresow anej w ładzy 
II in stancji. W  ty m  try b ie  zatem  m ają  być za ła tw ian e  spory 
ko m p eten cy jn e  np. m iędzy u rzędem  skarbow ym  a inspektorem  
szkolnym , inspek to rem  pracy, a s ta ro stą  itp

b) spo ry  m iędzy  w ładzam i w o j e w ó d z k i m i  —  k tó re  roz­
strzyga  M in ister A d m in istrac ji P ub licznej po uprzedm m  p o- 
r o z u  m i e n i u  s i ę  z za in teresow anym  m in istrem ,

c) spory m iędzy  m in istram i, —  k tó re  rozstrzyga P rezes R ady M i­
n istrów .

R ozporządzenie o postępow aniu  ad m in is tracy jn y m  nie p rzew i­
d u je  natom iast, p rzez jak ą  w ładzę m a ją  być rozstrzygane spory 
kom petency jne m iędzy dwom a w ładzam i p o w i a t o w y m i  na 
obszarze r ó ż n y c h  w ojew ództw , ani też m iędzy w ładzą p  o- 
w i a t o w ą  a w o j e w ó d z k ą .  W ydaje się, że w łaściw ym  do 
rozstrzygan ia  tak ich  sporów  by łby  M in ister A dm in istrac ji Publicz­
nej, —  tak  jak  w  w ypadkach  w ym ien ionych  w yżej pod b).

R ów nież nie p rzew id u je  rozporządzenie sposobu zała tw ian ia 
sporów  kom petency jnych  m iędzy P rezesem  R ady  M inistrów  a in ­
nym  m in istrem . W  tak ich  w ypadkach  należałoby  p rzy jąć  w łaści­
wość R ady M inistrów  do ich rozstrzygan ia  *).

W unorm ow an iu  rozstrzygan ia  sporów  k om petency jnych  m ię­
dzy w ładzam i, m ającym i różne w ładze przełożone, u d erza  p re ­

*) Zob. op in ię  prof Pazdry przytoczoną -w kom entarza E. Iserzona do Po­
stępow ania adm inistracyjnego (K raków 1937 r.) str  17.
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fe ren c ja  w łaaz  ad m in is trac ji ogólne] w sto sunku  do innych  działów 
adm in istracji, p rze jaw ia jąca  się m. in. w p rzyznan iu  w ojew odom  
praw a do rozstrzygan ia  sporów  kom petency jnych  m iędzy w ładzam i 
im nie podlegającym i. U jęcie to w iąże się z przyznan iem  naczeln i­
kom  w ładz ad m in is trac ji ogólnej u p raw n ień  w  stosunm i do innych  
władz z ty tu łu  stanow iska p rzedstaw icie li R ządu 2) 3).

3 Spory o w ła śc iw o ść  z w łaazam i sam orządu  terytoria lnego

S pory  o w ł asciwość m i ę d z y  w ł adzam i sam orządu  te ry to ­
rialnego oraz m iędzy tym i w ł a d z a m i  a w ł a d z a m i  a d -  
m i n i s t r a c y j n y m i  r z ą d o w y m i ,  m a ja  być rozstrzygane 
w edług  tych  sam ych zasad, co spory  w yrrr.enione w yżej pod 1) i 2) 
z tą  jednak  zm ianą, że o ile  chodzi o spory  w ładz sam orządow ych 
m iędzy sobą w  s p r a w a c h  w ł a s n e g o  z a k r e s u  d z i a ­
ł a n i a  — decyzja t. j. rozstrzygnięcie  sporu  należy  do w łaściw ych 
władz nadzorczych nad sam orządem , w  i n n y c h  z a ś  w y p a d ­
k a c h  (t. j. gdy chodzi o sp raw y  z p o r u c z o n e  g  o  zakresu  
działan ia , albo o spo ry  m iędzy w ładza sam orządow ą a r z ą d ó w  ą)— 
do  s ta rosty , w ojew ody lub  M in istra  A d m in istrac ji P ublicznej.

Rozporządzenie o postępow aniu  ad m in is tracy jn y m  nię w spo­
m ina o try b ie  za ła tw ian ia  sporów  k om petency jnych  m iędzy w ła­
dzam i ad m in is tracy jn y m i a s ą d o w y m i .  Sposób załatw iania 
tak ich  sporów  u n orm ow any  je s t u s taw ą  z dn ia  25 listopada 1925 r, 
o T ybunale  K om petency jnym  (Dz, Ust. R. P . poz .897).

W  razie  p ow staw an ia  m iedzy  w ładzam i spom  o w łaściw ość, 
pow inny  one zasadniczo w strzy m ać się z za ła tw ien iem  odnośnej 
sp raw y  do czasu rozstrzygn ięcia  sporu  przez pow ołaną do tegc 
w ładzę nadrzędną. Jed y n ie  w  w ypadkach , gdy zw łoka w  załatw  eniu 
grozi n iebezpieczeństw em  (dla in te re su  publicznego lub  d la  s tro ­
ny), —  każda z w ładz obow iązana je s t (art. 6) przedsięw ziąć w  obrę­
bie swego zakresu  dz ia łan ia  k o n i e c z n e  c z y n n o ś c i ,  
a w ięc czynności m ające  na  celu u chy len ie  grożącego niebezpieczeń­
stw a. P rzedsięb io rąc  te  czynności, obow iązana je s t zarazem  w ładza 
zaw iadom ić o n ich  in n e  w ładze, t. j. te  z k tó ry m i pow stał spór 
o właściw ość.

2) Kaluski „Postępow anie adm inistracyjne" K ielce 1929 r. str. 34.
3) nor. rozporządzenie R aay M inistrów  z dnia 2 lipca 1931 r. o stan ow isk , 

w ojew odów  i  starostów  jako przedstaw icieli Rządu (poz. 546 Dz. Ust.).
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D EC Y ZJE W PO STĘPO W A N IU  A D M INISTRACYJN YM

II

(Dała, o znaczen ie  rodzaju, podstaw a  praw na  d ecyz j i ,  poapis  -władzy).

Podobnie jak  w yrokow i sądow em u m usi być n ad an a  pew na 
p rzez odnośne p rzep isy  ok reślona form a, rów nież decyzje w ładz ad ­
m in is tra cy jn y ch  p o w in n y  co do sw ej fo rm y  czvm ć zadość pew yrr 
s taw ian y m  im  przez praw o w ym aganiom  W m yśl a r t  75 praw a
0 postępow aniu  a d m in is tra c y jn y m 1) każda decyzja  p o w m n a zaw ie­
rać: d a tę , oznaczenie je j rozdaju , pow ołanie  się n a  podstaw ę praw ną, 
osnow ę decyzji i podpis w ładzy  oraz w skazyw ać, czy p rzy s łu g u je  
od n iej o Iw ołanie czy skarga. D ecyzja w  całości lub  w  części od­
m ow na pow inna ponad to  zaw ierać  p ra w n e  i fak ty czn e  uzasadnienie 
Jeże li jed n ak  decyzja pozostaw iona je s t całkow icie sw obodnej oce­
n ie  w ładzy, w y sta rczy  po wołanie się na  podstaw ę p raw n ą , w  innych  
zaś p rzy p ad k ach  sw obodnej oceny w y s ta rc z i  to  jed y n ie  w ów czas, 
gdy w ażny  in te re s  p ań s tw o w y  p rzem aw ia  przeciw ko  bliższem u u za ­
sadnieniu .

J e s t  to w ięc cały szereg  wy m ogów  co do fo rm y , k tó ry m  p o w in ­
na odpow iadać decyzja, jeżeli m a być sporządzona zgodn.e z p rzep i­
sam i praw a. Nie w szystk ie  te  w ym ogi posiadają  jed n ak  jednakow y 
ciężar g a tu n k o w y  w ty m  sensie, aby  decyzja, k tó ra  n ie  czyni im  za­
dość w całości, by ła aż tak da lece  w ad liw a, że w  razie  w niesienia 
skarg i do N ajw yższego T ry b u n a łu  A d m in istracy jnego  m usiałaby być 
p rzez niego uch y lo n a  z pow odu w adliw ości postępow ania.

Z an im  p rze jd z iem y  do kolejnego  om ów ienia ty ch  w ym ogów
1 ich  w ażności z p u n k tu  w idzenia p raw id łow ości czy tez w adliw ości 
postępow ania , w y jaśn im y  kw estię , czy is to tn ie  tak  jak  to m ów i p rze ­
pis a rt. 75 k a ż d a  decyzja  w ładzy pow in n a  odpow iadać w skaza­
nym  tam  w ym aganiom

Jak o  p rzy k ład  decyzy j in cy d en ta ln y ch  w y m ien iliśm y  w  po ­
p rzedn iej części decyzję co do p rzesłuchan ia  św iadków  lub  Diegłych 
Czy i tak a  d ecy zja  p o w in n a  odpow iadać w y .n a g m io n  o sreślo n y m  
w art. 75? — Sądzę, że nie. —  D ecyzję tak ą  o rgan  o rzek ający  po­
d e jm u je  bądź z w łasnej in ic ja ty w y , bądź n a  w niosek  stropy . P raw o  
o postępow aniu  ad m in is tracy jn y m  nie n ak ład a  je  J a k  na  w ładzę obo­
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w iązku  w zyw an ia  s tro n y  do uczestn iczen ia  p rz y  p rzesłu ch an iu  
św iadka lub  biegłego. Jed y n y m  śladem  pow zięcia tak ie j decyzji bę­
dzie w ięc n o ta tk a  w  ak tach  w rodzaju : „w ezw ać św iadka X lu t  bie­
głego Y “ , albo też rękop is lub odpis w ezw an ia  sk ierow anego do 
św iadka lub  biegłego. Ta w ezw anie zaś n .e  je s t decyzją lecz je j w y ­
konan iem  i odpow iadać pow inno nie przepisom  art. 75 lecz w y m a­
ganiom , jak ie  tego rodzaju  pism om  staw ia  a rt. 22 p raw a o post. adm in 
D ecyzja sam a zapada w gabinecie re fe re n e ta  i do tak ie j decyzji p rze- 
p isy  a rt. 75 n ie m ogą m ieć zastosow ania. Jeżeli n a to m iast decyzja 
in cy d en ta ln a  doręczana je s t s tron ie, w ów czas oczyw iście m usi odpo­
w iadać przepisom  a rt. 75.

W racam y te raz  do om ów ienia z p u n k tu  w idzenia p raw id łow oś­
ci czy też w adliw ości postępow ania poszczególnych w ym ogów , ja ­
kie decyzjom  w ładz staw ia  a r t. 75.

Data. D ecyzja pow inna zaw ierać d a tę  t.j. dzień , m iesiąc i rok 
je j w ydan ia , a ponad to  pow in n a  w ym ien iać  tak że  m iejscow ość, 
w  k tó re j została w ydana. W praw dzie a r t. 75 n ie w ym ogi podania 
nazw y  m iejscow ości, lecz w  p ra k ty c e  p rz y ją ł się s łu szny  zw yczaj, 
że p rzy  dac ie  w y m .en ia  się tak że  m iejscow ość. N ieum ieszczenie 
w  decyzji d a ty  m e stan ó w ' na ogół is to tn e j w adliw ości postępow a­
n ia  i spow odow aćby m ogło u chy len ie  decyzji p rzez N T A. chyba 
ty lko  w tych p rzypadkach , w  k tó ry ch  p o w sta łab y  w ątpliw ość, czy 
pew ne isto tne  d la  ro zstrzy g n ięc ia  sp raw y  czynności w ładzy  jak  np. 
w ysłuchan ie  biegłego, oględziny  n a  m iejscu  itp, dok o n an e  by ły  
przed czy też dopiero  po w y d an iu  decyzji.

Oznaczenie rodzaju decyzji. P raw o  o postępow an iu  adm i­
n is tracy jn y m  odróżnia n astęp u jące  rodzaje  decyzji: 1) d e c y ­
z j e  g ł ó w n e ,  za ła tw ia jąc  sp raw y  co do je j is to ty  lub  kończą­
ce ją  w  daw nej in stan c ji (art. 72 ust. 2); 2) d e c y z j e  i n c y d e n ­
t a l n e ,  rozstrzygające  inne Kwestie w y n ik a jące  w  loku  postępow a­
nia (art. 72 ust. 2); 3) d e c y z j e  o s t a t e c z n e ,  od k tó ry ch  nie 
służy odw ołanie  w  toku  in stan cy j ad m in is tracy jn y ch  (art. 73 ust. 1);
4) d e c y z j e  n i e o s t a t e c z n e 2). Są one p rzeciw staw ien iem  do 
decyzji ostatecznych , a są m m i w szystk ie  decyzje w ydane w  p ie rw ­
szej in stan c ji, z w y ją tk iem  decyzyj w ładz naczelnych  (m inisterstw ) 
i ty ch  decyzyj, k tó re  w  poszczególnych u staw ach  określone są jako 
ostateczne; 5) d e c y z j e  p r a w o m o c n e ,  k tó ry ch  w sk u tek  
u p ły w u  odnośnych  te rm in ó w  nie można zaskarżyć ani do w yższej in ­
stan cji ad m in is tracy jn e j w  drodze odw ołania ani też do Ts T.A. 
w drodze skarg i kasacy jnej. Do te j kategorii należą rów nież i te  d e ­
cyzje ostateczne, k tó ry ch  w sk u tek  w vrażnego  p rzep isu  ustaw ow ego 
n ie m ożna zaskarżyć do N.T.A. (art. 73 ust. 2). 6) d e c y z j e n i e ­
p r a w o m o c n e * ) .  Są one p rzeciw staw ien iem  do decyzyj praw o­
m ocnych, a są n im i w szystk ie decyzje w ładz w ydane w p erw szej lub  
d rug iej in s tan c ji, pod legające zask arżen iu  bądź do w yższej instan-
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cji ad m in is tracy jn e j badź do N T.A.; 7) d e c y z j e  t y m c z a s o w e ,  
w y d aw an e w ów czas, gdy w ładza d ecydu je  co do is to ty  sp ra w y  nie 
ro strzy g a jąc  p y tan ia  w stępnego, podlegającego  k om petenc ji innej 
w ładzy  (art. 74 ust. 1); 8) d e c y z j e  d e f i n i t y w n e 2) 3). Są to 
decyzje, w y d aw an e w  analogicznych  w aru n k ach  jak  decyzje ty m ­
czasow e (pkt. 7) z tą  różnicą, że w ładza o rzekająca  sam a rozstrzyga 
p y tan ie  w stęp n e  (art. 74 ust. 1); 9) d e c y z j e  c a ł k o w i t e 2), k tó ­
re  za ła tw ia ją  w  całości dan ą  sp raw ę (art. 78 ust. 2) oraz 10) d e- 
c y z j e  c z ę ś c i o w e 2), za ła tw ia jące  ty lko  część sp raw y , a w y d a­
w an e  w ów czas, gdy całość n ie  d o jrza ła  jeszcze do rozstrzygn ięcia  
(art. 78 ust. 2). i !

Chociaż a r t. 75 p rzew idu je , że każda decyzja pow inna zaw ierać 
oznaczenie je j ro d za ju , to jed  lak  n ie je s t to  konieczne w e w szyst­
k ich tych p rzypadkach , w k tó ry ch  z treśc i jasno  w y n ik a  do którego  
z w ym ien ionych  w yżej rodzajów  d an a  decyzja należy. Jed y n ie  decy ­
zja osta teczna w  m yśl w yraźnego  p rzep isu  ustaw ow ego (art. 76 
ust. 2) m usi być zaw sze jako  tak a  oznaczona. Z uw agi jed n ak  n a  to, 
że s tro n a  pow in n a  być zo rien tow ana w rodzaju  decyzji w  ty ch  p rzy ­
padkach , w  k tó ry ch  m a to  dla n iej znaczenie, koniecznym  jest, aby 
w p ra k ty c e  w ładze ad m in is tracy jn e  p rz ję ły  zasadę oznaczania rodza­
ju  decyzji n ie ty lko  w tedy , gdy chodzi o decyzję  ostateczną, lecz 
także w ów czas, gdy  w y d an a  p rzez n ie decyzja  je s t d ecy zją  incy n - 
d en ta ln ą , poniew aż podlega ona zaskarżen iu  w  d-odze odw ołania za­
sadniczo ty lko  łącznie z decyzją  g łów ną (art. 84), dalej gdy cnodzi 
o decyzję  o stateczną a jednocześnie praw om ocną z tego  pow udu, że 
w y raźn y  p rzep is u staw o w y  n ie  dopuszcza sk arg i kasacy jn e j do N- 
T A., w reszcie  gdy chodzi o decyzję częściową, aby  s tro n a  w iedzia­
ła, że za ła tw ien ie  ty lko  części je j w niosków  n ie  oznacza odm ow ne­
go za ła tw ien ia  pozostałych.

P odstaw a p ra w n a  decyzji. W ładza pow in n a  pow ołać się 
w  sw ej decyzji zarów no n a  fo rm a ln ą  jak  i n a  m a te r ia ln ą  pod­
s taw ę  p raw n ą  F orm alną  podstaw ę p raw n ą  stanow ią  te  prze 
p isy  poszczególnych u staw , k tó re  o k reśla ją  jak a  w ładza m a d an ą  
sp raw ę  zała tw ić, innym i słow y jak a  w łid z a  je s t w łaściw ą dc za­
ła tw ien ia  sp raw y  zarów no z uw agi na swój te ry to ria ln y  zakres dzia­
łan ia  (w łaściw ość m iejscow a) jak  rów n ież  na  p rzedm  ot sp raw y  
(w łaściw ość rzeczow a). P on iew aż w ładza obow iązana je s t z u rzędu  
p rzestrzeg ać  sw ej w łaściw ości m iejscow ej i rzeczow ej (art. 2 ust. 2), 
pow in ien  ślad tego, że w ładza isto tn ie  tę  k w estię  z b id i ł i ,  znaleźć 
się w decyzji w  postaci pow ołania się na fo rm alną  podstaw ę p raw ną.

N iepow ołanie się w decyzji n a  fo rm alna podstaw ę p raw n ą  nie 
s tanow i jed n ak  takiego b rak u , k ló ry  m ógłby spow odow ać uchy len ie  
decyzji p rzez in stanc ję  k asacy jn ą  (N.T.A.), n ie  stanow i w ięc is to t­
nej w adliw ości postępow ania, a to dlatego, że z uw agi n a  p rzy to ­
czony p rzep is  a r t. 2 ust. 2 p rz ją ć  należy , ża w ładza p rzed  w ydaniem
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decyzji zoadała k w estię  sw ej w łiśc iw o ści i skoro  decyzję  w yda ła  
uzna ła  się  w idocznie za m iejscow o i rzeczow o w ałściw ą.

Inaczej j e in a k  sp raw a  p rzed staw ia  się, gdy n ie pow ołano  sir 
w decyzji na  m a t e r i a l n ą  podstaw ę p raw n ą , to je s t na ten  p rze- 
p-s u staw ow y (i ew en tu ln ie  rozporządzen ia w ykonaw czego), k tó ry  
u zasadn ia  w y d an ą  decyzję  pod w zględem  rzeczow ym . Z szeregu  w y ­
roków  N.T.A. 4) w ynika, że n iepow ołanie się w cgóle a także n iedo­
k ład n e  pow ołanie się n a  p rzep is  p ra w a  m ateria lnego , k tó ry m  w ła­
dza k ierow ała  się p rzy  w y d a n iu  decyzji, s tanow i n aru szen ie  za s id  
postępow ania  adm in istracy jnego  ze szkodą dla stro n y , a w ięc is to t­
ną  w adliw ość postępow ania , k tó ra  spow odow ać m usi u chy len ie  de­
cyzji w  in s tan c ji k asacy jn e j. Z d rug ie j jed n ak  strony  N T.A. w y ra ­
ził pogląd 5), że oczyw isty  b łąd  w przy toczen iu  u s taw y  m e m oże sam  
przez się pow odow ać bezzasadności decyzji, jeżeli niem a w ątp liw o ś­
ci, k tó re  postanow ien ie  u s taw y  decyzja  m iała  n a  m yśli.

To też is tn ie je  pogląd, że m eprzy toczen ie  lub  b iedne pow ołanie 
u staw y , jak k o lw iek  je s t n a ru szen iem  ust. 1 a r t  75, n ie  s tanow i sa­
mo przez się pow odu do uch y len ia  decyzji, a pow odem  je s t w y tw o ­
rzen ie  takiego s tan u  rzeczy, p rzy  k tó ry m  nie m ożna pojąć na  jak im  
p rzep isie  p raw n y m  decyzja  się opiera fc). Pogląd  ten  uzasadn iany  jest 
ana log ią  pom iędzy p izep isem  a rt. 73 p ra w a  o postępow an iu  adm i­
n is tracy jn y m  a p rzep isem  art. 711 daw nie j obow iązującej w  b. zabo­
rze ro sy jsk im  u s taw y  o postępow an iu  cyw ilnym . Jak k o lw iek  p rze­
p is ten  nakazyw ał, że w y ro k  m a zaw ierać  p sw o lan ie  się n a  u s ta ­
w y, k tó ry m i sąd  się pow odow ał przy rozstrzygn ięciu , b y ł on w  licz­
ny ch  w yrokach  b. S en a tu  rosy jsk iego  in te rp re to w an y  w ten  sposób, 
■e skoro sp raw a sam a osądzona została p raw id łow e, to n iepow ołanie 
się w  w y ro k u  na u s taw ę  lub  też  n iep raw id łow e pow ołanie się n ie s ta ­
now i pow odu  kasacyjnego.

Sądzę że pogląd ten , jak k o lw iek  z p u n k tu  w idzen ia  wla.dz naw et 
dogodny, n ie  m oże pyć p rz y ję ty  w  p ra k ty c e  chociażby z tego w zglę­
du, że n iepow ołan ie  się w  decyzji na  w łaśc iw ą podstaw ę p ra w n ą  
u tru d n ia  a często n aw e t un iem ożliw ia stron ie, n ie  posiadającej p rze­
cież n a  ogól dostatecznej znaiow ości praw a, zo rien tow anie się czy 
doręczona je j decyzja o p a rta  jost wogóle na  jakim ś p rzep isie  p raw a  
m ateria lnego , czy w ięc je s t wogóle legalna. P rzy tacza jąc  zaś w  d e­
cyzji w  sposób szczegółow y przepis p raw a  m ateria lnego( d a tę t 
nazw ę, a r ty k u ł, p a rag ra f, ustęp , lite rę , pun k t, n r. i poz. D ziennika 
U staw ) na  k tó rym  została ona o parta , w ładza d a je  s tro n ie  m ożność 
odszukania tego p rzep isu  i p rzekonan ia  się o legalności decyzji, co 
n iew ątp liw ie  w pływ a dodatn io  n a  w y t w o r z e n i e  s i ę  u  oby­
w ate li prześw iadczenia o p an u jące j w  p ań stw ie  praw orządności.

M ate ria ln ą  podstaw ą p raum a, k tó ra  m usi być przytoczona 
w decyzji, są u staw y  i ak ty  m ające m oc u staw y  (np. d ek re ty , roz­
porządzenia P rez y d en ta  Rzplit.ej) oraz w y d an e  n a  ich podstaw  u
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rozporządzenia w ykonaw cze. W ładzy ad m in is tracy jn e j w olno bo­
w iem  działać w zasadzie ty lko  wów czas, gdy do dzia łan ia  w  danym  
przy p ad k u  upow ażn ia ją  ją  obow iązujące no rm y  praw ne. W szelkie 
działanie w ładzy, n ieo p arte  n a  ty ch  norm ach, może być uznane za 
pozbaw ione podstaw y p raw n ej, a w ięc bezpraw e. K ie są zaś tak im i 
podstaw am i okólniki, in s tru k c je , w y jaśn ien ia  itp. zarządzenia w ładz 
nadzorczych, k tó re  będąc ty lko  w skazów kam i ty ch  w ładz d la w ładz 
podleg łych  co do sposobu za ła tw ian ia  pew nych  określonych katego­
rii spraw , służą jed y n ie  do u ży tk u  w ew nętrznego  u rzędow an ia  
i w  żadnym  p rzy p ad k u  nie m ogą być p rzy taczan e  jako  m ate ria ln e  
podstaw y  n raw n e  w y d aw an y ch  decyzyj. Z arządzenia tego ro d za ju  
obow iązu ją  ty lko  w ładzę, do k tó re j są sk ierow ane, nie m ają  n a to ­
m iast żadnej m ocy obow iązującej w  sto sunku  do obyw ateli, k tó ry ch  
obow iązują ty lko  ak ty  ustaw odaw cze i w ydane n a  ich podstaw ie 
rozporządzen ia w ykonaw cze.

Osnowa dcyzji. Ta część decyzji, k tó rą  praw o o postępow aniu  
ad m in is tracy jn y m  n azy w a osnow ą decyzji, odpow iada te j części 
w y ro k u  sądowego, k tó rą  n azy w am y  sen ten c ją  w yroku . Osnowa 
decyzji je s t w ięc je] is to tn a  treść. W  osnowie zna jdu je  sw ój w y ­
raz w ola w ładzy o rzekającej, o p a rta  n a  p rzep isach  u staw y , co m a 
być p raw em  w k o n k re tn y m  przypadicu. W ola ta  pow inna być w y ­
rażona w sposób zw ięzły, ja sn y  i nie budzący  w ątp liw ości tak , aby  
obyw ate l w iedział, czego w ładza od  niego żąda czy też jak ie  p raw a  
m u p rzy zn aje . D ecyzję w  sw ojej osnow ie n iezrozum iałą  należy, jak  
to  orzekł N T  A. ( w  w y ro k u  z 29.XlI.1936 r. Z. re j. 9883/34 — 
ZW  1267A), uw ażać za n ienależycie uzasadnioną, co stanow i n a­
ruszenie form  postępow ania  adm in istracy jego .

Podpis w ładzy. K ażda decyzja, doręczona stron ie , pow in­
na być zaopatrzona w  podpis p rzed staw ic ie la  w ład zy  o rzekającej 
P o w sta je  p y tan ie , czy  w łasnoręczny  podois m oże być zastąpiony 
odciskiem  pieczęci (facsim ile) danego u rzędn ika . Z dan ia co do tego 
śą podzielone. P ro f Z bigniew  P a z d ro T) i D r. E m anuel Is e rz o n 8) 
uw ażają , że podpis m usi być w łasnoręczny, n a to m iast Dr. ,T. S. Lan- 
grod B) n ie  je s t za bezw zględnym  w ym agan iem  w łasnoręczności d o ć -  

pisu. N.T.A. stoi na  stanow isku , że w  m ysi a rt. 75 decyzja w in n a  być 
zaopatrzona w e w łasnoręczny  podpis p rzed staw ic ie la  w ładzy, zastą­
p ien ie jed n ak  w łasnoręcznego  podo isu  odciskiem  pieczęci samo 
przez : lę n ie  m a isto tnego  znaczen;a d la skuteczności p raw n ej decyzji. 
W ydaje  się, że to stanow isko je s t słuszne z tego w zględu, że z p u n k tu  
w idzenia strony , a o n ią przecież chodzi, je s t rzeczą obojętną, czyje 
nazw isko fig u ru je  pod decy z ją  : czy nazw isko to podp isane jest
w łasnoręcznie, czy też podpis w łasnoręczny  zastąp iony  jes t odbitką 
pieczęci, skoro  z in n y ch  znam ion np. z nagłów ka lub  z treśc i decyzji 
w nlocznym  jest, od jak ie j w ładzy  decyzja  pochodzi. G dyby to jednak  
n ie  było w idocznym , w ów czas takżo  w łasnoręczny  podpis danego
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u rzęd n ik a  m e zo rien to w ałb y  stro n y , k tó ra  w ładza w y d a ła  decyzją, 
chyba że p rzypadkow o zna podpis tego u rzęd n ik a  i w ie k tó re j w ła ­
dzy je s t on  p rzedstaw icie lem . N ie je s t więc zdan iem  m oim  rzeczą 
is to tn ą  w  iak i sposob podpis fig u ru jący  pod decyzją  zorta ł w ykonany , 
czy w łasnoręczn ie  czy też p rzez  o ic iśn ęc ie  pieczęci, b y leby  z innych 
znam ion jasno w y n ik a ło  jak a  w ładza decyzję  w ydała. T ym  niem niej 
pow in n a  być p rzez  w ładze p rz y ję ta  zasada, że d ecy zje  pudp isyw ne 
są  w ł a s n o r ę c z n i e .  S.  T.

1) Poz. 341 Dz. U st. z <928 r.
2) N azw a ta  nie figruje w  ustaw ie.
s ) N ie należy m ylić ich z decyzjam i ostatecznym i.

*) P atrz w yroki: z 22.X. 1925 r. L. rej. 154z (ZW 771); a 12.11. 1925 r. 
L.. rej. 1595 (ZW 552); z 19.IH. 1926 r. L. rej. 1904 (ZW 9131- z 9.V1. ’ 938 r.
L. rej. 1689 (ZW 1578A ).

B) P atrz w yrok z 23.XI. 1928 r. VZW 197).
•) Iserzon, Kom entarz do postęp, adm., Kraków 1937 — Btr, 140.
U Przegląd Praw a i Adm inistracji —  1925 r. —  sir . 89.
*) K om entarz —  str. 148.
»l P rzegląd Praw a i A dm inistracji —  1935 r. — sir. 67.
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PRZE G LĄ D  USTAW ODAW STW A.

W Nr 40 Dziennika U staw  ogłoszone zostało pod 
poz. 236 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 8. V 1946 r. 

o u m u n d u ro w an iu  i oznakach służbow ych funkcjonariuszów  adm i­
n is trac ji lasów  państw ow ych.

W Nr 41 Dziennika U staw  ogłoszone zostały n astęp u jące  p rz e ­
pisy:

poz. 237 —  d ek re t z 28. VI. 1946 r. o odpowiedzialności karnej 
za odstępstwo od narodowości w  czasie w o jny  1939 —  1945 r. — 
D ek re t ten  om aw iam y w  oddzielnym  arty k u le .

poz. 238 — d e k re t z 5A/TI.1946 r. o straży leśnej. —  S traż  leśna 
podlega M inistrow i L eśn ictw a i zorganizow ana je s t n a  w zór w ojsko­
wy. S łużą je j w  zakresie  ochrony p rzed  p rzestępczą działalnością oraz 
p rzy  śledzeniu i u jaw n ian iu  spraw ców  p rzestęp stw  przeciw ko gospo­
d a rs tw u  leśnem u u p ra v n ie n ia  m ilicji obyw ate lsk ie j. S traż  leśna m o­
że przeprow adzać rew iz ję  u  osób podejrzanych  o p rzestępstw o , a tak ­
że n ak ładać g rzy w n y  w  drodze do raźnych  nakazów  k arn y ch  za w y ­
kroczenia w  zakresie  szkodnictw a leśnego.

poz. 239 —  d ek re t z 31.V II.1946 r. o organizacji statystyki pań­
stw ow ej i o G łów nym  U rzędzie S ta tystycznym . —  N aczelnym  orga­
nem  s ta ty s ty k i państw ow ej je s t Gł. U rząd  S ta ty styczny , podległy 
P rezesow i R ady M inistrów , a R ada M in istrów  m oże pow oływ ać do 
życia lokalne o rg an y  sta ty sty czn e  i ok reślać  ich  o rganizację . P rzy  
p rzep row adzan iu  spisów  pow szechnych i innych  b ad ań  sta ty sty cz­
nych, w ym agających  sk ładan ia  zeznań  p rzez oosoby p ry w a tn e  i in ­
sty tu c je , R ada M in istrów  m oże w  drodze rozporządzeń nak ładać obo_ 
w iązek udzielan ia  infom acyj. Jak o  o rgan  doradczy  działa  p rzy  Gł. 
U rzędzie S ta ty sty czn y m  P ań stw o w a R ada S ta tystyczna , k tó re j za­
k res działan ia , sk ład , sposób pow oływ ania członków  oraz try b  obra­
dow ania określi rozporządzenie P rezesa  R ady  M inistrów .

poz. 240 —  d ek re t z 2. V III. 1946 r. —  zm ienia p rzep isy  o ty m ­
czasow ym  ureg u lo w an iu  uposażeń funkcjonariuszów bezpieczeństwa  
(poz. 186 Dz. Ust. z 1945 r.), podw yższając s taw k i uposażenia zasad­
niczego j d o datku  funkcyjnego .
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poz 241 —  rozporządzenie R ady M in istrów  z 5.V II.1946 r. — 
zm ienia skład  osobowy w ojew ódzkich  kom isyj do spraw upaństwo­
wienia przedsiębiorstw.

poz. 242 —  rozporządzenie R ady  M in istrów  z 1P V II. 1946 r. — 
u sta la  K atow ice i K raków  jako  siedziby w yższych urzędów górni­
czych oraz te ry to ria ln y  zakres działan ia  ty ch  urzędów .

poz. 243 —  rozporządzenie M in istra  P racy  i Op. SdoI. z 7.VIII. 
1946 r. — pozw ala na  ubezpieczenie osob za trudn ionych  w  szeregu 
rodzajów przem y słu  na podstawie przeciętnych zarobków.

poz. 244 —  rozporządzenie M in istra  P rac y  i Op. Społ. z 7.VIII 
1946 r. —  zm ienia szereg  przepisów  rozporządzenia o ubezpieczeniu  
brackim (poz. 505 Dz. Ust. z 1938 r.)

poz. 245 —  rozporządzenie M in istra  Spraw iedliw ości z 8.VIII 
1946 r. o opłatach w  postępowaniu przed sądem rejestrowym  —  
u ch y la  dotychczas w  ty m  w zględzie obow iązujące p rzep isy  (poz. 291 
Dz. Ust. z 1935 r., poz. 47 Dz. Ust. z 1945 r.).

poz. 246 —  rozporządzenie M in istra  Spraw iedliw ości z 19.VIII. 
1946 r. —  tw o rzy  Sąd O kręgow y w  M ław ie i znosi Sądy  Grodzkie 
w C horzelach, K uczborku , L idzbarku  i Różanie.

W Nr 42 Dziennika U staw  —  ogłoszony został pod 
poz. 247 —  d ek re t z 6.IX.1916 r. o upow ażnien iu  M inistra  S k arb u  

do zaciągnięcia kredytu zagranicznego w  S tan ach  Zjednoczonych 
A m eryki w  w ysokości 90 m ilionów  dolarów .

W Nr 43 Dziennika U staw  ogłoszone zostały  następu jące  
przepisy:

poz 248 — d ek re t z 12,VIII.1946 r. o zespoleniu urzędów ziem ­
skich z władzami administracji ogólnej. D ek re t ten  p rzy w raca  pod 
w zględem  o rgan izacy jn y m  ten  stan , jak i is tn ia ł p rzed  w ydaniem  d e­
k re tu  z 15.V III. 1944 r. (poz. 4 Dz. Ust.).

poz. 249 —  d ek re t z 19.VIII, 1946 r. o zm ianie n iek tó ry ch  p rzep i­
sów kodeksu postępowania karnego —  w prow adza m ożliwość spisy­
wania p ro tokó łu  rozp raw y  soosobem  stenograficznym  oraz  pozw ala 
na  p rzerw an ie  ro zp raw y  do 42 dni

poz. 250 —  d ek re t z 19.VIII.1946 r. w prow adza system  konce­
syjny dla garbarń, zakładów  i pracow ni do solenia i suszenie skór 
surow ych oraz d la zm echanizowanych fabryk obuwiu i pasów trans­
m isyjnych, o ile z a tru d n ia ją  w ięcej niż 20 robo tn ików  na jed n ą  zm ia. 
nę. K oncesja  je s t im ien n a  i n ie 1 m oże być odstąp iona innej osobie.

poz. 251 —  rozporządzenie R ady M in istrów  z 1.V III.1946 r. — 
zm ienia przepisy  o dodatku  p rzejściow ym  do zaopatrzeń  em erytal­
nych i odszkodow ań za nieszczęśliw e w ypadk i pracowników kolejo­
w ych (poz. 242 Dz. U st. z 1945 r.).

poz. 252 —  rozporządzenie R ady M in istrów  z 1 V III.1946 r. — 
zm ienia p rzep isy  o uposażeniu pracowników pocztowych (poz. 325 
Dz. Ust. z 1945 r.,noz. 218 Dz. Ust. z 1946 r.).
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poz. 253 —  rozporządzenie R ady  M inistrów  z 8.V III .1946 r. — 
w prow adza dodatki służbow e d la  e ta tow ych  pracow ników cy w il­
nych administracji wojskowej.

poz. 254 —  rozporządzenie P rezesa  Rady M inistrów  z 27.VII7 
1946 r. zm ienia p rzep isy  o zbywaniu n iek tó ry ch  ruchomości opusz­
czonych i pon em ieckich (poz. 206 Dz. Ust. z 1946 r.).

poz. 255 —  rozporządzenie M in istra  Z drow ia z 3. VII. 1946 r. — 
zm ienia p rzep isy  o dozorze nad  w yrobem  i obiegiem  m ąki i w yrobów  
m ącznych (poz. 171 Dz. Ust. z 1937 r.).

W Nr 44 D ziennika U staw  ogłoszone zostały  następ u jące  
przepisy:

poz. 256 —  d ek re t z 19.V III .1946 r.— now elizu je  d e k re t o u s ta ­
now ieniu  Medalu Zw ycięstw a i W olności 1945 r.

poz. 257 —  rozporządzenie M in istra  Spraw iedliw ości z 8.VIII. 
1946 r.— znosi Sad Grodzki w  Radomyślu W ielkim, a okręg  tego sądu 
w łącza do Sądu  G rodzkiego w  M ielcu.

poz. 258 —  rozporządzenie M in istra  S k arb u  z 23.VIII.19^6 r. —  
podw yższa osobne opłaty za w ykonyw anie  czynności przez funkcjo- 
nariuszów celnych poza m iejscem  urzędow ym  lub poza czasem  u rzę­
dowy m oraz za konw ojow anie i strzeżen ie  tow arow  (p o r  375 Dz, 
Ust. z 1937 r.).

poz. 259 —  rozporządzenie M in istra  S k arb u  z 23.V III.1946 r. — 
n o rm u je  ceny w y k u p u  krajow ego  surowca tytoniowego.

W Nr 45 Dziennika Ustaw ogłoszone zostały  następu jące  
przepisy:

poz. 260 —  d ek re t z 19.V III .1946 r. —  zm ienia p rzep isy  o  u po­
sażeniu  w ojskow ych (poz. 59 Dz. Ust. z 194R r.l.

poz. 261 —  rozporządzenie M in istra  Z drow ia z 26.VII 1946 r 
o sadach i postępowaniu dj scyplinarnym  Izb Aptekarskich.

W Nr 46 D zien n k a  U staw  ogłoszone zostały  następu jące  
przepisy:

poz. 262 —  rozporządzenie M in istra  O dbudow y z 3.IX .1946 r. — 
reg u lu jące  używ anie  wapna pokarbidowego.

poz. 263 —  rozporządzenie M in istra  R oln ic tw a i Ref. Rolnych  
e  6. IX. 1946 r. o ochronie n eKtórych zwierząt łownych.

poz. 264 —  obw ieszczenie o sp rostow aniu  b łędu  w  now eli do 
do p raw a  bankow ego (poz. 10 Dz. Ust. z 1946 r.).

W Nr 47 D ziennika U staw  ogłoszone zostały  n astęp u jące  
przepisy:

poz. 265 —  d e k re t z 26.VIII.1946 r. —  znosi izby rolnicze, a  w y ­
konyw anie ic h zadań  p rzek azu je  Związków* Sam opom ocy Chłop­
skiej w zakresie p rzedstaw icie lstw a i obrony in teresów  ro ln ictw a, 
w szechstronnego jego p o p ieran ia  oraz  w spółdziałania z. w ładzam i 
p aństw ow ym i i sam orządow ym i w  sp raw ach  ro ln ictw a. In n e  czyno- 
ścr pow ierzone 'zbom  ro ln iczym  p rzez  poszczególne p rzep isy , w y ­
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konyw ać m ają  w ładze i in s ty tu c je  określone w  drodze rozporządze­
n ia  przez R adę M inistrów .

poz. 266 —  d ek re t z 5.IX.1946 r. —  n ak azu je  zarejestrowanie się 
w  ciągu 2 m iesięcy osób posiadających  techn iczne kw alifikacje  fa ­
chow e z dziedziny budow nictw a, jak : inżynierow ie architekci, inży­
nierow ie dróg i m ostów, lądowi i wodni oraz o innym  w ykszta łcen iu  
zaw odow ym , k tó rzy  p racow ali w  budow nictw ie  co n a jm n ie j trzy  la ­
ta. O bow iązkow i re je s tra c ji pod legają  także technicy i m ajstrzy bu­
dowlani i instalacyjni. W szystkie te  osoby m ogą być do 31.X II.1948 r. 
powołane do pracy na rzecz odbudow y k ra ju  na okres do dw óch lat.

poz. 267 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 25.V II.1946 r. — 
zalicza stow arzyszenie „Liga Morska" (daw niej L iga M orska i Ko­
lonialna) do rzędu  stowarzyszeń w yższej użyteczności.

poz. 268 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 1,VIII.1946 r. —  
u zn a je  stow arzyszenie „Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci" 
za stow arzyszenie w yższej użyteczności.

poz. 269 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 5.IX .1946 r. — 
dzieli obszar k ra ju  na 14 okręgów szkolnych.

poz. 270 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 5.IX .1946 r. —  
zm ienia dotychczasow ą nazw ę stow arzyszen ia w yższej użyteczności 
„T ow arzystw o P rzy jac ió ł M łodzieży A kadem ick iej"  n a  „Towarzy­
stwo Przyjaciół M łodzieży Szkół W yższych".

poz. 271 —  rozporządzenie M in istra  R oln ic tw a i Ref. R olnych 
z 30.V II .1946 r. —  usta la  10 m iejscow ości, w  k tó ry ch  m ieszczą się 
stada ogierów i 26 m iejscow ości, w  k tó ry ch  zn a jd u ją  się stadni­
ny koni.

poz. 272 —  rozporządzenie M in istra  O brony N arodow ej z 9.IX. 
1946 r.— u stan aw ia  bezzw ro tne stypendia dla studentów  szkół w yż­
szych, k tó rzy  po ukończeniu  stud iów  zobow iążą się do służby w  w oj­
sku lub  in s ty tu c jach  w ojskow ych przez tak i okres czasu, przez jak i 
pobiera li stypendia.

poz. 273 i—  obw ieszczenie P rezesa  R ady  M in istrów  z 19.IX. 
1946 r. —  p ro stu je  b łędy  w  ogłoszonych przepisach.

W Nr 48 Dziennika U staw  ogłoszona została pod
poz. 274 —  u staw a z 22.IX .1946 r. —  zaw iera jąca  ordynację w y-

boczą do S ejm u U staw odaw czego. O rd y n ac ja  ta  stosu je się w yłącz­
n ie do w vborów  do S ejm u, p rzew idzianych  w  M anifeście P.K .W .N . 
z 22.VII.1944 r.

W Nr 49 Dziennika U staw  ogłoszone zostały  n astęp u jące  
p rzepisy:

poz. 275 —  u staw a  z 23.IX .1946 r. o u reg u lo w an iu  uposażeń 
członków  P rezy d iu m  K ra jo w ej R ady N arodow ej.

poz. 276 —  obw ieszczenie M in istra  Spraw iedliw ości z 8.X.1946 r. 
stw ierdza, że w sk u tek  nieprzedłożenia  do za tw ierdzen ia  K ra jo w ej 
R adzie N erodow ej, u trac iły  m oc obow iązującą: d ek re t o  n ad aw an iu
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stopni oficerskich (poz. 130 Dz. Ust. z 1946 r.) i d ek re t o u tw orzen iu  
R ady  Szkół W yższych (poz. 164 Dz. Ust. z 1946 r.).

poz. 277 —  u staw a  z 23.IX .1946 r. o u tw o rzen iu  R ady Szkól 
W yższych U staw a je s t analogiczna ja k  d ek re t te j sam ej nazw y, k tó ­
ry  strac ił moc obow iązującą (poz. 276).

poz. 278 —  d ek re t z 26.VIII.1946 r. —  now elizu je  p raw o  o ustro­
ju adwokatury (poz. 146 Dz. U st. z 1945 r.).

poz. 279 —  d ek re t z 6.IX .1946 r. o ustroju rolnym i osadnictwie 
n a  obszarze Ziem Odzyskanych j byłego W. M. Gdańska. —  Z dm em  
w ejśc ia  w  życie d ek re tu  tracą  na ty m  obszarze moc obow iązującą te 
p rzep isy  d ek re tu  o p rzep row adzen iu  re fo rm y  ro lnej (po^. 13 Dz. Ust. 
z 1945 r.) i d ek re tu  o m ają tkach  opuszczonych i poniem ieckich  (poz. 
87 Dz. U st. z 1946 r.), k tó re  są sprzeczne z postanow ien iam i nowego 
d ek re tu .

poz. 280 —  d ek re t z 19.IX.1946 r. —  now elizu je  p rzep isy  o opła­
tach od u p raw n ień  górniczych, podw yższając te  op ła ty  10-krotnie.

poz. 281 —  d ek re t z 19.IX .1946 r. o obrocie skórami. —  O brót 
i  gospodarow anie skóram i b y d ia  rogatego  i koni pod legają  reg la ­
m en tac ji i k on tro li państw ow ej i m ogą być pow ierzone osobie p raw ­
n ej p raw a  publicznego lub  p ry w a tn eg o  na zasadzie w yłączności, 

poz. 232 —  rozDorządzenie M in istra  S k arb u  z 24. V III. 1946 r.
0 funduszu am ortyzacyjnym  w  przedsięb io rstw ach  państw ow ych. 
W  każdym  przedsięb io rstw ie  państw ow ym , o b ję ty m  p lanem  gospo­
darczym , musi być u tw o rzo n y  fundusz am o rty zacy jn y  d la w y ró w n a­
n ia  uby tków  w artości m a ja tk u  p rzedsięb io rstw a, w y n ik ający ch  
w sk u tek  zużycia lub  dem odernizacji.

poz. 283 —  rozporządzenie M in istra  L eśn ic tw a z 24.IX.1916 r. —  
reg u lu je  uposażenie funkcjonariuszów ad m in is trac ji lasów p ań stw o ­
w ych.

W Nr 50 Dzienn ka U staw  ogłoszona została pod 
poz 284 —  ustawa skarbowa z 20.IX.1946 r. na okres od 1 .IV  

do 31.X II. 1946 r. B udżet pań stw o w y  w ynosi po s tron ie  w yda tków  
39.326.608.301 zł., a po s tron ie  dochodów 35.868.028.077 zł., n ie licząc 
w yda tków  i dochodów ustalonych  w p lan ie  sfinansow ania in w esty cy j 
na ten  sam  okres czasu.*

V* Nr 51 Dziennika U staw  ogłoszone zostały  n astęp u jące  
przepisy :

poz. 285 —  d ek re t z 19.IX .1946 r. skraca czas pracy w  przem yśle, 
hand lu , górn ictw ie , kom unikacji i przew ozie oraz w  innych  zakładach 
p racy , prow adzonych w  sposób przem ysłow y, do 46 godzin tygodnio­
wo tw sobotę 6 godzin).

poz. 286 —  d ek re t z 19.IX.1946 r. o wydaw aniu Dziennika Taryf
1 Zarządzeń Kom unikacyjnych.

poz. 287 —  d ek re t z 14.IX .1946 r —  podw yższa uposażenia funk­
cjonariusze w państwowych.
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poz. 288 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 8.VIII.1946 r. — 
podw yższa uposażenia pracowników kolejowych.

poz. 289 — rozporządzenie R ady M inistrów  z 5.IX.1946 r. —  no­
w elizu je  przepisy  o należnościach przy  delegacjach służbowych, wpro_ 
w adzając m iędzy innym i w pew nych  p rzypadkach  zw ro t kosztów  
noclegu.

poz. 290 — rozporządzenie R ady M in istrów  z 12.IX.1946 r. —  
podw yższa uposażenie pracowników' pocztowych.

poz. 291 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 12.IX .1946 r. —  
u sta la  nieco odm ienne od dotychczasow ych n o rm y  dodatków lokal­
nego, funkcyjnego i służbowego.

poz. 292 —  rozporządzenie M inistra  S k arb u  z 5.IX.1946 r. —  za­
w iera  p rzep isy  w ykonaw cze do art. 23, 26 i 35 d ek re tu  o zobowiąza­
niach podatkowych (poz. 173 Dz. Ust. z 1946 r.).

poz. 293— 294 —  zaw iera ją  dw a ośw iadczenia rządow e o p rz y ­
stąp ien iu  S yrii i L ibanu  do konw encji o polepszeniu losu chorych 
i ran n y ch  w arm iach  czynnych, podpisanej w  G enew ie 27.V II .1929 r.

W Nr 52 Dziennika U staw ogłoszone zostały n astęp u jące  
p rzep isy :

poz. 295 —  rozporządzenie R ady  M in istrów  z 12.IX .1946 r. —  
n o rm u je  uposażenie pracowników kolejowych.

poz. 296 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 19. IX. 1946 r. —  
now elizu je  p rzep isy  o zasadach zaszeregowania funkcjonariuszów
państw ow ych  itd. (poz. 781 Dz. U st. z 1933 r.).

W Nr 53 Dziennika U staw  ogłoszone zostały następujące
przep isy :

poz. 297 —  u staw a  z 13.IX .1946 r. —  podw yższa dodatek  p rz e j­
ściow y do pensji weteranów powstań narodowych.

poz. 298 —  d e k re t z 13.IX .1946 r. o rozgraniczeniu nieruchomości.
R ozgraniczenie polega na oznaczeniu granic nieruchom ości przez 
ok reślen ie  punk tów  i lin ii gran icznych , u trw a len ie  ich na g ru n c ie  
i sporządzenie odpow iednich dokum entów . Czynności te  w y k o n u je  
w ładza m iernicza po przeprow adzen iu  specjalnego postępow ania, 
przew idzianego w dekrecie. W razie s p o ru 'c o  do u sta len ia  g ran ic  
m iern iczy  p rzep row adzający  u sta len ie  g ran ic  nak łan ia  strony  do ugo_ 
dy. Ugoda przed nim  zaw arta  posiada moc ugody sądow ej. Jeżeli do 
ugody nie dojdzie, pow iatow a w ładza m iernicza p rzekazu je  sp raw ę 
sądowi w raz ze sw ą opinią. Spory  g ran iczne w toku p rzebudow y 
u s tro ju  rolnego rozstrzygają  ostatecznie w ładze ziem skie. Po dokona, 
n iu  czynności przez m iern ika pow iatow a w ładza m iernicza w y d a je  
orzeczenie o rozgraniczeniu . Na obszarach ob ję ty ch  przebudow ą 
u s tro ju  rolnego orzeczenie w ładzy ziem skiej kończące postępow anie 
zastęp u je  orzeczenie o rozgraniczeniu . P raw om ocne orzeczenia obu 
ty ch  w ładz dotyczące rozgraniczenia, m ają  moc w yroków  sądow ych.
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poz. 299 —-d e k re t z 19.IX .1946 r. —  reg u lu je  uposażenie fu n k c jo , 
ńariuszów  służby bezpieczeństw a.

poz. 300 —  rozporządzenie R ady M inistrów  z 19.IX .1946 r. —  
rozciąga na obszar całego P ań stw a  moc obow iązującą d ek re tu  o odpo­
wiedzialności k a rn e j za odstępstwo od narodowości w  czasie w o jn y  
(poz. 237, Dz. Ust. z 1946 r.).

poz 301 —  rozporządzenie M in istra  R oln ic tw a i Ref. Roln. 
2 11.IX .1946 r. —  u stan aw ia  bezzw ro tne s typend ia  dla studen tów  
Wyższych szkół, k tó rzy  zobow iążą się po ukończeniu  studiów  w stąpić 
do służby w  M in isterstw ie  R oln ic tw a lub  podleg łych  m u urzędach, 
zakładach ltd.

poz 302 —  rozporządzenie M in istra  A dm in istracji Pub licznej 
z 10.X .1946 r. —  w yłącza z g m iny  w iejsk ie j B y stra  —  W ilkow ice 
(pow. bielski, woj. krakow skie) grom adę szczy rk  i tw orzy  z n iej od­
rębną gm inę w iejską.

W  N r. 54 D ziennika U staw  ogłoszone zostały  następu jące  p rze­
pisy:

poz. 303 —  d ek re t z 13.IX .1946 r. —  znosi zachow aną dotychczas 
cenzurę karesponaencji zagran icznej, rad io te legram ów  i rozm ów  ra­
diow ych. Tym  sam ym  cenzu ra  korespondencji, w prow adzona d ek re ­
tem  z 28.X II. 1944 r. (poz. 93 Dz. Ust.), a ograniczona już dek retam i 
2 26.VI 1945 r (poz. 158 Dz. Ust.) i z 9.IY.1946 r. (poz 131 Dz. Ust.), 
Została całkow icie zniesiona.

poz. 304 —  d ek re t z 19.IX  1946 r. —  w łącza do Kościoła E w an­
gelicko-Augsburskiego w  Polsce p ara fie  s ta ro lu te rsk ie , ew angelicko- 
lu tersk ie , ew angelick ie  w yznan ia  augsburskiego i helw eckiego. Ozna_ 
cza to un ifikac ję  w szystk ich  ty ch  w yznań  w  łonie Kościoła Ew ange-
1 cko-A ugsburskiego.

poz. 305 — d ek re t z 8.X.1946 r. —  now elizu je  przepisy  o odtwo­
rzeniu dyplom ów i św iadectw  z ukończenia nauk i (poz. 164 Dz. Ust, 
z 1945 r.j.

poz. 3u6 —  rozporządzenie P iezesa  R ady M inistrów  z 14.X, 
1946 r. —  reg u lu je  w w ykonan iu  d ek re tu  o Radzie Szkól W yższych  
(poz. 277 Dz. Ust. z 1946 r.) działalność te j rady.

poz. 307 —  rozporządzenie M in istra  Z drow ia z 6.IX.1946 r. —  
n o rm u ie  wyrób i o b ró t prepartaow organoterapeutycznych i w itam i­
nowych.

poz. 308 —  rozporządzenie M in istra  R oln ic tw a i Ref. Roln.
2 17.IX .1946 r. —  w prow adza obow iązek zw arczania stonki ziem ­
niaczanej.

poz. 309 —  rozporządzenie M in istra  Roln. i Ref. Roln. z 24 IX. 
1946 r. —  w prow adza obow iązek zgłaszania i zw alczania zgnilca am e­
rykańskiego i europejskiego oraz  choroby roztoczowej pszczół.

Dr. T. S.
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PRZEGLĄD CZASOPISM I W YDAWNICTW

„R ada N arodow a" —  tygodnik  (R edakcja —  W arszaw a, ul. W iej­
ska 6) N um ery  35 do 39 (w rześniow e i październikow e).

W N r. 35 um ieszczono m iędzy innym i dokończenie a r ty k u łu  
dr. T adeusza G ołębiew skiego „G ospodarcze i społeczne znaczenie re ­
fo rm y ro ln e j" . W  te j części a r ty k u łu  au to r om aw ia zasady d ek re tu
0 refo rm ie  ro lnej i w skazu je  na  szereg innych  ak tów  ustaw odaw czych  
z dziedziny ag ra rn e j, w  św ietle  k tó ry ch  całokształt p rodukcji ro ln i­
czej i postęp  życia w si łączy się ściśle z w y tyczoną w  n ich  po lityką 
a g ra rn ą  P aństw a. Z innych  arty k u łó w  w ym ienić należy inż. K uliga 
„W spółpraca Z arząd u  L asów  z w ładzam i ad m in is trac ji ogólnej i sa­
m orządow ej" i W ik to ra  C hm ielew skiego „R achunkow ość p rz eb it­
kow a w  sam orządach gm innych".

N r. 36 zaw iera m iędzy in n y m i a r ty k u ł A nny D ębek „Rola rad  
narodow ych  w  akcji „P rzem ysł d la  w si", dalej a r ty k u ł J . S. „P odatek  
od spożycia w  lokalach  gastronom icznych", zw raca jący  uw agę na 
m ożność w prow adzen ia  p rzez gm iny  m iejsk ie  i przez pow iatow e 
zw iązki sam orządow e pow yższego podatku , m ogącego stanow ić po_ 
w ażną pozycję w  dochodach zw iązku sam orządow ego. Celem  u ła tw ie ­
n ia  radom  narodow ym  w prow adzen ia  go podał au to r zarazem  w zór 
odnośnego s ta tu tu  podatkow ego. P onad to  Z ygm un t B ranow itze r 
w  a rty k u le  „O podniesien iu  s tan u  san itarnego  k ra ju " , naw iązując 
do w ydanych  w  tej dziedzinie okólników  P rezesa  R ady M inistrów
1 M in istra  Zdrow ia, w skazu je  na k ieru n k i, w  jak ich  pow inna się roz­
w inąć odnośna akc ja  rad  narodow ych, zw iązków  zaw odow ych i in ­
nych  te renow ych  organizacyj.

Z arty k u łó w  um ieszczonych w  N r. 37 w ym ien ić należy  a r ty k u ł 
A ntoniego D ra tw y  „Sam orząd a spółdzielnie budow lane" w k tó ry m  
au to r om aw ia doniosłą rolę p rzy p ad ającą  ty m  spółdzielniom  w akcji 
odbudow v, oraz dr. W aw rzykow skiej —  W ierciochow ej „D rogi roz­
w o ju  spółdzielczości n a  odcinku  rodzinnego gospodarstw a w ie j­
skiego".

N r. 33 „R ady N arodow ej" zaw iera m iędzy  innym i a r ty k u ł H e­
leny  K urkow skie j „P o  X I sesji p len a rn e j K ra jow ej R ady N arodow ej“
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om aw iający  w ynik i je j p rac, da le j a r ty k u ł E. Ja ro n ia  „Zagadnienia 
organizacji p rzed ięb ió rstw ", zw raca jący  w  p ierw szym  rządzie uw agą 
n a  doniosłe znaczenie scen tralizow ania zakupów , oraz a r ty k u ł d r. J e ­
rzego S tarościaka „O bow iązki gm innych i pow iatow ych rad  narodo­
w ych p rzy  zbiorach i zasiew ach iesiennych".

Z a rty k u łó w  ogłoszonych w  N r. 39 w ynrienić należy  a r ty k u ł 
H K urkow skie j „P lan  trzy le tn i" , w  k tó ry m  au to rk a  operu jąc  d a­
nym i fak tycznym i i m ate ria łem  cyfrow ym  w skazu je  na  znaczenie 
tego p lanu , k tórego  w ykonan ie  p o c ą g m e  za sobą w  ciągu trzy lecia  
znaczne podniesien ie d o b roby tu  ludności. Ponad to  w  num erze  ty m  
um ieszczono a r ty k u ł dr. Jerzego  S tarościaka „Sam orząd —  sektor 
czw arty " , w  k tó ry m  au to r podnosi, że w  zw iązku z P lan em  trz y le t­
n im  brano  pod uw agę trzy  sek to ry  gospodarki narodow ej p a ń ­
stw ow y, spółdzielczy i p ry w a tn y , n ie  w ym ien iano  zaś o d rębn ie  sa­
m orządu, jako  sek to ra  czw artego. Pochodzi to  stąd , że sam orząd 
zgodnie z założeniam i u staw o d aw stw a polipcow ego w łączony je s t dc 
sek to ra  państw ow ego. R ola jed n ak  sam orządu p rzy  w ykonyw aniu  
p lanu  trzy le tn iego  w y n ik a  z poszczególnych pozycyj p lan u  na tle 
obow iązującego ustaw odaw stw a, a ro la  ta je s t tak  doniosła, że — 
jak  au to r podkreśla  —  nie m oże być m ow y o w ykonan iu  p lan u  bez 
w spó łdziałan ia  sam oiząciu i spełn ien ia  p rzezeń  jego ustaw ow ych  
obow iązków  j zadań.

Z innych  a rty k u łó w  um ieszczonych w  k n n  num erze  w ym ienić 
należy  rów nież a r ty k u ł Z. H ryn iew icza „U dział czynn ika społecz­
nego w  realizacji u s taw y  b ib lio tecznej" .

„Państwo i Prawo" —  zeszyt 8 (za październ ik  b. r.)
Z eszyt o tw ie ra  a r ty k u ł M ieczysław a P iekarsk iego  „O reform ą 

sam orządu gospodarczego", w  k tó ry m  au to r w skazu je  na potrzebą 
sharm onizow ania w spó łpracy  sek to ra  uspołecznionego z pryw atnym  
w  ram ach  sam orządu  gospodarczego i na po trzebę udzia łu  św iata  
p racy  w  tym  sam orządzie. D r. M irosłw  O rłow ski w  a rty k u le  „O bro­
ty  gospodarcze K ró lestw a Poisk.ego z C esarstw em  rosy jsk im  na po­
czątku  X X  w ieku", op iera jąc  się na  cyfrach b ilansu  handlow ego 
p rzed staw ia  odnośne obroty  ogspodarcze, k tó ry ch  w artość  w ynosiła 
rocznie ponad 400 m ilionów dolarów , a k tó re  um ożliw iły w ielk i roz­
w ój p rzem ysłu  polskiego. W zw iązku z ty m  w skazu je  au to r na  po­
w ażne m ożliwości, jak ie  m am y obecnie na  ode nku  w ym iany  gospo­
darczej ze Zw iązkiem  R adzieckim . W zeszycie tym  um ieszczono d a ­
lej a r ty k u ł dr. Jerzego  S te fan a  L angroda „O t. zw. p raw ie  sędziow ­
skim " (fragm en t z książki „ In s ty tu c je  p raw a  adm in istracy jnego . Z a­
ry s  części ogó lnej"  —  pisanej w  la tach  1941 —  1945 w  niew oli n ie­
m ieckiej), następn ie  a rty k u i A n d rze ja  L eśniew skiego „Z akres d zia­
łan ia  t. zw. v e ta  w ielk ich  m ocarstw  w  O.N.Z.", oraz a r ty k u ł d r. S te ­
fana R ozm aryna „F undusze obro tow e p rzedsięb io rstw  państw ow ych
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w Z S 11 R .“ , om aw iający  przepisy  p raw n e  oraz teehm kę finansow a­
n ia  przedsięb iorstw  państw ow ych  w  Zw iązku Radzieckim .

Z irr. Yeh prac um ieszczonych w zeszycie w ym ienić należy  om ó­
w ien ie  przez dr. M ieczysław a G u n tn era  „P ro g ram u  Koszyckiego" 
rządu  czechosłow ackiego z 1 m arca  1945 r., zaw ierającego  podsta­
w ow e zasady nowego u s tro ju  społeczno-politycznego, k tó re  m ają  
znaleźć w yraz w  przyszłej czechosłow ackiej K onsty tucji. W zeszycie 
tym  um ieszczono też u jaw n io n y  w  procesie no rym bersk im  p ”otokoł 
konfe renc ji odb y te j w  B erlin ie  23 m aja  1939 r. w  gabinecie H itle ra , 
pod jego przew odnictw em , będący  h isto rycznym  dokum entem , do­
wodzącym , jak  dalece p lan  w o jn y  b y ł przez N iem cy przygo tow any  
przed je j w ybuchem , m im o głoszenia na zew nątrz  haseł pokojo­
w ych.

O bszerny dział re cen zy jn y  i d o d atek  cyw ilistyczny  d o p ełn ia ją  
:ałóści n u m eru .

„Życie Gospodarcze" Nr. 18 z 30 w rześn ia  i N r. 19 z 15 paź­
d ziern ika  b. r-

Oba n u m ery  tego p ism a zaw iera ją  jak  zw ykle, b ogatą  treść , 
n a  k tó rą  składa się szereg  fachow ych a rty k u łó w  z dziedziny gospo­
darczej oraz o b fita  k ro n ik a  życia gospodarczego w k ra ju  i zag ra ­
nicą.

„Wiadomości sta*vstyczne“ Gł. U rzędu  S ta tystycznego  (W ar­
szaw a, ul, N a rb u tta  33).

Zeszyt 13 z 5 w rześn ia b. r. zaw iera  dan e  z dziedziny  gosnodar- 
czego rozw oju  Polski, s ta ty s ty k ę  cen oraz cy fry  dotyczące ubezpie­
czeń społecznych.

Zeszyt 14 z 20 w rześn ia  b. r. podaje  dalsze d an e  sta ty sty czn e  
z dziedziny rep a triac ji N iem ców, oraz ludności uk ra iń sk ie j, b iało­
rusk ie j i litew sk ie j z Polski, tudzież re p a triac ji do Polski przez p u n ­
k ty  etapow e zachodnie P.U .R . Ponadto  zeszyt zaw iera m a te ria ł s ta ­
ty sty czn y  z dziedziny p rodukc ji i ob ro tu  tow arów , kom unikacji, 
o rza  za tru d n ien ia  w  gó rn ic tw ie  i p rzem yśle  przetw órczym .

„Gaz, woda i technika sanitarna" m iesięcznik  (Warszawa, ul 
K oszykow a 81).

U kazał się N r. 7 za październ ik  1946 r. Z aw iera  on  szereg a r ty ­
kułów  fachow ych, jak  inz. R om ualda Rzeszosia „G azow nictw o Dol­
nego Ś ląska a prob lem  gazow nictw a polskiego", inż. Józefa L iebfelda 
„P lan  inw estycy jny  w  dziedzinie w odociągów  i kanalizacji" , inż. 
Z ygm unta  B udolfa „R ozplanow anie osiedla i gospodarstw a z p u n k tu  
w idzenia zagadnień w si jako p rzesłanka do p ianow anej odbudow y", 
oraz inż, H en ry k a  P rzyłęckiego „W ytyczne do p ro jek to w an ia  rozbu­
dow y i rek o n stru k c ji oczyszczalni ścieków ",— a w .ęc na tem aty  b a r ­
dzo ak tu a ln e  d la zarządów  m iast i gm in  w iejskich. Poza tym  n u m er 
zaw iera  bogaty m a te ria ł in fo rm acy jn y  oraz p rzeg ląd  p rasy  zagra­
nicznej i k ra jow ej.
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„Opiekun społeczny" —  m iesięcznik  w y d aw an y  p rzez Zarząd 
Miejski m. st. W arszaw y.

U kazał się N r 5— 6 (podw ójny) za sierpień  i w rzesień  b. r. Z a ­
w iera  szereg a rty k u łó w  pośw ięconych zagadnieniom  op iek  społecz­
nej, a zw łaszcza opieki nad dzieckiem .

„P oradn ik  p racow nika społecznego" —  w ydaw nictw o  M in iste r­
stw a In fo rm acji i P ropagandy .

U kazał się Nr 15 z 1 listopada b. r., pośw ięcony P lanow i trz y le t­
n iem u odbudow y gospodarczej. Z aw iera szereg fachow ych arty k u łó w  
om aw iających  p lanow ą akcję  w  sze iegu  dziedzin  gospodarki n a ro ­
dow ej.

„Przyjaźń" —  organ T o w arzystw a p rzy jaźn i polsko-radztecK iej 
(R edakcja i ad m in is trac ja : W arszaw a, Al. S ta lin a  26).

U kazał się N r 8— 9 (pod wójny) za  październ ik  i listopad b. r.

KSIĄŻKI NADESŁANE

W ydawnictwa I Sesji Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Od- 
syskanycb (zeszyty I— V). R edakcja: B iuro  S tudiów  O sadniczo-Prze- 
łiedleńczych, K raków , plac Szczepański 5.

W poprzednim  num erze  „G azety  A d n rn is tra c ji"  zw róciliśm y 
uw agę n a  spraw ozdań La z p rac  B iu ra  S tudm w  O sadniczo-Przesie- 
d leńczych M in iste rstw a Ziem  O dzyskanych, u k azu jące  się w  d ruku  
w  fo rm ie  zeszytów  o bejm ujących  re fe ra ty  w y b itn y ch  znaw ców  za­
gadn ień  Ziem  O dzyskanych, głosy dy sk u sy jn e  członków  R ady  N auko­
w ej d la  ty ch  zagadnień, pow zięte uchw ały  itd. O m ów iliśm y też n a ­
desłany  nam  zeszyt 1 tego w ydaw nictw a „P rob lem y  ogólne akcji 
osadniczo-przesiedleńczej", o tw iera jący  serię  p u b lik ac ji II Sesji R a­
dy  N aukow ej, odby tej w  K rakow ie w  g ru d m u  1945 r.

O becnie o trzy m aliśm y  zeszyty I— V tego w ydaw nictw a, obejm u_ 
jące re fe ra ty  oraz głosy d y skusy jne  na I Sesji Rady, odby tej w  dniach  
30— 31 lipca i 1 s ierpn ia 1945 r. Ze w zględu na ak tualność odnośnych 
zagadnień i ogólne zain teresow anie , jak ie  budzą p rob lem y osadniczo- 
przesiedleńcze, zw iacam y  uw agę na pow yższe w ydaw nictw o, zapoz­
nan ie  się bow iem  z p racam i R ady je s t n iew ą tp liw ie  konieczne dla 
każdego, kto  za jm uje  się p rob lem am i Z iem  O dzyskanych.

Z e s z y t  I z te j serii ob ejm u je  spraw ozdanie ogólne z I Sesji 
R ady N aukow ej, podaje  p rzebieg  obrad  p len arn y ch  oraz obrad  ko- 
m isyj i zam yka serię  pub likacy j z te j sesji, zeszyty zaś II— V ob ej­
m ują poszczególne re fe ra ty .

W  szczególności z e s z y t II  (110 stron) zaw ie ja  rozpraw ę d r R a j­
m unda B uław skiego „P rob lem y  osadniczo-przesiedlcńcze Z iem  O d­
zyskanych" pośw ięconą ogólnem u om ów ieniu  odnośnych zagadnień. 
Po w stęp ie  zaw iera jącym  ogólną ch a rak te ry s ty k ę  akc ji osadniczo-
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przesied leńczej, au to r om ów ił p rob lem y  w iążące się z osadnictw em  
w łościańskim , fo lw arcznym  oraz osadnictw em  niero ln iczym  (m iej­
skim). Zeszyt podaje też p rzeb ieg  dyskusji, jak a  rozw inęła się nad  re ­
feratem .

Z e s z y t  III  (122 stron) pośw ięcony je s t zagadnieniom  ogólnym 
osadnictw a na Z iem iach O dzyskanych i o bejm uje  następ u jące  re fe ra ­
ty : W ł a d y s ł a w a  S k o w r o n a  „P ow ojenne ru ch y  m ig racy j­
ne w  Polsce", w  k tó ry m  au to r om aw ia kolejno ru ch y  rep a triacy jn e , 
dale j s tru k tu ra ln e  pow sta łe  w  n astęp stw ie  pow ojennej p rzebudow y 
społecznej, gospodarczej i geopolitycznej P ań stw a, w reszcie ru ch y  
reem ig racy jn e  i em ig racy jne  N astępny  re fe ra t S t a n i s ł a w a  
P i e t k i e w i c z a  i M i c h a ł a  O r l i c z a  o b e jm u je  p lan  regio­
n a ln y  przesied len ia  osadników  ro lnych  n a  Z iem ie O dzyskane (przy­
ję ty  na K om isji P lan u  reg ionalnego p rzy  F-aćzie N arodow ej). B efe ra t 
ten  u zu p e łn ia ją  szczegółowo opracow ane tab lice  podające pow iaty  ko­
lonizujące i cy fry  rodzin  nada jących  się do osiedlenia n a  ziem iach od­
zyskanych z ty ch  pow iatów  oraz pow iaty  kolonizow ane p rzez n ie  na  
ziem ach odzyskanych z cy frow ym  uw zględn ien iem  kolonizow anej 
ilości rodzm  i poszczególnych typów  gospodarstw  ro lnych , na  k tó ry ch  
rodziny  te  m ają  być osiedlone. D alszy re fe ra t A n t o n i e g o  
W r z o s k a  „W  sp raw ie  zm ian  podziału adm in istracy jnego  Ziem  Od­
zyskanych" pośw ięcony je s t zagadn ien iu  zm niejszenia liczby pow ia­
tów  i w prow adzen ia gm in zbiorow ych na tych  ziem iach. A u to r p rzed ­
staw ia  szczegółowo opracow any  p ro jek t odnośnych zm ian.

R a j m u n d  B u ł a w s k i  w  re feracie ',',P rob lem  Niem ców 
pochodzenia polskiego" om aw ia w szechstronn ie odnośne zagadnienie, 
podkreśla jąc  m om enty , n a  k tó re  należałoby  zw racać uw agę p rzed  za­
decydow aniem . czy osoby w praw dzie  pochodzenia polskiego, lecz 
zgerm anizow ane, m ogłyby pozostać nadal na obszarze P aństw a.

W reszcie zeszyt pow yższy zaw iera p racę  K a z i m i e r z a  D o ­
b r o w o l s k i e g o  „U w agi o  osadn ictw ie Z iem  Z achodnich", w  k tó ­
re] au to r podnosi p o s tu la t reo rgan izacji a p a ra tu  w ykonaw czego, re a ­
lizującego akcję osadniczą oraz om aw ia k w estię  m etod i o rgan izacji 
osadnictw a.

Z e s z y  t  IV  (94 strony), poświęcony je s t zagadnieniom  osadnic­
tw a  rolniczego Z iem  O dzyskanych i zaw iera  następ u jące  r e f e r a ty

P a w ł a  K o z ł o w s k i e g o  „W ytyczne ak tu  ustaw odaw cze­
go norm ującego fo rm y  i w a ru n k i obejm ow ania poniem ieckich gospo­
d a rs tw  ro lnych  na  ziem iach zachodnich przez naszych osadników ", 
Wt o d z i m i e r z a  B o r o w s k i e g o  „Pom oc rzeczow a d la  osad- 
m ków -ro ln ików ", B o l e s ł a w a  K ł a p k o w s k i e g o  „Pom oc 
k red y to w a d la osadników ", J ó z e f a  Z a j d y  „Pom oc k red y to w a dla 
osadników " (koreferat), J ó z e f a  K u b i c y  „O rgan izacja  poradn ic­
tw a fachow ego dla osadników -rolniK Ów ", R a j m u n d a  B u ł a  w - 
s k i  e g o  „G m inne d ru ży n y  osadnicze jako  aw an g ard a  osadnictw a
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rolniczego", o raz  E u g e n i u s z a  G a r b a c i k a  „Spółdzielnie 
osadnicze".

W reszcie o sta tn i z te j serii z e s z y t  V  (91 str.) pośw ięcony jes t 
zagadnieniom  osadn ictw a n i e r o l n i c z e g o  Z iem  O dzyskanvch.

W  zeszycie tym  P a w e ł  R y b i c k i  w  re fe rac ie  „Możliwości 
za ludn ien ia Ziem  O dzyskanych osadnikam i polskim i w  g ru p ie  zaw o­
dów pozaro ln iczych" podnosi w ielką  w agę  rozw iązania p rob lem u  ko­
lonizacji Ziem  O dzyskanych w  zakresie  zaw odów  pozarolniczych. 
Podczas gdy bow iem  w zaw odach ro lniczych d y sponu jem y  na zie­
m iach daw nych nadw yżką ludności ro ln iczej zupełn ie w ystarczającą 
na w eiście  w  m iejsce ludności rolniczej n iem ieckiej, to w zawodach 
pozarolm czych doprow adzenie po trzebnych  ilości ludności m iejskiej, 
hand low ej i p rzem ysłow ej p rzedstaw ia  zadanie tru d n ie jsze  D ia p rze­
prow adzen ia rac jo n aln ie  pom yślnego p rog ram u  w te j dziedzinie są 
w praw dzie  m ożhw ości ludnościow e —  idzie jed n ak  o to, by  znaleźć 
dobry  k ie ru n ek  dzia łan ia  i tra fn e  fo rm y o rgan izacy jne  te j akcii. A u­
to r p rzy w iązu je  w ielką  w agę do działalności sam orządu  gospodarcze­
go i zawodowego, w skazu jąc  na po trzebę czynnika, k tó ry  by  ściągał 
na Ziem ie O dzyskane ludność pozarolniczą, s ta ra jąc  się o dopływ  w ła­
ściwego e lem en tu  ludzk ego na p rzygo tow yw ane rów nocześnie w a r­
sz ta ty  pracy.

W. następ n e j rozprawce S t a n i s ł a w a  R ó g a  „Rzem iosło 
w iejskie jako  niezbe-dny sk ładn ik  osadn ictw a rolniczego", au to r za j­
m uje  się obliczeniem  stopnia zależności ludności w iejsk ie j rolniczej 
od ludności n iero ln iczej. R o zp atru jąc  to zagadnienie au to r w zią ł za 
podstaw ę do swo:'ch obliczeń d an e  s ta ty sty czn e  z 24 pow iatów  typo­
wo rolniczych w  ośm iu w ojew ództw ach  i n a  ich podstaw ie w y p ro ­
wadził cy fry  za tru d n ien ia  w poszczególnych zaw odach n ierolniczych 
pozw alające na  zo rien tow anie  się co do wysokości zapotrzebow ania 
tych  zaw odów  (poszczególnych rodzajów  rzem iosł).

R ozpatryw an iu  zagadn ień  osadnictw a nierolniczego na Ziemiach 
O dzyskanych pośw ięcona je s t w  tym  zeszycie rów nież rozpraw a 
W o j c i e c h a  S t o p c z y k a  „Z w iązek fu n k c jo n a ln y  rzem iosła 
z p rzem ysłem  jak o  zagadnien ie w  osadnictw ie ty p u  m iejskiego". 
W rozp raw ie  te j au to r po om ów ieniu  głów nych rodzajów  rzem iosła 
(sam odzielne, fabryczne, chałupnicze, w iejskie) stw ierdza, że w i e j ­
s k i e  rzem iosło w ykazu jące  w iększy stopień  w spółzależności ze śro­
dow iskiem  niż in n e  rodzaje rzem iosła, stanow i d la  osadnictw a zasad­
niczo prob lem  g łów nie ilościowy, podczas gdy osadnictw o innego ro ­
dzaju  rzem iosła (sam odzielne i fabryczne) nasuw a też, i to przede 
w szystkim , problem  jakościow y. R olniczy ch a rak te r  k ra ju  i m ało 
zróżnicow ane po trzeby  ludności w iejsk iej spow odow ały na ogół niski 
poziom jakościow y rzem iosła, k tó re  w całych połaciach k ra ju  odgry­
wało ro lę  dom inującą, podczas gdy działalność p rzem ysłu  p rze jaw ia ła  
się ty lko  na  n iek tórych  obszarach Toteż w  celu zorien tow ania się co
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do  znaczenia rzem iosła w  osadn ictw ie należy  zw iacać uw agę na fu n k ­
cjo n aln y  zw iązek rzem iosła z przem ysłem , k tó ry  w y stęp u je  p rzew aż­
n ie w  ośrodkach m iejskich. A u to r w  szeregu tab lic  i zestaw ień  s ta ty ­
stycznych  ob razu je  rozm ieszczenie rzem iosła i p rzem ysłu , w skazując 
m iędzy innym i n a  ch a rak te ry s ty czn y  w  ośrodkach przem ysłow ych 
sa te lita rn y  u k ład  w arszta tów  rzem ieślniczych szeregu  gałęzi dookoła 
w ielk ich  i średn ich  D rzedsiębiorstw  przem ysłow ych, k tó re  w ai sztaty  
te  obsługują, oraz n a  szereg  zw iązków  i uzależn ień  m iędzy rzem io­
słem  a przem ysłem . Toteż p lanow anie  rozm ieszczenia zakładów  p rze­
m ysłow ych m usi m ieć sw e odbicie w  odpow iednim  rozm ieszczeniu 
rzem iosła.

R efe ra t pow yższy, zw raca jąc  uw agę n a  funkc jona lne zw iązki rze­
m iosła z przem ysłem , posiada dużą w artość  d la  rozw iązyw ania zagad­
n ień  zw  ^zanych z osadnictw em , zw łaszcza m iejskim .

i
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K R O N I K A

Przydział artykułów  reglam entowanych. Z dotychczasow ej p-ak- 
tyki w yn ika, że p lanow anie i rozdzielnictw o arty k u łó w  reg lam en to ­
w anych  w  dalszym  ciągu w ykazu je  pow ażne b rak i i niedom agania.

W szczególności szereg  starostw , w ydziałów  pow iatow ych, za­
rządów  gm innych  i m iejskich  oraz p rzedsięb io rstw  i zakładów  uży­
teczności publicznej zgłasza doryw czo zapotrzebow ania n a  towar_y 
bezpośrednio do poszczególnych C en tra l Z bytu , w zględnie C en tra l­
nego U rzędu  P lanow ania lub M in iste rstw a A dm in istracji Publicznej, 
n ie zachow ując d rog i służbow ej i nie dołączając opinii w ładz bezpo­
średnio  przełożonych.

Z głaszane dotychczas przez u rzęd y  w ojew ódzkie zapotrzebow ania 
są opracow yw ane najczęściej pobieżnie i n ie są p o p arte  żadnym i uza­
sadnieniam i.

R ozdzielnictw o p rzyznanych  tow arów  przez u rz ę d j w ojew ódzkie 
je s t p rzep row adzane przew ażn ie  pod kątem  w idzenia potrzeb  samego 
u rzęd u  w ojew ódzkiego, na to m iast u rzędy  podlegle i zw iązki sam o­
rządow e nie są uw zg lędn iane p roporcjonaln ie  do ich potrzeb.

S p raw y  rozdzieln ictw a są prow adzone doryw czo przez poszcze­
gólne w ydziały , a nie przez jed n ą  sta łą  kom órkę.

Z głaszanie się po odbm r tow arów  odbyw a się w  te rm in ach  
spóźnionych, co pow oduje ich  u tra tę  na korzyść ry n k u  k o m ercy j­
nego.

U rzędy  w ojew ódzkie n ie jed n o k ro tn ie  n ie  p rzygo tow ują  na  czas 
odpow iednich  sum  na u regu low an ie  należności za to w ary  p rzy d zie­
lone i nie m ogą ich w ykupić w te rm in ie  odbioru.

W celu usunięcia  n iedom agań w te j dziedzinie oraz całkow itego 
u reg u lo w an ia  spraw , zw iązanych z rozdzieln ictw em  arty k u łó w  re ­
g lam entow anych , p rzydzielanych  przez K om ite t Ekonom iczny R ady 
M inistrów  lub  C en tra ln y  U rząd P lanow ania , M im sterstw o A dm in i­
s trac ji Publicznej o k ó l n i k i  em  Nr .  44 z 10.X 1946 r. udzieliło  
W ojew odom  n astęp u jąy ch  w ytycznych :

1) M inisterstw o A dm in istracji P ub licznej za ła tw ia  sp raw y p rz y ­
działu a ry tk u łó w  reg lam en to w an y ch  n a  po trzeby  w ładz ad m in is trac ji
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ogólnej, zw iązków  sam orządu te ry to ria ln eg o  oraz in s ty tu c ji uży tecz­
ności publicznej i zak ładów  przem ysłow ych  zw iązków  sam orządo­
w ych.

2) przydziałów  dokonyw uje  K om ite t Ekonom iczny R ady M ini­
s tró w  (C en tra lny  U rząd P lanow ania) na podstaw ie okresow ych zapo­
trzebow ań  M in iste rstw a. P rzydzia ły  te  są realizow ane przez w łaściw e 
C en tra le  Z b y tu  w  m iarę  oddanych do ich  dyspozycji gotow ych to ­
w arów .

3) jednostkam i odbiorczym i przydzie lanych  cen tra ln ie  przez M i­
n is te rs tw o  A dm in istracji Publicznej tow arów  są u rzędy  wojew ódzkie, 
k tó re  rozdzielają je w ładzom  i u rzędom  podległym  stosow nie do ich 
potrzeb, p rzedstaw ionych  w odnośnych zapotrzebow aniach.

4) należność za p rzydzie lane tow ary  reg u lu ją  u rzędy  w ojew ódz­
k ie  bezpośrednio  (a nie przez M inisterstw o) z reg u ły  p rzelew em  za 
pośredn ic tw em  w łaściw ego O ddziału B anku  N arodow ego.

O płacanie gotów ką w e w łaściw ej C en tra li Z b y tu  je s t doDUSzczal- 
ne ty lko w yjątkow o.

5) rozrachunki m iędzy u rzędem  w ojew ódzkim , a w ładzam i, u rzę ­
dam i i in sty tuc jam i, d la k tó ry ch  tow ary  są przeznaczone, oraz sposób 
odbioru  i rozdziału tow arów  przez te  u rzędy  i in s ty tu c je  —  w inny 
być u regu low ane przez w ojew odę w specja lnym  zarządzeniu .

M inisterstw o poleciło w ojew odom :
1) w yznaczenie jednej spośród is tn ie jących  w  urzpdzie w oje­

w ódzkim  kom órek  o rgan izacy jnych  do za ła tw ian ia  w szelkich  spraw , 
zw iązanych z p lanow ą gospodarką tow arow ą. O bow iązkiem  tej ko­
m órki będzie w szczególności zb ieran ie zapotrzebow ań i zgłaszanie 
ich do M in iste rstw a, p rzygo tow yw anie  funduszów  na w ykup  p -zy - 
dzielanych  tow arów  oraz rozdział i k on tro la  praw id łow ego ich roz­
prow adzen ia i zużycia.

2) w ydan ie  odpow iednich zarządzeń i in s tru k c ji d la  podległych  
w ładz i u rzędów  oraz organów  w ykonaw czych zw iązków  sam orządo­
w ych  o sposobie zgłaszania zapo trzebow ań  i rozdziału  tow arów  reg la­
m entow anych .

3) usta len ie  zasad rozdziału  uzyskanych  przydziałów  proporcjo ­
n a ln ie  do po trzeb  każdej z dziedzin ad m in is trac ji państw ow ej i sam o­
rządow ej.

4) dopilnow anie term inow ości sk ładan ia zapotrzebow ań, w y k u ­
py w an ia  w e w łaściw ym  czasie tow arów  przydzielonych  oraz bez­
zw łocznego rozprow adzen ia ich  do w łaściw ych w ładz i urzędów .

5) nadesłan ie do M in iste rstw a A d m in istrac ji Pub licznej nazw iska 
i im ienia pracow nika U rzędu W ojew ódzkego, k ieru jącego  akcją p la ­
now ania rozdziału  w zw iązku z p ro jek to w an y m  przeszkolen iem  po­
w yższych p racow ników  oraz o nadesłan ie  sp raw ozdan ia z w ydanych  
zarządzeń  w  pow yższej spraw ie,
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O kólnik ten  n ak ład a  n a  w ojew odów  obow iązek nadesłan ia  M ini­
s te rs tw u  zapotrzebow ań na I półrocze, z rozbiciem  na I i II k w a rta ł 
w  term in ie  do dn ia  15.X I.1946 r. R ów nocześnie w  tym że te rm in ie  
n ależy  nadesłać zapotrzebow anie na II półrocze 1947 r. obejm ujące 
dane  o rien tacy jn e  bez uzasadnien ia.

Z arządzenie to un iew ażn ia pism a okólne, w ydane w  spraw ie  roz­
dzie ln ic tw a tow arów , p rzydzielanych  przez C.U.P., a rcranow icie 
pism o z dnia 19.11.1946 r. N r. I. O. Og. 1235/46, z dn ia 12.I I I .1946 r. 
N r. I. O. Og. 2197/46, z dnia 13.Y.1945 r. N r. I. O. Og. 3810/46 oraz 
z dn ia  20.VII.1946 r  N r. I. O. Og. 5346/46,

W końcu okólnik zaleca w ydziałom  sam orządow ym  urzędów  w o­
jew ódzkich w spółpracę z kom órką rozdzielczą i czuw anie ze sw ej 
s tro n y  nad w łaściw ym  zała tw ian iem  sp raw  rozdzielczych przez sa­
m orządow e o rgany  w ykonaw cze.

Do okólnika N r. 44 została dołączona in stru k c ja , z treśc ią  k tó re j 
w inny  się u rzędy  w ojew ódzkie dokładnie zapoznać.

Przygotowanie w yborów  do Sejm u Ustawodawczego. U chw alona 
p rze  K ra jo w ą R adę N arodow ą o rd y n acja  w yborcza do S ejm u U sta­
w odaw czego nak łada  na w ładze ad m in istrac ji ogólnej i sam orządow ej 
szereg  zadań, m iędzy innym i sporządzenie spisu wryborców  i d o sta r­
czenie lokalu  i sprzętów  dla K om isji w yoorczej. O bow iązkiem  w ładz 
ad m in is tracy jn y ch  będzie rów nież dostarczenie okręgow ym  kom isjom  
w yborczym  danych , n iezbędnych dla p rzeprow adzen ia podziału  o k rę ­
gów  w yboczych na obw ody głosow ania.

Poniew aż zakreślone o rd y n ac ją  w yborczą te rm in y  p rzep ro w a­
dzenia poszczególnych czynności są bardzo k ró tk ie  M inisterstw o A d­
m in is trac ji P ub licznej okólnikiem  N r. 45 z dn ia  11.X .1946 r. zarzą- 
d z ;ło bezzw łoczne rozpoczęcie prac  przygotow aw czych, by po u k aza­
n iu  się zarządzenia o p rzep row adzen iu  w yborow  —  w ypem ien .e  obo­
w iązków  zleconych zarządom  gm innym  i m iejsk im  n ie nasuw ałc 
trudności i mogło być w  te rm in ie  dokonane.

Zgodnie z a r t. 7 i 21 o rdynacji w yborczej najpóźn ie j 10 dm a po 
ogłoszeniu zarządzenia o p rzeprow adzen iu  w yborów  dokonany być 
m usi przez okręgow ą kom isję w yborczą podział pow iatu  na obw ody 
głosow ania, liczące w  przyb liżen iu  —  3.000 m ieszkańców . W zw iązku 
z tym  zarządy  gm inne i m iejsk ie  w in n y  przygotow ać dane  o ilości 
m ieszkańców  w  poszczególnych gm inach, przyczyna usta lać  należy  
od rębn ie  ilość m ieszkańców  w  każdej wsi, osiedlu, itd., by  w  razie 
po trzeb y  m ożna było dokonać podziału gm iny  na k ilka obw odów. 
W m iastach, w k tó ry ch  przypuszczaln ie  będzie w iększa ilość obw o­
dów  należy  odrębn ie ustalić  ilość m ieszkańców  poszczególnych dziel- 
n n ,  w zględnie ulic.

P rzy  obliczaniu  ilości m ieszkańców  b rać  należy  pod uw agę je ­
d y n ie  obyw ateli polskich, a n ie ogół osób, p rzebyw ających  w danej 
m iejscow ości, w śród  k tó ry ch  może być znaczny odsetek  Niem ców.
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W ykorzystać n a leży  re je s try  m ieszkańców , ew idencję ludności oraz 
dane, zebrane w  zw iązku z głosow aniem  ludow ym . W szystkie te  
jed n ak  dane należy  zaktualizow ać, przyczyna nie w y starczy  tu  po­
ró w n an ie  z księgam i m eldunkow ym i, zna jdu jącym i się u  dozorców  
dom ów  czy adm in istra to rów , ale konieczne je s t sp raw dzen ie fa­
ktycznego stanu  zam ieszkania przez o rg an y  k o n tro ln e  zarządów  
m iejsk ich  i gm innych, o rganizacji społecznych, kom ite tów  dom ow ych 
itp . S tanow ić to będzie rów nież podstaw ę d la  sporządzania spisów 
w yburców , k tó re  m ają  być dostarczone kom isjom  w yborczym  przez 
zarządy  m iejskie , w zględnie gm inne najpóźnie j 22 dn ia  po ogłoszeniu 
zai ządzenia o przeprow adzen iu  w yborów .

Do obow iązków  gm in należy  rów nież dostarczenie kom isjom  w y ­
borczym  lokalu, sprzętów  i p rzyborów  do pisania.

W  m iastach  p rzew idzianych  jako  siedziby kom isji okręgow ych 
należy  niezw łoczn e przygotow ać odpow iedni lokal na b iuro  kom isji 
okręgow ej, zaopatrzony  w  telefon, św iatło  e lek tryczne  i m aszynę 
do p isania. D ostarczyć należy  rów nież opału. L okal okręgow ej ko- 
m isij ■wyborczej w in ien  m ieścić się w  cen tra ln y m  punKcie m iasta 
i m ieć zapew nione w a ru n k i bezpieczeństw a. W  danym  w ypadku  lo­
k ale  kom isji w yborczych n ie  m ogą się znajdow ać w  pom ieszczeniach 
k tó re jko lw iek  z p a r tii politycznych.

D la korm sji w yborczych zabezpieczyć należy  rów m eż odpow ied­
n ie  środki kom unikacy jne. W  końcu okólnik  ten  nadm ienia, że 
szczegółow a in s tru k c ja  o udziale w ładz ad m in is tracy jn y ch  w  przygo­
to w an iu  w yborów  p rzesłana  zostanie po ogłoszeniu zarządzenia o te r ­
m inie w yborów .

K um ulowanie zajęć zarobkowych przez urzędników państw o­
wych. W  zw iązku z n iedostatecznym  uposażeniem  , a n ie jed n o k ro t­
nie jed y n ie  pod pozorem  niedostatecznego uposażenia, rozpow szech­
n ia się zw yczaj kum ulow an ia  przez urzędn ików  państw ow ych  róż­
nych  zajęć zaobkow ych, często bez żadnej zgoła kon tro li ze s tro n y  
w ładz przełożonych, P row adzi to n iek iedy  do zupełn ie niedopuszczal­
nych  sy tuacji. Obecne położenie gospodarcze n ie pozw ala an i na zu­
pełny  zakaz kum ulow ania  zajęć zarobkow ch, ani też na czysto m e­
chan iczne ogi aniczenia. A lbow iem  obok p rzypadków  gorszących n a­
dużyć, ku m u lac ja  zajęć byw a często jed y n y m  sposobem  uczciw ego 
podniesien ia dochodów p racow nika do poziom u m inim um  egzysten­
cji. Z darza się np., że u rzędn ik  do rab ia  sobie p aro k ro tn ie  w ięcej w ie­
czorow ą pracą w  spółdzielni, albo w jak im ś przedsięb  orstw ie, nie  
zw iązanym  z urzędem , w  k tó ry m  jes t za trudn iony .

W  tym  stan ie  rzeczy najodpow iednie jszym  środkiem  zabezpie­
czającym  in te re s  pub liczny  z jednej strony , a uzasadnione in teresy  
p racow ników  z d rug iej, je s t sk ru p u la tn a  k o n tro la  indyw idualna, w y ­
konyw ana przez w ładze w  każdym  poszczególnym  w ypadku  k u m u ­
lacji. P odstaw y  p ra w n e  do tak ie j k o n tro li d a ją  przepisy a r t. 29 u s ta ­
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w y o państw ow ej służbie cyw ilnej w  b rz n re n iu  rozporządzenia P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej z dnia 7.X.1932 r. (Dz. U. R. P. N r. 87 
poz. 737). W  szczególności z przepisów  tego a rty k u łu  w ynika, że:

1) w  ogóle n iedopuszczalna jes t ku m u lac ja  tak ich  zajęć, k tó reoy  
stały  w  sprzeczności z obow iązkam i służbow ym i u rzędn ika, p rzeszka­
dzały  m u w  ścisłym  w y konyw an iu  ty ch  obowiązków, lub m ogły po­
dać w  w ątp liw ość jego bezstronność i bezin teresow ność,

2) k u m ulow an ie  obow iązków  urzędow ych  z jak im iko lw iek  in ­
nym i zajęciam i zarobkow ym i, poza w ypadkam i, p rzew idzianym - 
pod 1) je s t dopuszczalne jedyn ie  za zezw oleniem  w ładzy  w  każdym  
poszczególnym  w ypadku,

3) w łaściw ą w ładzą do udzie lan ia  pozw olenia n a  k u m u lac ję  u rzęd ­
nikow i niższych in stanc ji je s t w  zasadzie w ładza naczelna, t. j. w ła ­
ściwe m in isterstw o . W praw dzie cy tow ane przepisy  p rzew idu ją , że 
w ładza naczelna m oże upow ażnić w ładze podległe do udzie lan ia  ze­
zw oleń na k u m u lac ję  zajęć, jednakże ze w zględu na  konieczną jedno­
litość po lityk i w  tym  w zględzie M in iste rstw o  A dm in istrac ji P ub licz­
nej uw aża za na jbardz ie j celowe, aby z tego upow ażnien ia w  obec­
nym  OKresie nie korzystać.

M n is te rs tw o  A dm in istrac ji P ub licznej okólnikiem  N r. 46 z dnia 
15.X.1946 r  p rzypom niało  w ojew odom  pow yższe przepisy , prosząc 
o jak  na jb ard z ie j sk u ru p u la tn e  ich p rzestrzegan ie. Poniew aż w  licz­
nych  w ypadkach  pow yższe p rzep isy  poszły w zapom nienie , a is tn ie je  
w iele w ypadków  k u m u lac ji bez oficjalnej w iadom ości w ładzy, przeto  
w ojew odow ie pow inni rozciągnąć k on tro lę  także w stecz i na te j pod­
staw ie bąaź  ulegalizow ać ex  post is tn ie jące  już p rzypadk i kum ulacji, 
bądz w yraźn ie  ubocznego zarobkow ania zabronić.

Co się tyczy is tn ie jących  już  przypadków  k u m u lac ji zajęć zarob­
kow ych przez podległych wojewodom  urzędników  reso rtu  M in iste r­
s tw a A dm in istracji P ub licznej, w  k tó ry ch  ustaw a  w ym aga uzyskania 
zgody w ładzy  naczelnej, okólnik  ten  poleca w ojew odom  przedłożenie 
M in iste rstw u  w niosków  w  form ie w ykazów  w  te rm in ie  do d n ia l9 .X I 
1946 r.

Uznanie i nadanie obywatelstw a polskiego —  tryb postępowania.
N iektóre podległe M in iste rstw u  A d m in istrac ji P ub licznej w ładze żą­
dały  od osób s ta ra jący ch  się o uznan ie  obyw ate lstw a polskiego 
w  try b ie  a r t. 3 u staw y  z dn ia 20.1.1920 r. o obyw ate lstw ie  P ań stw a  
Polskiego (Dz. U. R. P, N r. 7, poz. 44) uprzedniego  p rzedstaw ien ia  
zezwoleń odnośnych w ładz obcych na zm ianę obyw atelstw a.

W obec tego, M inisterstw o A d m in istrac ji Pub licznej okólnikiem  
Nr. 49 z dn ia  29.X.1946 r. w y jaśn iło  w ojew odom , ze ten  try b  p ostę­
pow ania n ie je s t o p arty  na  p raw ie, albow iem , ani p rzep isy  pow ołanej 
u staw y  ani rozporządzeń w ykonaw czych do niej n ie p rzew id u ją  ta ­
kiego w ym ogu. D otychczasow e w y jaśn ien ia  w ładz cen tra ln y ch  szły 
rów nież zaw sze w  ty m  w łaśn ie k ieru n k u .
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W praw dzie a rt. 1 cy tow anej u staw y  zastrzega, iż obyw ate l polski 
nie m oże być jednocześnie obyw ate lem  p ań stw a innego, jed n ak  w y­
m aganiu  tem u  w  św ietle  u staw y  czyni zadość przepis je j a r t. 3 przez 
żądanie, aby  osoby m ające być uznanym i za obyw ate li polskich, 
zrzek ły  się o b y w ate ls tw a innego p ań stw a  drogą odpow iedniego 
ośw iadczenia.

Poniew aż dla u n ikn ięcia  w  przyszłości m ożliw ych sporów  z in ­
nym i p ań stw am i może być uży teczne posiadanie dowodów, iż nie 
zgłaszają one sprzeciw u co do zachodzącej zm iany, przeto  w  swoim  
czasie (okólnikiem  M in iste rstw a S praw  W ew nętrznych  N r. 69 z dn ia  
31 m arca 1927 r. (Zb. Zarz. s tr. 883)) zalecono osobom zain teresow a­
ny m  czynienie także  s ta ra ń  o zw olnienie z obyw ate lstw a obcego. 
Jed n ak że  uznan ie  obyw ate lstw a polskiegc nie było nigdy uzależnione 
an i od w yn iku  tych  s ta rań , ani n aw e t od ich rozpoczęcia.

W obecnym  okresie  naszego b y tu  państw ow ego, k iedy  znaczny 
u b y tek  ludności polskiej podczas o sta tn ie j w ojny  zaostrzy ł zagadnie­
nie należy tego  zagospodarow ania K ra ju  ludnością polską, w  tym  
w iększej rm erze nasuw a się po trzeba czynienia d la n iej m ożliw ych 
u ła tw ień  celem  trw ałego  zw iązania z K ra jem  przez uzanan ie obyw a­
telstw a.

Jednocześnie M inisterstw o przypom niało  w ojew odom , że w ym a­
ganie dow odów  zgody na zw olnienie z obyw ate lstw a obcego je s t uza­
sadnione w  w ypadkach  s ta ra ń  o nadan ie  o b y w ate ls tw a polskiego 
w try b 'e  a rt. 8 i 9 cy tow anej na w step ie  ustaw y, a to zgodnie z a rt. 12 
rozporządzenia w ykonaw czego do n iej z dn ia 7 czerw ca 1920 r. (Dz. 
U. R P. N r. 52, poz. 320). Oczywiście w ym agan ie  to odpada w  sto­
sunku do osób bez przynależności państw ow ej (bezpaństw ow ców ).

W sprawie depozytów w  walutach obcych A dm in istrow an ie  de­
pozytam i w  obcych w alu tach  w  obecnej chw ili w ym aga szczególnej 
ezum ości i znajom ości rzeczy. Jed y n ie  in s ty tu c ja , posiadająca fa ­
chow e w iadom ości oraz zorganizow any serw is in fo rm acy jn y  m oże 
zaw czasu przez odpow iednie k rok i zapobiec stra tom , jak ie  pow stać 
m ogą w sk u tek  zm iany w alu ty , w ycofania pew nych  banknotów  
z obiegu itp  .

W posiadaniu  szeregu w ładaj u rzędów  i in s ty tu c ji zn a jd u ją  się 
d epozy ty  w obcych w alu tach . W m yśl a r t. 528 K. Z. ciąży na  p rze­
chow aw cach obow iązek dokładania tak ie j staranności, jak ie j zw ykli 
dokładać p rzy  p rzechow aniu  rzeczy w łasnych . P oniew aż zaś przecho­
w an ie  jes t w  d anym  w y p ad k u  fu n k icą  urzędow ą, przeto , w  razie 
przeoczenia przez depozy tariu szy  zm ian, do tyczących  zdeponow anej 
w a lu ty , S karb  P ań stw a  m oże być narażony  na  odpow iedzialność 
w sk u tek  roszczeń odszkow aw czych deponentów , pom ija jąc już  s tra tę  
jak ą  gospodarstw o narodow e poniesie w sk u tek  u tra ty  w artości w ar 
lu ty , s tanow iącej depozyt.
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Zapobiec tem u  m ożna p rzez p rzen iesien ie  w szystk ich  depozytów 
w  obcych w alu tach  do N arodow ego B anku  Polskiego. B ank ten, będąc 
odpow iednio zorganizow any, m oże śledzić za zm ianam i, zachodzą­
cym i w  stosunkach  w alu tow ych  k ra jów , w  k tó ry ch  w alucie  depozyl 
jes t złożony i w m iarą  po trzeby  przedsiębrać odpow iednie k io k i dla 
zachow ania  w arto ści depozytów . W zw iązku z tym , M inisterstw c 
S k arb u  okólnikiem  Nr. 464 z dn ia  6. IX. 1946 r. poleciło w ładzom  
podległym  w ydan ie  u rzędom  i in s ty tu c jo m  zarządzenia, by Dosia­
d an e  z jakiegokolw iek  ty tu łu  depozyty  w  obcych w alu tach  p rzeka­
zały  bezzw łocznie do N arodow ego B anku  Polskiego, k tó ry  p rzy jm ie  
p rzesłane  m u depozy ty  w  obcych w a lu tach  w  przechow anie, w y s ta ­
w iając  kw ity  depozytow e. N arodow y B ank Polski będzie upraw niony 
do dysponow ania depozytam i w zakresie, w  k tó ry m  dyspozycja taka 
będzie, z uw agi na bezpieczeństw o depozy tu  konieczna. W razie  zmian 
w  stan ie  depozytu , N arodow y B ank  Polsk i w ystaw i now y k w it depo­
zy tow y n a  ten  rodzaj w a lu ty , n a  jak i sk u tk iem  przeprow adzonej 
o peracji daw n a w a lu ta  zostanie skonw ertow ana.

P ism em  okólnym  z dn ia  25. IX. 1946 r. Nr. I P B . 6820'46, M ini­
s te rs tw o  A dm in istracji P ub licznej przesłało  pow yższy okolnik M i­
n is te rs tw a  S k arb u  w ojew odom  do w iadom ości i ścisłego stosow ania.

Zmiana nazwisk na nazwiska historyczne lub wsław ione na polu  
kultury. P rzep is a rt. 7 d ek re tu  z dnia 10. X I. 1945 r. o zm ianie 
i  u sta lan iu  im ion i nazw isk  (Dz. U. R. P. N r. 56, poz. 310) p rzew id u je  
m iędzy  innym i, że w ładza odm ówi zm iany  nazw isk, jeżeli s tro n a  
ub iega się o nazw isko h isto ryczne lub  w sław ione na po lu  k u ltu ry .

W  zw iązku z tym  przepisem . M inisterstw o A dm in istrac ji P u ­
blicznej p ism em  okólnym  z dm a 26. IX . 1946 r. IV. ASC. 2041 /46 
zaleciło w ojew odom  zw racan ie  bacznej uw ag i przez w ładzę o rzeka­
jącą w  każdym  poszczególnym  w y padku  na b rzm ien ie  nazw iska, 
o k tó re  s tro n a  się ubiega, aby  w  ten  sposób ściśle zastosow ać się 
do w ym ogów  w yżej w ym ienionego a rt. 7 cytow anego dekretu .

Poniew aż jed n ak  w  t o K U  postępow ania p rzy  zm iani° nazw isk 
może pow stać w ątpliw ość, czy p roponow ane przez stronę nazw isko 
je s t nazw isk iem  h isto ry czn y m  lub w sław ionym  na po lu  k u ltu ry , 
M inisterstw o A dm in istracji P ub licznej zarządziło, aby w  ty ch  w y ­
padkach  podległe w ojew odom  u rzęd y  w ojew ódzkie zw raca ły  się 
o w y jaśn ien ie  do M in iste rstw a A dm in istrac ji P ublicznej, k tó re  uzy­
ska w  każdym  poszczególnym  w y padku  opinię M in iste rstw a O św iaty, 
stosow nie do osiągniętego w te j sp raw ie  p o ro zu m ień  a.

Utworzenie Komisariatu Rządu do Spraw W ystaw  i Targów.
Stosow nie do uchw ały  K om ite tu  Ekonom icznego R ady M in;strów  
z dn ia  12. IV. 46 r. M in iste rstw o  A prow izacji i H and lu  p rzystąp iło  
do zorganizow ania K om isaria tu  R ządu  do S p raw  W ystaw  i  Targów .
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Celem  K om isaria tu  R ządu  do S p raw  W y staw  i T argów , jest 
uzgadn ian ie  opinii co do celowości is tn ie jących  lub  m ających  po­
w stać w  k ra ju  w y staw  i ta rg ó w  i co do celowości udzia łu  w y staw ­
ców k ra jow ych  w  w ystaw ach  i ta rg ach  zagranicznych  oraz w  w y ­
p ad k u  uznan ia  te j celowości, po w yd an iu  odpow iedniego zezw olenia, 
koordynow anie i k o n tro la  ca łoksz ta łtu  prac, zw iązanych z o rg an i­
zow aniem  i p rzeprow adzan iem  w y staw  i ta rg ó w  w  Polsce, zarów no 
w ew n ętrzn y ch , ja k  i m iędzynarodow ych lub z udziałem  w ystaw ow - 
ców  k ra jow ych  na w ystaw ach  i ta rg ach  zagranicznych. K om uniku­
jąc o pow yższym , M in iste rstw o  A prow izcji i H and lu  prosiło M ini­
s terstw o  A d m in istrac ji Pub licznej o sk ierow anie w szelkich  spraw , 
zw iązanych  z w ystaw am i i ta rgam i, zarów no k ra jow ym i, jak  i za­
gran icznym i do K om isaria tu  R ządu do S praw  W ystaw  i T argów  przy 
M in iste rstw ie  A prow izacji i H and lu  w W arszaw ie, u l. P u ław sk a  28 
oraz o n ieudzielanie opinii czy k redy tów  organ izato rom  w y staw  i ta r ­
gów, w zg lędn ie zam ierza jącym  b rać  udział w w ystaw ach  i targach  
zagranicznych  bez uzgodnienia ty ch  sp raw  z K om isaria tem  Rządu.

P rzy jm o w an ie  zgłoszeń od w ystaw ców  i  proponow anie w ystaw  
i ta rg ó w  bez w yraźnego  zezw olenia K om isaria tu  R ządu  je s t n ie­
w skazane, gdyż n ie ty lko, że pow oduje s tra tę  cennego dziś czasu, ale 
w prow adza w b łąd  ew en tu aln ie  w ystaw ców , k tó rzy  w  razie  n ie- 
u zyskan ia  zezw olenia przez o rgan izato rów , m ogą ponieść s tra ty  
m ateria lne .

Pow yższe w skazów ki j zarządzen ia M in iste rstw a A prow izacji- 
i H andlu . M inisterstw o A dA m in istrac ji P ub licznej p ism em  okólnym  
z dna 1. X. 46 r. N r. IV. A P. 400P46, przesłało  w ojew odom  do w ia­
dom ości i  stosow nego w ykorzystan ia .

W ydawanie zaświadczeń dla przesiedleńców. M inisterstw o Ziem 
O dzyskanych w  porozum ieniu  z M iniste rstw em  R oln ictw a i R eform  
R olnych podjęło czynności przygotow aw cze do u reg u lo w an ia  p raw a 
w łasności w  osadn ictw ie rolny m  na Z iem iach O dzyskanych.

Od październ ika 1946 r. osadnicy m ają  składać w nioski o p rzy ­
znanie p raw a  w łasności, załączając do n ich m iędzy innym i zaśw iad­
czenie przesiedleńcze i stw ierdzen ie  ich zaw odu W ielu osadników , 
pochodzących z ziem  sta ry ch  nie posiada dotychczas tych  dowodów, 
zw łaszcza osiedleni na  Z iem iach O dzyskanych w  początkow ym  
okresie osadnictw a, gdy dokum enty  te  nie były  rygorystyczn ie  w y ­
m agane tak  od przesiedleńców , jak  i od pow racających  rep a trian tó w  
z zachodu. Ci osadnicy p rzed  złożeniem  w niosków  będą zm uszeni 
obecnie postarać się o dokum enty  z te re n u  ziem starych , gdzie p rzed  
p rzesied len iem  zam ieszkiw ali (często p rzed  1. IX . 1939 r.).

W zw iązku z pow yższym  M inisterstw o A dm in istrac ji Pub licznej 
p ism em  okólnym  z dnia 7. X. 1946 r. N i. L ł O. Org. 6628/46 poleciło 
w ojew odom  bezzw łoczne w ydan ie  pow iatow ym  w iadzom  adm ini­
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strac ji ogólnej zarządzeń, aby  n a  p isem ne lub  osobiste zgłoszenia 
p e ten tó w  w y d aw ały  zaśw iadczenia przesiedleńcze, przew idziane 
w  okólniku M in iste rstw a A dm in istracji Pub licznej N r. 2 z dn ia  
23. IV . 1945 r. oraz okóln iku  M in iste rstw a Ziem  O dzyskanych Nr. 
22 z dn ia  4. III. 1946 r. bez w zględu na to, k iedy  petenci zam ieszki­
w ali n a  te ren ie  pow iatu , zaznaczały jed n ak  na podstaw ie dan y ch  
zarządu  gm iny, k ied y  te re n  p o w ia tu  opuścili.

O sadnicy będą się zw racać ponadto  do zarządów  gm in o za­
św iadczenia, s tw ierd zające  ich  k w alifik ac je  zaw odow e i dotychcza­
sow e źródła u trzym an ia .

M inisterstw o A d m in is trac ji P ub licznej prosiło  rów nież w oje­
wodów o w ydan ie  odpow iednich  zarządzeń, aby i te  zaśw iadczenia 
w ydaw ane by ły  term inow o i zgodnie ze stan em  fak tycznym . Ze 
w zględu n a  w ielką  ilość zgłoszeń, M inisterstw o A dm in istrac ji P u ­
blicznej ustaliło  zarazem  jed n o lity  tek s t ty ch  zaśw iadczeń, których 
wzór p rzesłan y  został w raz z tym  pism em  okólnym .

N iezależnie od pow yższych czynności, zw iązanych z prośbam i 
osób za in teresow anych , pow iatow e w ładze ad m in istrac ji ogólnej i za­
rządy  gm in w in n y  rów nież szybko i w yczerpu jąco  udzielać odpo­
w iedzi w ładzom  osadniczym  z Ziem  O dzyskanych w p rzypadku  ich 
zw rócenia się o odpow iednie zaśw iadczenia, w zględnie stw ierdzenia 
odnośnie osadników .

P rzy  całej te j akcji na leży  m ieć n a  uw adze, że chodzi w  niej
0 sp raw ne i p raw id łow e u regu low an ie  p raw a w łasności na Z iem iach 
O dzyskanych, k tó re  zadecyduje  o w łaściw ym  za ludn ien iu  i  zagospo­
darow an iu  ty ch  ziem .

Rekw izycje samochodów cukrowni, samochodów PK S. oraz ta­
boru samochodowego drogowego. Na w niosek M in iste rstw a P rzem y ­
słu, M iniste rstw o  A d m in is trac ji P ub licznej p ism em  okólnym  z dnia 
11. X. 1946 r. N r. IV. AA. 4294/46 prosiło  w ojew odów  o w ydan ie za­
rządzeń  podległym  w ładzom , b y  n ie  rozciągały  rekw izycji na sam o­
chody cukrow ni w okresie k am p an ii cukrow ej od dn ia  1. X. 1946 r. 
do 31. X II. 1946 r. w  k tó ry m  są po trzeb n e  do zw ózki buraków  
cukrow ych.

Poza ty m  M inisterstw o A d m in istrac ji P ub licznej na  w niosek 
M in isterstw a K om unikacji prosiło  wo.iewodów o zalecenie pod­
ległym  organom , aby tab o r sam ochodow y ciężarow y i osobowy, 
należący do M in iste rstw a K om unikacji i p rzydzielony  w ojew ódzkim  
w ydziałom  kom unikacy jnym , pow iatow ym  zarządom  drogow ym
1 p aństw ow ym  k ierow nic tw om  odbudow y dróg  i m ostów  dla celów 
odbudow y dróg  i m ostów , w reszcie tab o r sam ochodow y P aństw ow ej 
K om unikacji Sam ochodow ej, k u rsu jący  na sta łych  lin iach  kom uni­
kacy jnych , n ie  b y ły  o b ję te  rekw izycją  poza w ypadkam i stw ierdzo  
nej isto tn ie  koniecznej i n ag łe j po trzeb y  o raz  b rak u  w  d an y m  czasie 
innych  sam ochodów .
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Z WOJEWÓDZTWA SZCZECIŃSKIEGO. 

Utw orzenie Akademii Handlu Zagranicznego w  Szczecinie.
W dniach 27 do 29 w rześn ia b r. pod p ro tek to ra tem  M in istra  Żeglugi 
i H and lu  Z agranicznego St. Jęćrychow sk iego  odbyła się w  Szczecinie 
n a rad a  z udziałem  rek torów  i profesorów  w yższych uczelni handlo­
w ych w  przedm iocie u tw o rzen ia  A kadem ii H an d lu  Z agranicznego 
w  Szczecinie.

Postanow iono przekształcić  is tn ie jącą  już w  Szczecinie ekspo­
z y tu rę  A kadem ii H andlow ej w  P oznaniu  —  w  sam odzielną W yższą 
Szkołę H andlu  Z agranicznego. N astąp i to stopniow o w  ciągu bie­
żącego roku  akadem ickiego.

W rezu ltacie  obrad  w yłoniono kom isję  organ izacy jną , w  skład 
k tó re j w eszli p rzedstaw icie le  w szystk ich  is tn ie jących  w  k ra ju  w yż­
szych szkół hand low ych , In s ty tu tu  B ałtyckiego, In s ty tu tu  Zachod­
niego, Szczecińskiego U rzędu W ojew ódzkiego, Z arządu  M iejskiego 
w  Szczecinie oraz  rep rezen tan ci za in teresow anych  m m iste rs tw

W  ten  sposób, w obec p lanow anego rów nież u tw orzeń  .a A ka­
dem ii Rolniczej w  Szczecinie —  Szczecin nab ierze  ch a rak te ru  po­
w ażnego ośrodka naukow ego i badaw czego, odpow iadającego za­
rów no iego ro li w  rodzinie m iast polskich, jak  i po trzebom  terenu .

N adm ienić należy, że w  ciągu w ielo letn iej okupacji N iem cy nie 
zdobyli się na u tw orzeń  e w  Szczecinie ani jednego ośrodka nauko­
wego na szczeblu akadem ickim .

P ro jek to w an ie  w yższych uczelni na  te re n ie  Szczecina idzie cał­
kow icie po lin ii uw zględn ien ia  p ro filu  ekonom icznego w ojew ództw a 
szczecińskiego, jako obszaru  o cha rak te rze  portow o-m orsk im  oraz 
rolniczym .

Narada rybacka w  Szczecinie. W  dniach  27 do 29 w rześn ia  br. 
pod p ro tek to ra tem  m in is tra  Żeglugi i H and lu  Z agranicznego Jęd ry - 
chow skiego —  odbyła się w  Szczecinie n a rad a  rybacka.

W naradzie w zięli udział p rzedstaw iciele  G eneralnego Inspek to ­
ra tu  R ybołóstw a M orskiego, G łów nego U rzędu  M orskiego, M orskiego 
In s ty tu tu  R ybackiego, M orskiego U rrzęd u  R ybackiego i inni.

N a naradzie om ówiono całokształt zagadnień zw iązanych z rybo- 
łóstw em  m orskim , w  szczególności sp raw ę osadnictw a, zb y tu  j cen, 
p rze tw ó rstw a  rybnego i p rzem ysłu  pom ocniczego, oraz ro lę  i o rg a­
n izac ję  ad m in istrac ji rybołóstw a.

W rezolucjach  pow ziętych przez uczestn ików  narad y , jako  dw a 
głów ne ośrodki ry b e łó stw a m orskiego p o trak tow ano  Szczecin i G dy­
nię, z tym , że i in n e  p o rty  w yposażone będą w  urządzen ia  portow o- 
rybackie.

Z aplanow ano znaczne zw iększenie tab o ru  rybackiego, w  szcze­
gólności w  1946 r. —  zbudow anie 32 k u tró w , w  1947 r. zas 50 
k u tró w  i 200 łodzi ryback ich .
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O rganizacja  zby tu  m a się oprzeć n a  lo ja ln e j w spó łpracy  w szy­
stk ich  trzech  sek torów : państw ow ego, spółdzielczego i p ryw atnego , 
k tó ry ch  działalność w inna koordynow ać nad rzędna in sty tu c ja , reg u ­
lu jąca  spory  kom petency jne .

D alsze d ezy d era ty  narad y , jak  rozbudow a chłodni i zam rażalni, 
obniżenie staw ek  w  chłodniach, rea lizac ja  zam ierzeń  in w esty cy j­
ny ch  i udzielan ie  k red y tó w  n iskoprocentow ych, połączenie Zw iązków  
Zaw odow ych R ybackich „S tarego" i  „N owego" W ybrzeża w jedną 
całość organizacyjną, w yelim inow anie zbędnego pośredn ic tw a p rzy  
zbycie —  zapew nić m ają  podw yższenie konsum cji ry b  na  głow ę lu d ­
ności do 12 kg. rocznie.

Projekt utworzenia Akademii Rolniczej w  Szczecinie. W dmu
19 w rześn ia  br. w U rzędzie W ojew ódzkim  Szczecińskim  odbyła się 
konfe ren c ja  w  przedm iocie u tw o rzen ia  A kadem ii R olniczei w  Szcze­
cinie. N a konferencji tej, zorganizow anej przez W ydział P lanow ania 
i K oordynacji U rzędu  W ojew ódzkiego —  obecnj by li p rzed staw i­
ciele K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego, W ojew ódzkiego U rzędu  Z iem ­
skiego, Izby Rolniczej i Z w iązku Sam opom ocy C hłopskiej.

U w zględniając ro ln iczy  p ro fil gospodarczy Pom orza Zachodniego 
i stosunki dem ograficzne, w ykazu jące  znaczną p rzew agę ludności 
ro ln iczej w  pow iatach  w ojew ództw a szczecińskiegeo —  uznano za 
konieczne u tw orzen ie  w yższej uczelni ro ln iczej, k tó ra  poza podsta­
w ow ym  celem  pedagogicznym  t. j. szkoleniem  k ad r ro ln ików  z w yż­
szym  w ykszatłcen iem  i p ersonelu  nauczycielskiego d la  pow iatow ych 
szkół rolniczych, g im nazjów  i liceów  rolniczych —  prow adziłaby  
zarazem  przez grono sw oich profesorów  j w ykładow ców  prace 
naukow o-badaw cze w terem e, uw zględn ia jąc  specyficzne w arunk i 
k lim a tu  i g leby m iejscow ej.

W yłoniono kom ite t o rgan izacy jny , w  skład k tórego  w eszli p rzed ­
staw icie le  w szystk ich  zain teresow anych  czynników .

Z WOJEWÓDZTWA KIELECKIEGO.

W ystawa społeczno - gospodarcza i jarmarki w  Częstochowie.
W dniu  16 październ ika odbyło się z in ic ja ty w y  Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej w  C zęstochow ie zeb ran ie  o rgan izacy jne  k o m ite tu  w y ­
staw y  społeczno-gospodarczej, w  k tó ry m  w zięli udział delegaci m i­
n isterstw , w ładz w ojew ódzkich, sam orządów  gospodarczych i z górą 
stu  p rzedstaw icieli p rzem ysłu , rzem iosła, ro ln ictw a, spółdzielczości, 
h an d lu  i organizacji społecznych.

Po złożeniu przez dyr. W. Zem brzuskigo spraw ozdania z odby­
te j w  lb . w y staw y  „P rzem ysł —  R olnictw o —  Rzem iosło", uk o n sty ­
tuow ał się kom ite t w ystaw y , w y b iera jąc  na p rezesa  k o m ite tu  dr.
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T adeusza Ja n a  W olańskiego —  prezy d en ta  m iasta  Częstochow y, n a  
w iceprezesa d r. Ju liu sza  B rau n a  —  d y re k to ra  Izby  P rzem ysłow o- 
H andlow ej w  Częstochow ie, zaś n a  d y rek to ra  w y staw y  red  W itolda 
Z em brzuskiego.

U chw alono w  okresie od 1. 5. do 30. 11. 1947 r. zorganizow ać 
w  Częstochow ie w y staw ę  społeczno-gospodarczą i ja rm ark i często­
chow skie. W ystaw a m a zadania propagandow o - dydak tyczne: 
p rzedstaw ić  obecny stan  społeczno-gospodarczy k ra ju  i dorobek jego 
w  ciągu ostatn ich  dw óch la t, ja rm a rk i częstochow skie zaś um ożli­
w ić w y tw órcy  do tarc ie  bezpośrednie do szerokich m as konsum en­
tów  Do Częstochow y w  rb . p rzyby ło  około 3 m iliony  p ątn ików  i tu ­
rystów . zaś w przyszłym  spodziew anych je s t przeszło pó łto ra  m i­
liona. O lbrzym ie te  m asy często n ie są w możności kupić w  sw ym  
najb liższym  te re n ie  po trzeb n y ch  im  tow arów , ja rm a rk i częstochow ­
skie um ożliw ią więc im  zakup w yrobów  przem ysłow o-rzem ieśln i- 
czych po tan ich  cenach i w  dużym  w yborze.

B iuro  w y staw y  m ieści się w  Częstochow ie, ul. R acław icka 2 tel, 
20-07 i udziela  w szystk ich  in fo rm acji, oraz p rz y jm u je  zgłoszenia 
w ystaw ców .

Z WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO.

O usprawnienie i scentralizowanie gospodarki samochodowej 
w urzędzie wojewódzkim . W dn iu  18 w rześn ia  b r. pod p rzew odni­
ctw em  w ojew ody d r. Pasenkiew icza odbyła się z za in teresow anym i 
naczeln ikam i w ydziałów  konferen c ja  pośw ięcona zagadnieniom  go­
spodarki sam ochodow ej w  urzędzie w ojew ódzkim . W w y n ik u  obrad 
zostały  w y d an e  zarządzen ia m ajace n a  celu scen tralizow anie 
. u sp raw n ien ie  te j dziedziny pracy.

D ożynki pow iatow e w  Żyw cu. P rz y  licznym  udziale  m iejsco­
wego w łościaństw a p rzedstaw icieli w ładz i organizacji, obchodził 
pow iat żyw iecki trad y c y jn e  dożynki w  dn iu  6 paźd ziern :ka br.

Po nabożeństw ie w  kościele p a ra fia ln y m  i po defiladzie dalsza 
uroczystość dożynek odbyła się z pow odu deszczu w  sali „Sokoła". 
O becny był w  im ien iu  w ojew ody krakow skiego, w icew ojew oda m gr. 
M. R ubiński. P rzem ów ien ia pow ita lne  ■wygłosili s ta ro sta  pow iatow y 
m gr. W iduch, oraz p rzedstaw icie le  m iejscow ych organizacji, poczym  
n astąp iło  sk ładan ie trad y cy jn y ch  d aró w  na ręce w icew ojew ody R u- 
bińskiego i s ta ro sty  W iducba. Na zakończenie o ficja lne j części u ro ­
czystości przem ów ił do zebranych  w icew ojew oda R ubiński, pod­
kreśla jąc  w sw ym  przem ów ien iu  doniosłą ro lę  chłopa polskiego 
w dziedzinie odbudow y gospodarczej P aństw a.

Ogłoszenie regulam inu pracy i instrukcji kancelaryjnej dla 
urzędu wojewódzkiego. Zarządzeniem w ojew ody krakow skiego z dnia
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28 październ ika br. zostały zatw ierdzone świeżo opracow ane „R egu­
lam in  p racy  i in s tru k c ja  k an ce la ry jn a  dla u rzędu  w ojew ódzkiego" 
—  ogłoszone w  spec ja lnym  num erze „K rakow skiego D ziennika W o­
jew ódzkiego".

Przejm owanie szpitali powszechnych w  zarząd przez Związki 
Samorządowe. Na całym  teren ie  w ojew ództw a krakow skiego odbyw a 
się obecnie zgodnie z rozporządzeniem  M in isterstw a Zdrow ia z dnia 
12 grudn ia  1945 r. (Dz. U. R P  Nr. 1, poz. 3 z 1946 r.) p rzejm o­
w an ie  szpitali pow szechnych w  zarząd p rzez Zw iązki Sam orządow e. 
D otąd p rze ję te  zostały przez pow iatow e Z w .ązki Sam orządow e szpi­
ta le  w  B iałej K rakow skiej, B ochni i N ow ym  Sączu. Szpital po­
w szechny w  W adow icach p rze ją ł zarząd m iejsk i m iasta  W adowic. 
O statn io  pod p rzew odn ictw em  w icew ojew ody krakow skiego R ubiń- 
skiego odbyło się p ro to k ó la rn e  przekazan ie  szp itala powszecnnego 
w  NoWym T arg u  w ydziałow i pow iatow em u now otarsk iem u.

„MIASTO DZIECI" W RABCE
U chw ałą R ady M inistrów  z dnia 11 lipca br., pow ołany  został Ko­

m ite t sk ładający  się z przedstaw icieli: M n is te rs tw a  Zdrow ia, K om u­
n ikacji, U dbudow y, P racy  i O pieki Społecznej, oraz O brony N arodo­
w ej dla p rzejęcia  d a ru  O rganizacji Szw ajcarsk iej „Don Suisse" i zor­
ganizow ania zespołu sana to riów  d la dzieci w Rabce.

O rganizacja „Don Suisse1 zaofiarow ała d a r w  postaci ko m p le t­
nego w yposażenia szpitalnego 600 łóżek, oraz sp rz ę tu  lekarskiego 
i leków  d la  1.500 łóżek dla dzieci gruźhczych.

Na zlecenie K om ite tu  O rganizacyjnego w  W arszaw ie czynności 
o rgan izacy jn e  i ad m in is tracy jn e  zespołu sana to riów  w  Rabce objął 
W ydział Sam orządow y U rzędu W ojew ódzkiego w  K rakow ie.

Do zespołu sana to ry jnego  należą obecnie: S an ato riu m  Rodźm y 
K olejow ej, Sanatorium . W ojskow e, S anato rium  K orpusu  O chrony Po­
granicza, oraz Dom  F u n d acji im  M arcinkow skiego. Zespołem  tym  
obejm ow ane będą dalsze sana to ria  i pensjonaty , tak, aby w R abce 
u tw orzyć „M iasto Dzieci", jako  cen tru m  do leczenia dzieci z całej 
Polski.

O becnie p rzystąp iono  już do rem o n tu  budynków  S an ato riu m  
W ojskow ego i K orpusu  O chrony Pogranicza. R oboty te  w ykonane 
zostaną do końca br. tak, że oddam e tych  budynków  na cele sanato ­
ry jn e  nastąp i w  styczn .u  1947 r. R  II.

Z WOJEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO  
Konferencja sprawozdawcza w  sprawie odbudowy wybrzeża

W D elegatu rze R ządu dla sp raw  w ybrzeża w  G dańsku odbyła 
się w dniu  24 listopada b. r  kon feren c ja  spraw ozdaw cza, na k tó re j 
p rzed staw 1 ciele g łów nych in s ty tu c ji działa jących  n a  W ybrzeżu
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z B.O.P. (biuro odbudow y portów ) na  p ierw szym  p lan ie  re ferow ał 
w yniki dotychczasow ej p racy . K onferenc ja  ta  zw ołana była z in ic ja ­
ty w y  D elegata R ządu inż. K w iatkow skiego specja ln ie  w  celu zapoz­
nan ia  p rzebyw ającego  na W ybrzeżu m in is tra  S karbu , jak i uży tek  
zrobiono z łożonych przez P aństw o  sum  na odbudow ę naszych p o r­
tów  i pasa przym orskiego. J a k  podkreślił w  k ró tk im  zagaien iu  D e­
legat R ządu, są to znaczne sum y, rów ne n iem al całkow itym  w p ły ­
wom P rem iow ej Pożyczki O dbudow y K ra ju , ale i dokonano też już 
znacznych prac. Np. rezu lta ty  p racy  M iędzykom unalnych Zakładów  
K om unikacy jnych  w y raża ją  się 5G -kilom etrow ą lin ią  tram w ajów  
elek trycznych , około 15 km. lin ią  tro lleybusow ą, 56 km . to ru  w od­
nego, obsługiw anego przez tram w a je  wodne. W aga tych  osiągnięć 
jes t tym  większa, że re s ty tu o w an ie  życia gospodarczego odbyw ało 
się z ru in , z zupełnego zniszczenia.

P ostęp  w  odbudow ie po rtó w  ilu s tru je  w zro st p rzeładunków  
W G dyni w 1945 r. p rzeładow ano 563 tys. ton, w 1946 r. 3.240 tys 
ton. co stanow i p ięciokro tny  w zrost w  ciągu roku. W G dańsku 
w 1945 r. przeładow ano ty lko  350 tys. ton, ale już w 1946 r. p rze ła ­
dunki w zrosły  dziesięciokrotnie, osiągając sum ę 3.358 tys. ton. 
W 1946 r. średni m iesięczny p rze ładunek  w ynosił 530 proc. p rze ła­
d u n k u  zeszłorocznego. Dziś w  kom plecie m iast G deńsk— Sopot—  
G dynia m ieszka ponad 300 tys. Polaków , 150 tys. dzieci uczy się 
w  szkołach, n3 w yższych uczeln iach  s tu d iu je  około 5 tys. m łodzieży.

W ygłoszone następn ie  re fe ra ty  do tyczyły  tem atów  odbudow y 
portów , eksploatacji portów , zagadnień ryoo łów stw a m orskiego, od­
budow y m iast, kom unikacji, ry n k u  p racy , akcji in te rw en cy jn e j D e­
leg a tu ry  Rządu.

Pierw szy zjazd lekarzy w ojewództw a gdańskiego 
odbył się w  dn. 4 listopada 1946 r. w gm achu A kadem ii L ekarsk iej 
w e W rzeszczu. Celem zjazdu było zorganizow anie sekcji lekarsk ie j 
w organizow anym  zw iązku zaw odow ym  pracow ników  służby  zdro­
w ia. P orządek  dzienny obejm ow ał też dw a re fe ra ty  na  tem at ro li 
i zadań lekarza w dob;e dzis;ejszej, w ygłoszone przez prezesa gdań- 
sko-pom orskiej Izby L ekarsk iej d r  C hrzanow skiego i prezesa zw iąz­
ku  zawód, pracow ników  służb]! zdrow ia, d r  Czaplińskiego. Obaj p re ­
legenci podkreślili, że dzisiaj na  czoło zadań lekarzy  w ysuw a się lecz­
n ictw o społeczne, opieka nad zd row 'em  szerokich mas, za in tereso­
w anie się w sią, gdzie dotychczas opieka ta  szw ankuje. O bow iązkiem  
lekarzy  je s t stanąć do odbudow y zdrow ia społecznego i doiączyć so­
lid a rn ie  sw oje w ysiłk i do w ysiłków  w  dziedzinie odbudow y gospo­
darczej.

Echa apelu do zagospodarowania Ziem Odzyskanych  
wśród pracowników w  Gdańsku

P racow nicy  G dańskiego U rzędu W ojew ódzkiego z w ojew odą 
inż. Z ra łk iem  na czele, zarządu  m iejskiego i G dańskiej D yrekcji Ko­
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le jow ej pośw iecili w olny  od p racy  zaw odow ej dzień  24 lis topa­
da dla p racy  nad odbudow ą G dańska. P onad  5.000 osób pracow ało  
od ran a  oczyszczając u lice starego  m iasta z gruzów  i żelastw a. Na 
następ n ą  niedzielę (1 g rudnia) zgłosiło swój udział w  p racy  oczysz­
czania m iasta w ojsko (16 dyw izja  p iechoty) i cały szereg in sty tu c ji, 
m ianow ic;e: G łów ny U rząd M orski, B iuro  O dbudow y Portów , M iej­
skie Z ak łady  K om unikacy jne , M ilicja O byw atelska, K .K  O., Spo­
łeczne przedsięb iorstw o budow lane zaof.arow aio  w ykonan ie w e w łas­
ny m  zakresie  robó t fachow ych.

M ianowanie komisarza do w alki z gryzoniami
W  pow iatach  po p raw ej s tron ie  W isły rozm nożyły  się w  bieżą­

cym  roku m yszy polne w  dużej ilości. W celu opanow ania i zw alcze­
n ia te j k lęski, zam ianow ał w ojew oda gdański specjalnego kom isarza 
do w alk i z gryzoniam i.

Zlot Ochotniczej Rezerwy M ilicji O bywatelskiej (O.R.M.O.)
W G dańsku w  dniu  30 listopada odbył się zlot te j o rganizacji, 

w k tó ry m  wzięło udział około 3.000 członków
M. R

Stan organizacyjny spółdzielni. W e w rześn iu  r. b. w w ojew ódz­
tw ^  gdańskim  zarejestrow ało  się w Z w iązku R ew izy jnym  Spółdziel­
ni 18 now ych spółdzielni. Ogółem  na dzień 1 październ .ka  1946 r. na­
leżało do Zw iązku R ew izyjnego 347 spółdzielni.

Akcja wysiedlenia. W okresie  od 1 sierpnia do 25 w rześn ia 1946 r. 
w ydano decyzji w ysiedleńczych w G dańsku  390, w G dyni 237, w  So­
pocie 214. Z tego w ykonano w  G dańsku 142, w  G dym  40, w Sopo­
cie 92.

M otyw y w ysied lan ia  dzielą się na trzy  grupy:
1. Szkodnictw o polityczne t. j. udow odnione sp rzy jan ie  N iem ­

com  podczas okupacji.
2. Szkodnictw o gospodarcze —  złośliw e uch y lan ie  się od p racy , 

nadużycia podatkow e i m ieszkaniow e.
3. Szkodnictw o społeczne —  organizow anie h azardów  i n ierządu .
Szkolnictwo. W dziedzinie szkolnictw a w  roku  1945 było 34 szko­

ły  na teVenie w ojew ództw a, dzisiaj je s t ich 898.
Uczęszcza Z a t ru d n io ­

Rodzaj  szkoły Ilość nych
dzieci nauczyi  ielJ

Szkoły pow szechne 898 104.050 2.355
„ średn ie 30 10.500 452
„ zaw odow e 56 5.500 3.042

O św iata  dla dorosłych —k u rsó w  585 21.760 słuchaczy 700
Z akłady  kształcen ia nauczycieli 11 2.200 120
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W SoDocie zorganizow ano O ddział A kadem ii N auk P olitycznych  
w  W arszaw ie z dw om a W ydziałam i —  ad m in is tracy jn y m  i  finanso­
w o-ekonom icznym . Zapisało się przeszło 600 słuchaczy.

Akcja przesiedleńcza.
W  dziedzinie akcji przesiedleńcze! ostatn io  do m iast pzybyło: re ­

p a trian tó w  5.062, przesied leńców  27.686 —  razem  32.748. Do wsi 
przybyło : re p a trian tó w  1.292, p rzesied leńców  4a4 —  razem  1.776.

Ruch ludności. Z LC1
S ta n  ludności m iasta  w ynosi na  dzień 1.V II.1946 r. 539.865 osót 

W  porów nan iu  z czerw cem  przyby ło  4.570 osób; ludności sta łej 
403.279, czasowo przebyw ających  —  136.586. W edług narodow ości 
Po laków  486.645 (czerwiec 483.411), R osjan  1.914 (czerw iec 1.903), 
U kraińców  384 (czerwiec 375), Żydów  18.155 (czerw iec 16.522), N iem ­
ców 31.284 (czerwiec 31.625).

Sporządzono ak tów  u rodzeń  1.327 (czerw iec 1 117), zaw arto  m ał­
żeń s tw  450, zgonów  575 (czerwiec 434).

Z WOJEWÓDZTWA SLĄSKO-DĄBEOW SKIEGO
Działalność P. C. K.
P. C. K. n a  te ren ie  w ojew ództw a w y k azu je  w  dalszym  ciągu 

ożyw ioną działalność, k tó rą  ob razu ją  najd o b itn ie j cyfry . Czynnych 
je s t tam  27 oddziałów  P. C K., zrzeszając około 100.000 członków. 
W  zakresie p rac  społeczno-opiekuńczyeh o rgan izacja  ta  prow adzi 20 
dom ów  noclegow ych, 2 sierocińce, 2 schroniska, 18 pun k tó w  odżyw ­
czych oraz 28 kuchni d la  podopiecznych i stołów ek pracow niczych. 
Prócz tego P. C. K. prow adzi w e w łasnym  zakresie 35 am bulatoriów , 
51 p u n k tó w  san ita rnych , 1 szpital, 9 izb chorych [ 4 kąpieliska.

T y g o d n  i k
»RADA RAR3 D0 Wń«
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